
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s ię!_____

NR 271 (1333) ROK V

na Ludu Organ K C
Polskie; Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

W A R S Z A W A  —  P O N IE D Z IA Ł E K  29 W R Z E Ś N IA  1952 R. WYDANIE CENA 15 gr.

Ambasador
Chińskiej Republiki Ludowej 
złożył lisly uwierzytelniające

(f) Prezydent Rzeczypospolite.! 
Bolesław B ie ru t p rzy ją ł dnia 27 
bm. na audiencji Ambasadora 
Nadzwyczajnego i Pełnomocne­
go C h ińskie j Republik i Ludo­
w e j Tsen Yun-tsuana. który 
złożył Prezydentow i Rzeczypo­
spo lite j lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

Składając lis ty  uw ie rzy te ln ia ­
jące Am basador Tsen Yun-tsuan 
w yg łos ił następujące przemó­
w ien ie :

Ekscelencjo,
dencie!

Panie Prezy-

Mam zaszczyt wręczyć Panu 
lis ty  uw ierzyte ln ia jące, k tó ry ­
m i Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej akredytu je  
m nie przy Panu w  charakterze 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego, ja k  również 
przekazać lis ty  odwołujące mo­
jego poprzednika Ambasadora 
Peng M ing-ch ih .

W ręczając lis ty  uw ie rzyte l­
niające proszę m i pozwolić, Pa­
nie  Prezydencie, przekazać Pa­
nu i w ie lk iem u narodowi pol­
skiemu, gorące pozdrowienia 
w  im ien iu  Przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej i 
całego narodu . chińskiego.

Przyjazne stosunki między 
narodem ch ińsk im  i polskim, 
dzięki ścisłej współpracy w 
dziedzinie po litycznej, gospo­
darczej i ku ltu ra ln e j, rozw inę­
ły  się w ciągu ubiegłych paru 
la t n iezwykle pomyślnie. S łu­
ży ły  one spraw ie budownictw a 
i rozkw itu  obu k ra jów  — Chin 
1 Polski, a także znacznie wzmo­
cn iły  potęgę światowego obozu 
pokoju, którem u przewodzi 
W ie lk i Związek Radziecki.

Pragnę zapewnić Pana. Pa­
nie Prezydencie, że na stano­
w isku  Ambasadora C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej dołożę wszy­
stk ich sił. aby rozw ijać i umac­
niać ścisłe bra terskie  stosunki 
m iędzy Chińską Republiką Lu ­
dową i Polską Rzeczpospolitą 
Ludową. Proszę Pana i Rząd 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j o udzielenie m i w  tym  ce­
lu  pełnej pomocy i poparcia.

Prezydent 
odpow iedzia ł:

Rzeczypospolitej

Panie Ambasadorze!
P rzy jm u jąc  lis ty  uw ie rzy te l­

niające, k tó ry m i Przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
sk red y tu je  Pana w charakterze 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego przy m o je j oso­
bie, m iło  m i pow itać przedsta­

w icie la  w ie lk iego zaprzyjaźn io­
nego narodu chińskiego.

Polska Rzeczpospolita Ludo - 
wa i Chińska R epublika Ludo­
wa, zna jdu jąc się we w s p ó l­
nym  obozie w a lk i o pokój prze­
c iw ko w o jennym  w ichrzeniom  
im peria lis tów , obozie k tórem u 
przewodzi W yzw olic ie l narodu 
polskiego — W ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki — stale zacieśniają i 
rozw ija ją  przyjazną współpra­
cę z w ydatną korzyścią dla o- 
bu k ra jó w , wzm acnia jąc tym  
samym pokój i bezpieczeństwo 
na całym  świecie.

Rad jestem słyszeć pańskie 
zapewnienie, że dołoży Pan, 
Panie Ambasadorze, wszystkich 
s ił dla dalszego zacieśnienia 
p rzy jaźn i polsko -  chińskie j. 
Pragnę zapewnić Pana, że na 
drodze te j uzyska pełne popar­
cie i  pomoc zarówno z m ojej 
strony, ja k  i  ze strony Rządu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej.

Proszę Pana, Panie Am basa­
dorze, o przekazanie Jego Eks­
celencji Przewodniczącemu Cen­
tra lnego Rządu Ludowego Pa­
nu Mao Tse-tungow i serdecz­
nego podziękowania za tak  p rzy ­
jazne pozdrow ienia oraz na jle p ­
szych życzeń dla Niego osobiś­
cie i d ia całego narodu ch iń ­
skiego.

P rzy składaniu lis tó w  uw ie ­
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i­
n ister Spraw Zagranicznych 
Stanisław  Skrzeszewski, W ice - 
m in is te r Spraw  Zagranicznych 
Stefan W ierb łow sk i, Szef K an­
ce la rii C yw iln e j Prezydenta 
Rzeczypospolitej M in is te r Ma - 
rian  R yb ick i, D y re k to r G abine­
tu Prezydenta Wanda Górska i  
D y re k to r P ro tokó łu  D yplom a - 
tycznego M SZ E dw ard B arto l.

Am basadorow i Tsen Y u n -tsu - 
anow i tow arzyszy li członkowie 
Ambasady C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej.

Następnie Am basador Tsen 
Y un-tsuan został p rzy ję ty  przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej na 
aud ienc ji p ryw a tne j, p rzy k tó ­
re j obecni b y li M in is te r Spraw 
Zagranicznych S tan is ław  Skrze 
szewski i 
Zagranicznych Stefan W ie r- 
b low ski

P rzybyw ającem u do Belwe -  
deru A m basadorow i kom pania 
honorowa W ojska Polskiego od­
dała honory wojskow e przy 
dźw iękach H ym nu Narodowego 
C h ińskie j R epub lik i Ludow e j; w 
c h w ili odjazdu Ambasadora 
Tsen Yun-tsuana odegrany zo­
stał po lski H ym n Narodowy.

(PAP)

Zarejestrowanie 
lis ty  kandydatów  F ro n tu  Narodowego 
w okręgu  wyborczym  w m. st. Warszawie

Budów* kopalni „Ziemowit l l u

(f) O kręgowa K om is ja  W yborcza 
N r. 1 w  m. st. W arszaw ie podaje do 
w iadomości:

Na podstaw ie a rt. 46 U staw y z dnia 
1 s ie rpn ia  1952 r. —  O rdynac ja  W ybo r­
cza do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j — O kręgowa K om is ja  W y­
borcza N r 1 w  m. st. W arszaw ie podaje 
do pub liczne j w iadom ości, że w  okrę ­
gu w yborczym  N r 1 w  m. st. W arsza­
w ie rozpatrzona i zare jestrowana zosta­
ła zgłoszona przez O kręgow y K o m ite t 
F ron tu  Narodowego w  m. st. W arsza­
w ie następująca lis ta  kandyda tów  na 
posłów i  kandyda tów  na zastępców po­
słów:

K andydac i na posłów:

1. B IE R U T  B O LE S ŁA W  —  P rezy­
dent Rzeczypospolite j; 2. R okossow ski

K onstan ty  —  M arsza łek P o lsk i; 3. B e r­
m an Jakub —  działacz społeczny, pod­
sekretarz s tanu w  P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w ; 4. D em bow ski Jan —  pro fesor 
b io lo g ii, prezes P o lsk ie j A kadem ii 
N auk; 5. M a rkó w  Józef —  m ura rz ;
6, F ied le r Franciszek —  d r honoris 
causa nauk h is to rycznych, członek p re ­
zyd ium  P o lsk ie j A kadem ii N auk;
7, W icha W ładys ław  —  działacz społecz­
n y ; 8. R u tkow ska  S tanis ław a —  d y re k ­
to r  W arszaw skich Z ak ładów  P rzem y­
s łu  Odzieżowego im . 17 S tycznia; 
9. A lb re c h t Je rzy — przew odniczący 
P rezyd ium  St. R ady N arodow ej; 10. A - 
dam ow skł Leon —  działacz społeczny;
11. Lange O skar —  pro fesor ekonom ii;
12. M arks B ro n is ła w  —  p iekarz, dzia­

łacz społeczny, przew . Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Spożywcz.; 13. T rac ik iew icz  A n ­
to n i —  naczelny d y re k to r F a b ry k i Sa­
m ochodów Osobowych na Żeran iu ; 
14. S k ib n ie w sk i Z yg m u n t —  in żyn ie r- 
a rch ite k t; 15. S kó rzyńsk i Zdzis ław  —  
b rygadz is ta -be ton ia rz . »

K andydac i na zastępców posłów:
1. K u ja w s k i Eugeniusz —  ślusarz na­

rzędziow y; 2. Szym ański Roman —  m a­
szynista P K P ; 3. Szarlińska S tan is ła ­
w a —  m u ra rka ; 4. Czeszko Bohdan —• 
lite ra t;  5. Samocka Irena  —  robotn ica ; 
6. W ó jc ik  H e n ryk  —  k ie ro w n ik  od lew ­
n i F a b ry k i Samochodów Osobowych na 
Ż e ran iu ; 7. Jaźw ińsk i S tefan —  d y re k ­
to r  Techn ikum  Przem ysłowo-Pedago- 
gicznego.

K om ite ty  obwodowe Frontu Narodowego 
rozw ija ją  akcją agitacyjną

OSTROW IEC. Opóźnienie w
pracy obwodowych kom ite tów  
F rontu Narodowego w O strow ­
cu nadrobiła energia agitatorów. 
A g ita to rzy  przodującej w  P o l­
sce hu ty Ostrowiec, pracujący 
we wszystkich obwodach m ia ­
sta po ryw a li swym  przykładem  
ag ita torów  z innych zakładów.

W Obwodzie Nr 175 codzien­
nie działa około 100 agitatorów, 
w  tym  większość robotn ików  
huty.

Pod k ie row n ic tw em  doświad­
czonych ag ita torów  hu ty  O stro­
wiec. w pracy ag itacy jne j b iorą 
również udzia ł ZM P-owcy i sta r­
sza młodzież szkolna.

W Obwodzie 175 dzięki o fia r­
nej pracy ag ita torów  wszyscy 
wyborcy do soboty skontro lowa- 

~ całym Ostrowculi spisy. W
W icem in is ter Spraw | sprawdziło spisy 90 procent w y­

borców.

Przemysł farmaceutyczny wykonał 
zadania trzech lat planu 6-lelnieqo

w  kom itecie obwodowym  F ro n ­
tu Narodowego N r 1 w  Z ie lone j 
Górze. Px-zychodzą m ieszkańcy 
obwodu, składa ją m e ldunk i, ze 
swej pracy agitatorzy.

Członkow ie kom ite tu  m ają 
pełne ręce roboty — te j na co- 
dzień. techniczno-organizacyjnej 
i jeszcze ważniejszej — pracy 
z ludźm i i dla ludzi.

— Obywatele dzielą się z na­
m i sw ym i codziennym i spraw a­
m i i troskam i — m ów i w ice­
przewodnicząca kom ite tu , Jan i­
na Spiecha — proszą o w y ja ś ­
nienie zagadnień k tó re  ich .in­
teresują. S taram y się załatw iać 
każdą zgłoszoną sprawę i nie 
zostawiać bez odpowiedzi żad­
nego pytania. Po prostu ludzie 
nas potrzebują i dlatego nie 
skarżym y się na brak pracy — 
kończy z uśmiechem.

— W  przyszłym  tygodniu zor­
ganizujem y — m ów i przewodni­
czący kom ite tu  Tadeusz Celak 
— dwa albo i  trzy  zebrania z 
kandydatam i, bo na jednym  
nam się w yborcy nie pom ie­
szczą.

(zo)

*

*

W AR SZAW A. Załogi zakła­
dów, podległych Centralnem u 
Zarządow i Przemyślu Farm a­
ceutycznego zameldowały o w y ­
konan iu zadań trzech p ie rw ­
szych la t planu 6-le in iego

Najwyższe przekroczenie p la ­
nu (134 procent) uzyskała zało­
ga Zakładów  Chemicznych w 
Pabianicach Na wyróżnienie 
zasługują również Starogardz­
kie , K rakow skie , K u tnow sk ie  i 
Łódzkie Z akłady Farm aceuty­
czne

Systematyczne zwiększanie 
p ro du kc ji leków, oraz w y tw a ­
rzanie szeregu cennych pó łp ro­
duktów . w oparciu o kra jow ą 
bazę surowcowy pozw oliło  w 
okresie ostatnich trzech lat w 
poważnym stopniu ograniczyć 
kosztowny im p o rt Podjęcie 
przez przemysł farm aceutyczny 
p ro du kc ji jednego z surowców 
potrzebnych przy w ytw arzan iu  
pen icy liny  — am idu kwasu 
chlorooctowego przyczyn iło  się 
do oparcia o surowce pocho­
dzenia kra jowego p rodukc ji te­
go ważnego środka lecznicze­
go

Jednym z poważniejszych o- 
siągnięć przemysłu farm aceuty­
cznego było  również podjęcie 
na szerszą skalę p rodukc ji kw a­
su salicylowego — niezbędnego 
przy w ytw arzan iu  takich le­
ków  jak polopiryna, su lfa th ia - 
zol. salazapiryna (cenny lek 
przeciwreum atyczny) i w ielu 
innych

Do dużych osiągnięć przem y­
słu farmaceutycznego należy 
uruchom ienie p rodukc ji szeregu 
nowych cennych leków, jak  
ACTH, chlorom ycetyna, a o- 
statn io najnowszej zdobyczy w 
leczeniu g ruź licy  — rim ifo n u  

(PAP)

SZCZECIN. Obwodowe kom i­
te ty  F ron tu  Narodowego w 
Szczecinie organizują spotkania 
m ieszkańców miasta z delegata­
mi szczecińskimi na Kongres 
Ziem Odzyskanych, k tó ry  odbyt 
się we W rocław iu.

W sobotę po po łudniu ponad 
300 mieszkańców z re jonu ob­
wodowego kom ite tu  F rontu Na­
rodowego N r 26 wypełn iło  świe­
tlicę  Okręgowego Zarządu PGR- 
Pólnoc, gdzie prelekcję na te­
m at obrad Kongresu w ygłosiła 
jego uczestniczka ob. Paczanow- 
ska, dyrekto r Muzeum Pomorza 
Zachodniego. Burzą oklasków 
p rzy ję li zebrani przekazane 
przez delegatkę słowa M arszal­
ku Rokossowskiego: „N igdy  w ię ­
cej stopa najeźdźcy nie będzie 
deptać w o lne j ziemi po lsk ie j“ .

(rot)
*

Z IE LO N A  GÓRA. A n i na
chw ilę  nie zam ykają się drzw i

%

— Znowu PPK ..Ruch“  nie 
dostarczył ty le  broszur ile po­
trzeba — denerwuje się Helena 
Gass. członek kom ite tu, odpo­
w iedzia lna za rozprowadzenie 
wśród ag ita torów  m ateria łu  pro­
pagandowego. — Sygnalizowa­
łam  tam  przecież, że jest duże 
zapotrzebowanie.

W Obwodzie N r 1 agitatorzy 
upom inają się o broszury. Oby­
watele, k tórych odwiedzają, do­
magają się od nich w ydaw n ic tw  
o wyborach, pragną nabyć eg­
zemplarze K on s ty tu c ji i ordyna­
c ji wyborczej, proszą też o ma­
te ria ły  dotyczące rozw oju nasze­
go przemysłu i ro ln ic tw a .

K om ite t F rontu  Narodowego 
zorganizował już dla wyborców 
dwa zebrania z pre lekcjam i o 
Program ie W yborczym  i zada­
niach F rontu Narodowego oraz 
o o rdynac ji wyborczej._ Zebrania 
urozmaicone by ły  częścią a rty ­
styczną i pokazem film ow ym .

BYDGOSZCZ. Do loka lu  ob­
wodowej kom is ji wyborczej N r 
157 w  Bydgoszczy zgłaszają się 
codziennie liczn i w yborcy, k tó ­
rzy chcą się przekonać, czy naz­
w iska ich zna jdu ją  się w  spisie 
upraw nionych do głosowania.

Jadwiga M ąkowska pyta się 
członków kom is ji, czy będzie 
mogła oddać glos za męża 
Kazim ierza, k tó ry  jest inw alidą  
i nie może przybyć o w łasnych 
silach do loka lu  kom is ji w yb o r­
czej, a koniecznie chcia łby speł­
n ić  swój .obywatelski obowią-. 
zek.

„U d z ie lim y  waszemu mężo­
w i pomocy“  — odpowiada prze­
wodniczący kom is ji Jan Bober- 
ski i zapisuje sobie nazwisko 
i adres inw a lidy .
. S praw nie działa kom isja ta k ­
że w  wypadku reklam ow ania o- 
m ylkow ych pominięć. I  tak np. 
m ieszkaniec obwodu n r 157 Sta­
n is ław  M eller, k tó ry  rek lam o­
wa! brak swego nazwiska na l i ­
ście, już  następnego dnia^ z za­
dowoleniem  stw ie rdz ił, że u- 
mieszczono go w  spisie w yb o r­
ców. (PAP).

k tó re j dzieci, na specja lnym  ze­
braniu, powzięły postanowienie 
zaofiarowania swej pracy przy 
utrzym an iu  lo.kalu kom is ji w  
czystości oraz dekorowania go 
przez cały czas trw a n ia  kam pa­
n ii wyborczej kw ia tam i przez 
siebie w yhodowanym i.

(gh) Do p rezyd iów  dzie l­
n icow ych rad  narodowych 
zgłasza się w ie le  osób za­
m eldowanych czasowo w  W ar­
szawie z rek lam acjam i, że nie 
umieszczono ich w  spisach w y ­
borców. Dlatego też w a rto  w y­
jaśnić, że osoby czasowo zamel­
dowane w  sto licy nie są um ie­
szczane w  spisach w yborców  o- 
kręgu m. st. W arszawy, a w  
m iejscu ich stałego zamieszka­
nia. Osoby te pow inny zwrócić 
się do swej te ry to ria ln ie  w łaśc i­
w e j rady narodowej, gdzie o- 
trzy fna ją  zaświadczenia o p ra­
w ie  głosowania. Zaświadczenie

!

W nied ług im  czasie oddane zostaną do eksploatacji  p ierwszt  
oddziały nowej w ie lk ie j  kopaln i węgla „Z iem o w it  I V .  Na 
zdjęciu: pomocnik maszynisty Jan Sojka przy konserwacji  

nowoczesnej maszyny wyc iągowej głównego szybu
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

28
M

29 bm. obraduje 
Warszawie

ił Kongres Inżynierów i Techników t

W dniach 23 i 29 bm. obra­
duje w  W arszawie I I  Kongres 
Inżyn ie rów  i Techników.

Na Kongres p rz y b y li delegaci 
z całego’ k ra ju  — inżynierow ie, 
technicy,

to upoważnia do glosowania w  i przedstaw iciele postępowej in -
obwbdżie miejsca' ćżasoWego po- te lig e iic ji technicznej.
t-ytu. K R A K Ó W . 152 delegatów woj.

Osoby posiadające zaświad- krakow skiego reprezentujących 
czenie o praw ie glosowania nie ponad 5 tys. członków NO T u -

*

W AR SZAW A. Do loka lu  ko­
m is ji wyborczej N r 103 w. W ar­
szawie zgłosiły się dw ie  uczen­
nice szkołv podstawowej N r 36, 
E lżunia Gonczar i  Danka W y- 
szomirska. Okazało się, że obie 
są delegatkam i swej szkoły, w

potrzebują wnosić rek lam ac ji o 
umieszczenie ich w  spisie w  ob­
wodzie czasowego miejsce po­
bytu, a zaświadczenia przedsta­
w ią  w  momencie głosowania.

W iele osób, k tóre przez za- 
mążpójście zm ien iły  w  ostat­
n ich dn iach nazwiska, re k la m u ­
je  w  spisach w yborców  o 
zm ianie nazw isk poprzednich 
na obecne. W yjaśn iam y, że 
zm iany te j mogą dokonać pre­
zydia rad dzie ln icowych ty lk o  w  
tych wypadkach, k iedy zmiana 
nazw iska została już  przepro­
wadzona w  aktach b iu r ew iden­
c ji ludności. W  przeciwnym  w y ­
padku osoby te będą umieszczo­
ne w  spisach wyborców  i  sko­
rzysta ją  z praw a głosu pod swy­
m i poprzednim i nazwiskam i.

(i)

Kongres p ion ie rów  p

L u d w ik  Tracz z K rako w sk ich
Zakładów Przem ysłu Gumowe­
go „S em perit“  postanow ili uno­
wocześnić oddział m ieszarni co 
um ożliw i szybki nam ia r su row - 

racjona liza torzy — i ców na m ieszanki gumowe.
O d^z iaLkrąJ iow sk i NOT dąży 

obecnie do zorganizowania we 
w szystkich zakładach pracy od­
dzia łów  stowarzyszeń branżo­
w ych inżyn ie rów  i  techn ików  ł  
ściślejszego ich  pow iązania s 
rac jona liza toram i.

Prowadzone są ku rsy  przygo­
towawcze do egzaminów na in ­
żyniera, k tó re  g rupu ją  około 
300 osób.

Ponadto zaprojektowano c y k l 
p re le kc ji na zakładach pracy 
dla popularyzowania przodu ją­
cej tech n ik i radzieckiej.

Dużym  powodzeniem wśród 
robo tn ików  cieszą się też orga­
nizowane w Domu Techn ika 
spotkania rac jona liza torów  z 
inżyn ie ram i. (gz)

W  licznych zakładach pracy 
Szczecina i  w o j. szczecińskiego 
członkow ie Naczelnej Organiza­
c j i  Technicznej w y b ra li delega­
tów  na Kongres.

Na zebraniach tych zostały 
podjęte uchwały, w k tó rych  u - J czestnicy zebrań w y ra z ili swe 

| pełne poparcie d la  P rogram u 
| F rontu  Narodowego oraz pole­

c il i swym  delegatom przekazać

dało się w  sobotę na I I  K o n ­
gres Inżyn ie rów  i  Techn ików  w  
Warszawie. N a jliczn ie jszą g ru ­
pę wśród delegatów stanowią 
przedstaw iciele z budow y No­
w e j H uty. W śród 17 delegatów 
z tego m iasta zna jdu je  się inż. 
W ojnarow ski, syn m urarza, k tó ­
ry  obecnie za jm u je  odpowie­
dzialne stanowsko przy budo­
w ie  kom binatu, rac jona liza to r 
Jan Patela i inn i.

D la uczczenia I I  Kongresu 
inżyn ie row ie  i technicy pod ję li 
w ie le  cennych zobowiązań, 
zm ierzających do zacieśnienia 
współpracy z rac jona liza toram i, 
usprawnienia procesów techno­
logicznych. I  ta k  np. prof. 
L u d w ik  Fąfara i  brygadzista

N o w y  a m b a s a d o r  

P o U k '  w  M o s k w ie  

W \ s z y ń s k i e j » oo ni>n.
(■a) M O SKW A (PAP) Agencja 

TASS donosi:
26 września m in ister spraw 

zagranicznych ZSRR A, J. W y­
szyński p rzy ją ł nadzwyczajnego 
i pełnomocnego ambasadora 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej W Lew ikow skiego w 
związku z b lisk im  wręczeniem 
przez ambasadora lis tów  uw ie­
rzyte ln ia jących przewodniczące­
mu Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR.

Przez dwa dn i obradować będzie w W ar­
szawie I I  Kongres In żyn ie ró w  i Techników  
Polskich, z udziałem  ponad 2.500 delegatów' 
z całej Po lski — p racow n ików  naukowych 
wyższych uczelni technicznych i in s ty tu tów , 
ludzi p ro d u kc ji — inżyn ie ró w  i techników , 
a obok nich przodujących rac jona liza to rów .

O brady Kongresu odbyw ają  się w okresie, 
gdy cały k ra j ogarn ię ty  jest w ie lką  kam pa­
nią po lityczną, p rzygo tow u je  się do w yboru  
nowego Sejm u, najwyższej w ładzy Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j W kam pan ii tej 
poważne zadania ma do spełnienia in te l i­
gencja techniczna, k tó ra  odgryw a coraz w ię ­
kszą ro lę nie ty lk o  w życiu gospodarczym 
ale rów nież w życiu społecznym i po litycz­
nym  k ra ju . Zespolona we F roncie  N arodo­
w ym  in te ligenc ja  techniczna razem z klasą 
robotniczą zna jduje  się w  p ierw szych szere­
gach rea liza torów  P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego, rea liza to rów  p o ryw a ją ­
cych zadań nowego planu 5-letniego.

N igdy dotąd w h is to rii P o lski in te ligencja  
techniczna nie m iała tak ich  m ożliw ości roz­
w o ju  i tw órcze j pracy, ja k  obecnie.

Polska przedwrześniowa — k ra j cofające­
go się przem ysłu, k ra j, w k tó rym  gospoda­
rz y li rodz im i i zagraniczni m onopoliści — 
nawet tej stosunkowo .n ie liczne j rzeszy inży ­
n ie rów  i techn ików , ja k ich  posiadaliśm y, nie 
daw ał żadnych perspektyw , często zaś nie 
daw ał nawet pracy.

Polska Ludowa — k ra j, w  k tó rym  gospo­
darzą masy pracujące, k ra j rosnącego, po­
tężniejącego z dnia na dzień przem ysłu , k ra j 
Nowej H u ty  i W ierzb icy, W izowa i Żerania, 
dziesią tków  i setek budow li socja lizm u — 
o tw o rzy ł przed in te ligenc ją  techniczną o l­
b rzym ie  perspektyw y. Nasze socjalistyczne 
zakłady przem ysłowe w o ła ją  codziennie 
o nowych i nowych inżyn ie rów  i techników . 
W ie lka  sprawa rozw o ju  naszego pokojow e­
go budow n ic tw a  socjalistycznego, w zm ac­
n ian ia  sił obronnych naszej O jczyzny w ym a­
ga od in te lig e n c ji technicznej wzmożonej 
in w e n c ji, wzmożonego w ys iłku .

Jakiego, m iłu jącego Ojczyznę człow ieka 
n ie porw ie  w spania ły , tw ó rczy  patos na­

szych czasów? K tó ry ż  to in żyn ie r i technik, 
jakże często skazany pod rządam i ka p ita łu  
na to, że jego p ro je k ty  zostaw ały w  sferze 
marzeń, albo w  na jlepszym  razie na papie­
rze, oprze się m ożliw ościom  tw órczej pracy 
i rea lizac ji najśm ie lszych zam ierzeń technicz­
nych — m ożliw ościom , ja k ie  stw orzyła 
w Polsce w ładza ludu!

Sześć la t dz ie li dzisiejsze obrady od I K on­
gresu Inżyn ie rów  i Techn ików , k tó ry  odbył 
się w  roku 1946 w  K atow icach. Sześć la t 
i szmat d rog i, ja k i od tego czasu przebyliśm y. 
W ciągu tych sześciu la t zaszły w ie lk ie  prze­
m iany społeczne i po lityczne, zakończyliśm y 
odbudowę k ra ju , rozpoczęliśm y wszechstron­
ną jego rozbudowę, a przede w szystkim  po­
tężne i zakro jone na ogrom ną skalę uprze­
m ysłow ien ie  Polski.

W ys iłk iem  całego narodu, pod przewodem 
p a rt ii, k ra j nasz w yzw a la  się z w ięzów wnę­
kowego zacofania i szybko dźw iga się do po­
ziomu na jbardz ie j uprzem ysłow ionych k ra ­
jó w  Europy. W  ciągu tych  6-ciu la t od 1946 
r. do 1952 r. p rodukc ja  su rów k i na 1 m ie­
szkańca wzrosła o 155 proc., s ta li o 153 proc., 
energ ii e lek tryczne j o 182 procent, u rucho­
m ione zostały nowe rodzaje p rodukc ji 
przem ysłow ej, k tó rych  w Polsce przedwrze- 
śniowej p raw ie  lub wcale nie było, pow stały 
ob iek ty  przem ysłow e na tych połaciach zie­
m i po lsk ie j, k tó re  daw n ie j zna ły jedyn ie  pług 
i kosę. W ciągu tych  6-ciu la t wzrosła me­
chanizacja robót pracochłonnych: p rzy  ura­
b ian iu  węgla z 10 do 40 proc., przy ładowa­
n iu  węgla z 0 do 13 proc., w  budow nictw ie  
m echanizacja robó t ziem nych z 10 do 40 
proc., p rzygo tow yw an ia  betonu z 30 do 90 
proc.

Poważny i o fia rn y  b y ł w k ła d  naszej in te ­
ligenc ji technicznej w dokonane już przem ia­
ny. Z m ie n ia ł się też nie ty lk o  k ra j, zm ieniała 
się i sama in te ligenc ja  techniczna. W ciągu 
tych sześciu la t przeważająca większość sta­
re j in te lig e n c ji technicznej, k tó ra  od po­
czątku ustosunkowała się lo ja ln ie  do pań­
stwa ludowego, zw iązała się ściślej i bardzie j 
św iadom ie z w ładzą ludow ą i socja listycz­
nym  przem ysłem . W ciągu tych  la t w yros ła

równocześnie nowa kadra  in te lig e n c ji tech­
nicznej. N ap łynę li do przem ysłu  m łodzi in ­
żyn ie row ie  i technicy, k tó rz y  stud ia  kończy li 
ju ż  w  Polsce Ludow e j; wyższe w ykszta łcen ie  
techniczne zdobyło w ie lu  p rzodujących ro ­
b o tn ików , posiadających duże doświadczenie 
p rodukcy jne .

W ładza ludow a w ysoko ceni i  otacza 
wszechstronną opieką In te ligenc ję  technicz­
ną.

„C en im y naszych in żyn ie rów  i techn ików  — 
m ó w ił na V I P lenum  KC  PZPR towarzysz 
B ie ru t — cenim y naszą tw órczą in te ligencję , 
k tó ra  ty le  się p rzyczyn iła  do sukcesów Polski 
Ludow e j. Chcemy, aby b y li otoczeni szacun­
k iem  i uznaniem ".

Dowodem  tego uznania są m. in. przyzna­
wane corocznie nagrody państwowe w  dziale 
postępu technicznego, w ysokie odznaczenia 
d la przodujących inżyn ierów , techn ików  i ra ­
c jona liza to rów . W ie lu  inżyn ie rów  za jm uje 
dziś na jbardz ie j odpow iedzialne stanow iska 
w  państw ie.

Dowodem uznania narodu i w ładzy ludo­
w e j dla ro li in te lig e n c ji jest a r ty k u ł 65 
K o n s ty tu c ji, k tó ry  m ów i: „P o lska  Rzecz­
pospolita Ludowa szczególną opieką otacza 
in te ligenc ję  tw órczą — p racow n ików  nauki, 
ośw iaty, l i le ra tu ry  i sztuk i oraz p ion ie rów  
postępu technicznego, rac jona liza to rów  i w y ­
nalazców'“ .

W ładza ludowa, klasa robotnicza, partia  
pok łada ją  w ie lk ie  nadzieje w in te lig e n c ji 
technicznej, nadzieje uzasadnione dotychcza­
sową je j pracą. Zb liżam y się ku  końcow i rea­
liz a c ji p lanu 1952 r. —  w kroczym y już 
w kró tce  w  okres d rug ie j po łow y planu 6 -le t- 
niego. Czekają nas coraz większe i tru d n ie j­
sze, ale jednocześnie coraz wspanialsze zada­
nia. Od rea lizac ji tych zadań zależy dalszy 
w zrost po tencja łu  gospodarczego naszego pań­
stwa, jego s iły  obronnej przeciw  zakusom im ­
pe ria lis tycznych  podżegaczy i odw etowców ; 
zależy rów nież przezwyciężenie w ie lu  b ra ­
ków  i niedomagań naszego codziennego ży­
cia, przezwyciężenie w ie lu  trudności.

Trzeba m aksim um  in w e n c ji, m aksim um  
twórczego w y s iłk u  ze strony in żyn ie rów  i

techn ików , ,h y  zadaniom ty m  s ^ t a j .  |
Oznacza to: w szystk ie  sity. całą energię i  im - !achod„,c go dołoży wszelkich
c ja tyw ę  skierować na podstaw owy cel, 
k tó ry m  jest ry tm iczne  w ykonyw an ie  p la ­
nów p rodukcy jnych  i Inw estycy jnych  —  w 
każdym  zakładzie, na każdym  odcinku nasze­
go życia gospodarczego. Oznacza to wzmoże­
nie pracy nad rozw ojem  naszej m yś li tech­
nicznej i pogłębieniem  postępu technicznego 
w  naszym przem yśle  i ro ln ic tw ie . W zorem 
i pomocą w  te j pracy służyć będą naszym 
technikom , rac jona liza to rom  i w ynalazcom  
wspania łe osiągnięcia i bogate doświadcze­
nia te ch n ik i radzieckie j.

W y łan ia ją  się przed nam i szerokie per­
spektyw y nowego planu 5-letniego. Będą go 
w spóln ie z klasą robotniczą realizow ać in ży ­
n ie row ie  i technicy.

I I  Kongres Inżyn ie rów  i Techn ików  zmo­
b ilizu je  in te ligenc ję  techniczną do w a lk i o 
w ie lk ie  zadania. Wskaże on ja k  poważne 
osiągnięcia i ja k ie  jeszcze słabości posiada- I

starań, by wykonać ja k  na jle ­
piej i ja k  najszybciej pow ierzo­
ne zadania. Prowadzone będzie 
m. in. na szeroką skalę zakro jo­
ne szkolenie zawodowe, by po­
większyć zbyt szczupłe jeszcze 
szeregi p racow ników  technicz­
nych.

Wśród delegatów zna jdu ją  się 
inżynierow ie, technicy, rac jona­
lizatorzy, nagrodzeni w ysokim ! 
odznaczeniami państwowym i za 
w yb itne  zasługi położone przy 
rozbudowie zakładów pracy. M. 
in. inżyn ie row ie Kazim ierz B in - 
k iew icz i B ron is ław  Gródecki z 
portu szczecińskiego, Janusz 
W ojciechowski — k ie row n ik  
w ie lk ie j budow li planu 6 -le t- 
niego — bazy ryback ie j w

my na odcinku ka d r technicznych, w ytyczy  i Świnoujściu, znany z licznych 
drog i przezwyciężenia tych słabości. ! > cennych pomysłów racjonali-

. , Zatorskich Roman Chrośniak z 
Poważną ro lę ma lu do spełnienia o rgan i- j portu szczecińskiego. Mieczy- 

zacja zawodowa inżyn ie rów  i techn ików  — j sj aw Górski ze stoczni, znany 
NOT. Kongres wskaże, ja k im i metodami po- j urbanista i jeden z twórców 
w inna pracować NOT, aby szybciej podnosić j projektu rozbudowy Szczecina, 
k w a lif ik a c je  swoich członków — in żyn ie rów  ! inż Zaremba Zdzisław, miody 
i techn ików , aby jeszcze szerzej i pe łn ie j ko- j 
rzys ta li oni z doświadczeń radzieckich, aby j 
nieustannie na każdym  odcinku w prow adza li j 
postęp techniczny, aby konsekw entnie zw al- ; 
czali wszelkie p rze jaw y ru ty n y  i konserwa- i 
tyzm u technicznego tam, gdzie one jeszcze j
w ystępu ją. j _ _ _________________________

Kongres stanie się pa trio tyczną m anifesta- 
cją w ie lk ie j rzeszy naszych inżyn ie rów  i tech- |) 2  1 S W M M E  R 7 E: 
n ikó w  — św iadom ych swej ro li we Froncie 
N arodowym , św iadom ych odpow iedzia lnych 
zadań ja k ie  pow ie rzy ła  im  władza ludowa, 
gotow ych pracować, nie szczędząc ofiarnego 
trudu , by rósł i ro z w ija ł się nowy soc ja lis ty ­
czny przem ysł, podstawa rozw o ju  całej gospo­
d a rk i P o lsk i, podstawa rea lizac ji w ie lk ich  
zamierzeń w ytyczonych  w P rogram ie  W y­
borczym  F ro n tu  Narodowego.

inżyn ie r Zdzis ław  H ru t kandy­
dat na zastępcę posła.

W czasie zebrań wyborczych 
pracow nicy techniczni podjęli 
szereg cennych zobowiązań.

(PAP)

W. S K U L S K A : Od s ta ry c h  do 
N o w y c h  T y c h

Z . A R T Y M O W S K A : P o lity k a  
W a ty k a n u  w  s łużb ie  agres j

J. S T A R E C : „Z je d n o c z e n ie  Eu* 
ro p y “  — c z y li sk łó c e n i so­
ju s z n ic y

Jv A . S Z C Z E P A Ń S K I: S p o tka ­
n ia  z ba le te m  ra d z ie c k im
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Pozdrow ienia  
dla uczestników  

Kongresu Pokoju  
w P ekin ie

(f) P R A G A  (PAP). Czecho­
słow acki K o m ite t O brońców 
P oko ju przesła ł na adres P rezy­
d ium  Kongresu O brońców Poko- ■ 
ju  A z ji i s tre fy  P acyfiku  w  Pe- ! 
k in ie  telegram  z pozdrow ieniam i 
i  życzeniami, aby obrady Kon- . 
gresu p rzyczyn iły  się do zachoT j 
w an ia  poko.fu nie ty lk o  w  k ra ­
jach azja tyckich , lecz również 
na całym  świecie.

*

(f) P E K IN  (PAP). P rzew odni­
czący Chińskiego K om ite tu  Ob­
rony Pokoju i  W a lk i przeciwko

D owody dem askują am erykańsk ich  siewców
b a k te r ii

Sprawozdanie Międzynarodowej Komisji Naukowej

agresji am erykańskie j K uo  M o- ¡rio log iczne j b y ło  stosowane przez 
żo wystosował orędzie do uczest- • Japończyków podczas d rug ie j 
n ików  zapowiedzianego w  T ok io  w o jn y  św ia tow e j zrzucanie na 
wiecu protestacyjnego narodu tereny n iep rzy jac ie lsk ie  pcheł 
japońskiego przeciw ko odm owie ; zarażonych dżumą. Otóż na po- 
w ydan ia paszportów delegatom ; czątku 1952 roku  w  k iik u  p u n k - 
japońskim  na Kongres Obroń- tach północnej K o re i m ia ły  
ców P oko ju k ra jó w  A z ji i s tre fy  m iejsce w yp a d k i zachorowań 
P acyfiku . K uo Mo-żo wyraża : na dżumę. S tw ierdzono, że za- 
swą solidarność ze spraw ied liw ą  ; chorow ania pozostają w  ści- 
wa lka narodu japońskiego i pro- $}ym zw iązku z nagłym  maso- 
testu je  przeciw ko aktom  rządu j wyrn ukazaniem  się pcheł po 
Joszidy. i p rzelocie sam olotów am erykań -

------------ - . skich. P ie rw szy wypadek dżu­
m y m ia ł m iejsce 11 lu tego 1952 

I roku, a 18 lu tego sam olo ty am e- 
j rykań sk ie  ukazały się w  o k o li-  
i cach Andżu i  z rzuc iły  swój ła - 
i dunek. Już 25 tegoż miesiąca 
w  wiosce B a l N am  L i w yb u ­
ch ła  epidem ia dżum y. Spośród 

: 50 chorych zm arło 36.
(f) P E K IN  (PAP). Agencja K om is ja  usta liła , że w  ciągu 

Nowych Chin donosi, że m im o , ostatn ich 500 la t w  K o re i nie 
licznych protestów  ze strony or- by ło  w ypadku  dżum y, w  każ- 
ganizacji dem okratycznych i dym  zaś razie w  k lim ac ie  ana- 
glębokiego oburzenia op in ii pu- i logicznym  do k lim a tu  K o re i 
b liczne j całego św iata. Am ery- północnej dżuma nie  z ja w ia  się 
kan ie nadal m asakru ją  i m or- n igdy w  lu tym , lecz zazwyczaj 
d u ją  koreańskich i  ch ińsk ich j 0 trzy  miesiące później, 
jeńców  wojennych. j  \ K om is ja  us ta liła , że pch ły  nie

K lik a  dn i tem u strażn icy a- były_ jedynym  środkiem  ja k ie -  
m ervkańscv o tw o rzy li ogień do 8° używ a li A m eryka n ie  dla sze- 
jenców  ch ińsk ich w  obozie na rzema zarazków dżumy. M iesz- 
w ysp ie Czeżedo, ran iąc 49 spo-i kanc>T czterech w s i w  re jon ie  
śród nich.

(f) P E K IN  (PAP). Jak  ju ż  podaw aliśm y, w  P ek in ie  oglo- | g lik . Zakażone było  
szono spraw ozdanie M iędzynarodow e j K o m is ji N aukow e j, pierze, 
k tó ra  badała fa k ty  stosowania b ro n i bak te rio log iczne j 
w  K o re i i  C hinach. Poda jem y streszczenie dw óch rozdzia- j 
łó w  spraw ozdania, zaw ie ra jących  szczegółowe dane, d o ty ­
czące zakażonych zarazkam i cho robo tw órczym i (dżum y i 
i w ą g lika ) ow adów  i g ryzon iów , k tó re  w y k ry to  w  K o re i I 
pó łnocnej i  w  C hinach pó łnocno-w schodnich po przelocie | 
sam olotów  am erykańsk ich . y

ilość m yszy po lnyęh z ga tunku  j 
niespotykanego w  tych  o k o li-  ] 
cach. M yszy b y ły  w  stanie pó ł- | 
żyw ym  bądź też m artw e . Jak j 
s tw ie rd z iły  ch ińsk ie  oddzia ły 
przeciw lotn icze, poprzednie j no- j

rów nież

Sprawozdanie stw ierdza, że 
: znanym powszechnie „k lasycz­
n ym “ sposobem używ an ia  ba k ­
te r ii dżum y jako b ro n i bakte-

W  części sprawozdania do ty ­
czącej w ypadków  w  Laotung i 
Laosi K om is ja  przedstaw iła  
w y n ik i swych szczegółowych 
badań w  spraw ie p rze lo tów  sa­
m olo tów  am erykańskich nad 
rzeką Ja lu  oraz zrzucania przez 
nie  rozm aitych przedm iotów  i 
owadów zakażonych b a k te ria m i 
w ąg lika . W  k o n k lu z ji te j części 
sprawozdania K om is ja  s tw ie r­
dza:

Na podstaw ie zebranych do­
wodów. ja k  rów nież w  w y n ik u  
osobistych badań i  przesłucha­
n ia  znacznej ilośc i św iadków , 
K om is ja  doszła do w n iosku , że 
w  w ie lu  m iejscowościach obu 
w spom nianych p ro w in c ji ch iń ­
skich zrzucono różne ob iek ty

biologiczne, zakażone b a k te r ia ­
m i w ąg lika . W yw o ła ło  to sze­
reg w ypadków  śm ierci w sku tek  
te j choroby, nieznanej do tych­
czas w  tych okolicach. Zezna­
nia naocznych św iadków , nie 
ulegające żadnej w ą tp liw ośc i, 
po tw ie rdza ją  fa k t zrzucania za­
każonych przedm iotów  przez 
sam oloty am erykańskie.

D a le j sprawozdanie m ów i o 
w ypadku  zrzucenia z samolotów' 
am erykańskich m ięczaków za­
każonych ba k te ria m i cholery. 
W ypadek ten zdarzy ł się w  D a i- 
dong w' nocy z 15 . na 16 maja. 
Zakażone m ięczaki znaleziono 
w  pobliżu z b io rn ikó w  wody. 
Jak in fo rm u je  japońska lite ra ­
tu ra  specjalna, m ożliw e jest w  
ten sposób zakażanie wrndy na 
przeciąg miesiąca.

N ow a z b ro d n ia  
g re c k ic h  m onarcho -faszys tów

Śmierć Kosltisa Gavryilrdisa w obozie kom etilrai yjnyoi
(f) S O F IA  (PAP). Rozgłośnia W o ine j G re c ji donosi, że 

w  d n iu  27 w rześnia  zm arł w  obozie ko n cen tracy jnym  na 
w ysp ie  Agios - E ustra tios w ie lk i p a trio ta  g recki, b o jo w n ik  
o pokó j i niezależność G rec ji, sekretarz genera lny Z jedno ­
czonego Lew icow ego B lo ku  D em okratycznego (EDA), oraz 
sekretarz genera lny G reck ie j P a r t i i A g ra rn e j Kostas 
G a v ry ilid is .

Amerykanie dokonaii 
nouej bestialskiej 
masakry jeńców 

wojennych

cy p rze la tyw a ł nad tym  obsza­
rem  sam olot am erykańsk i typu 
„F -82“ . Badania w ykaza ły, że 
m yszy b y ły  zarażone dżumą.

Jeden z w ypadków , k tó rem u 
K om is ja  poświęciła szczególną

sTe^kaz^nTe^tarnicfmuch ! Mezony angielski o w ojnie bakterio logicznej
i pa jąków  ko ło  m iasta K u a n - j (f) LO N D Y N  (PAP). —  U czo -, i Chińskiego K om ite tu  O brony 

•dian w  p ro w in c ji ch ińsk ie j j ny ang ie lsk i d r  Joseph Need- 
Laotung, om aw iany jest w  da l- j harrg. członek M iędzynarodow ej 
szym ciągu sprawozdania. j K o m is ji N aukow ej, k tó ra  bada-

12 m arca 1952 ro ku  o godz. j la  niedawno fa k ty  stosowania 
12 m in . 30 m ieszkańcy tego I przez A m erykanów  b ro n i bak-
m iasta, położonego w  pobliżu j terio log icznej w  K ore i i w  Chi-
rzek i Jalu, spostrzegli osiem sa­
m olo tów  am erykańskich  typu  
,,F-86“ . Zauważono, że z je d ­
nego z sam olotów zrzucono 
błyszczący przedm io t o c y lin ­
d rycznym  kształcie. N a tych ­
m iast zorganizowano poszuki-

nach, w ys tąp ił na kon fe renc ji 
prasowej z udzia łem  przeszło 
80 d z ie n n ik a rz , reprezentu ją­
cych dz ienn ik i angielskie i  za­
graniczne oraz agencje praso­
we.

Na wstępie d r Needham od
j wama. Za wschodnią bram ą j czytał przeznaczoną dla  prasy J m iasta znaleziono całą chm arę [ deklarację , opartą g łów n ie na 
| czarnych m uch (H y lem yia  sp.) sprawozdaniu K om is ji, 
j i  pa jąków  (T aren tu la  sp.). Z na- j S tw ie rd z ił on, że uważa za 
| leziono rów nież pierze, k tó re  | bezwzględnie zgodne z praw dą 
! służyło przypuszczalnie do o - j w yjaśn ien ia  udzielone m u przez 
pakow ania m uch i  pa jąków , i uczonych ch ińskich i- koreań-
P ojaw ien ie się o te j porze roku  j skich i zeznania m ie jscowej

W zakończeniu agencja N o­
w ych Chin podkreśla, że ma- i 
sakry  są dokonywane dlatego, 
że jeńcy domagają się repatria - i 
c ji do K ore i północnej, i  dlate-1 
go. że śpiewają „P ieśń o K im  
Ir-sen ie “  oraz s tw ie rdza ,. że w  l 
swych bestialstwach wobec jeń- i 
ców  w o jennych A m erykan ie  
przeszli okruc ieństw a dokony­
wane przez faszystów japoń

Ganianu pewnego dnia rano spo 
strzegh w  pob liżu  dom ów i w  
samych m ieszkaniach w ie lk ą

much i  pa jąków ' i  to  ga tunku j ludności, 
nieznanego w  tych okolicach j Needham zaznaczył, że w  
by ło  zastanawiające. A na lizy  j skład M iędzynarodow ej K om i- 
bakterio łogów  w skaza ły , że ! s ji N aukow ej weszli jed\m ie 
znalezione m uchy i  pa ją k i b y ły  | n ie liczn i uczeni z k ra jó w  za-
zakażone zarazkam i w y w o łu ją - .................
cym i śm ie rte lną chorobę —  w ą -

Pokoju. Spośród zaproszonych 
18 uczonych angie lskich ty lk o  
on p rz y ją ł zaproszenie.

Pod koniec kon fe ren c ji, gdy 
dziennikarze bu rżuazy jn i, k tó ­
rz y  p rz y b y li częściowo w  to w a ­
rzys tw ie  swoich „ekspe rtów “ 
medycznych, n ie  zdo ła li obalić 
dow'odów przytoczonych przez 
d r Needhama, spróbow ali oni 
uciec się do m etod nagonki po­
lityczne j.

K orespondent „D a ily  H e ra ld “  
zapyta ł Needhama o jego kon ­
ta k ty  po lityczne  i  b y ł mocno 
skonsternowany, gdy Needham, 
w śród głośnego śmiechu obec­
nych, odpow iedzia ł: „Jestem  
cz łonkiem  p a r t i i labourzystow - 
skie j od czasów studenckich“ .

Korespondent BBC dodał 
wówrczas: „A  je dn ak  p isa ł pan 
dw ukro tn ie  do „D a ily  W orker". 
W śród ogólnego śm iechu Need- 
ham  odpow iedzia ł: „N ie  jesteś­
m y teraz w  Stanach Zjednoczo

Od 6 la t, na rozkaz greckiego j 
rządu m onarcho-faszystow skie- j 
go, G a v ry ilid is  b y ł w ięziony w  | 
obozie koncen tracy jnym . Od 
trzech la t c ie rp ia ł on na poważ- j 
ną chorobę serca, a w  d n iu  19 j 
września br. u leg ł a takow i pa- i 
ra liżu . K o m ite t C en tra lny  E D A  j 
ogłosił wówczas oświadczenie, 
w  k tó ry m  podkreślał, że rząd i 
P iastirasa i  Venizelosa celowo j 
trzym a G av ry ilid isa  w  obozie 
koncen tracy jnym  i  odm awia j 
p rze transportow ania go do szpi- j 
tała, chcąc pozbawić go życia, j 
G reckie organizacje dem okra­
tyczne zaprotestow ały p rzec iw ­
ko te j nowej zbrodn i w ładz m o- 
narcho-faszystowskich i ogłosi- j 
ły  apel do o rgan izacji m iędzy- , 
narodowych, w zyw a jąc je, by 
w ys tą p iły  w  obronie życia w ie l-  i 
kiego pa trio ty . G recki rząd m o- j 
narcho-faszystow ski pozostał i 
g łuchy na w szystkie  apele i od- j 
m ó w ił zw o ln ien ia  G ayry ilid isa  
oraz zezwolenia na przew iezie- j 
n ie  go do szpita la w  Atenach, >

gdzie można by by ło  ratować 
jego życie.

Rozgłośnia W olnej G recji 
podkreśla, że śmierć G a v ry ił id i-  
sa jest nową, dokonaną z pre­
m edytacją. zbrodnia okupantów 
am erykańskich i ich m onarcho- 
feszyslowskieh sługusów.

— Za śm ierć G avry ilid isa  — 
stw ierdza rozgłośnia W olnej 
G rec ji — są odpow iedzia ln i ci 
sami ludzie, k tó rzy  zam ordowa­
l i  N ikosa Belo.iannisa: gau- 
le ite r am erykański w G recji,

m erykańsk im  okupantom  i mo- 
narcho-faszystowskiem u rządo­
w i.

t -
(f) SO FIA  (PAP). Rozgłośnia

W olnej G rec ji donosi, że w  
zw iązku z.e zgonem Kostasa 
G ayry ilid isa  . K om ite t C entra l­
ny  G reckie j P a rtii A gra rne j 
ogłosił kom un ika t, w  k tó rym  
stw ierdza m. in.:

Dziś rano zm arł w  obozie 
koncen tracy jnym  sekretarz ge­
ne ra lny naszej p a r ti i Kostas 
G avry il;d is . Rząd m oharcho-fa - 
szystowski z Plastirasem  i Ve- 
ndzelosem na czele dokonał n ik ­
czemnej zbrodni, k tó rą  przygo­
to w yw a ł od dawna.

Zam ordowanie G ayry ilid isa , 
tak  samo ja k  zamordowanie

ambasador S tanów Zjednoczo- j greckiego bohatera narodowego 
nych P eu rifoy  i  wykonawca je - j Nikosa Belojannisa, tak s-amo 
go zbrodniczych rozkazów p.re- i Jak masowe aresztowania i tc r -
m ie r rządu m onarcho-faszy- 
stowskiego Plastiras.

W rogow ie ludu  greckiego za­
m ordow a li G a v ry ilid isa  za to, 
że w a lczy ł o pokój, o prawa lu ­
du oraz o wolność i niezależ­
ność G recji. Naród grecki — 
stw ierdza w  zakończeniu roz­
głośnia W olnej G rec ji —  na­
tchn iony przykładem  G a v ry il i-  
disa, będzie nadal w a lczy ł o
wolność i  pokój przeciw ko a- ckich !

ro r rozpętany przez rząd mo­
narcho - faszystowski, ma na 
celu złam anie w o li w a lk i na­
rodu greckiego przeciwko ame­
rykań sk im  podżegaczom w o­
jennym . Lecz naród grecki bę­
dzie w a lczy ł nadal o swe p ra­
wa. Kostas G av ry iiid is  odszedł, 
lecz jego postać i  jego przy­
k ład  ży ją  i  będą ży ły  w  ser­
cach wszystkich pa trio tów  gre-

*
■łf

Mordercy Belojannlsa dokona- , ności i  ęhleba, chce pokoju, a nie , tysiące innych. A  z przelaną)
l i  nowej zbrodni. Kostas Gavry-  1 amerykańskie j okupacji  i mo-

chodnich, pom im o zaproszenia j nych i  dlatego pozwolę sobie nie 
ze strony A kadem ii C h iń s k ie j1 odpowiadać na to py ta n ie “ .

Naród niemiecki domaga się przywrócenia
jedności Niemiec

B E R L IN  (PAP). Propozycje ] naszego narodu w ym aga ją  oba- 
dęlegacji Izby Ludow e j NRD ] lenia tego rządu, 

skich i  n iem ieckich podczas dru- i przedłożone Bundestagowi zosta- j W  jednom yśln ie  uchwalonej 
g ie j w o jn y  św iatow ej. j ły  gorąco przy ję te  przez ca ły  j rezo luc ji uczestnicy m an ifesta-

_______  j naród n iem iecki. i c ji zażądali od Bundestagu pod-
W  Essen odbyła się 40-tysięcz- j jęcia m oż liw ie  vja k  na jszybcie j 

Ł 'r n n ; i  n r l i  i i l n i m i l i T i i i n  na m an ifestac ja  mas p ra c u ją - i rokow ań m iędzy przedstaw icie- 
jv n .  Illhrt U y (IIU m H IV  ¿11« cych Zagłębia R uhry, na k tó - ; la m i obu części N iem iec w  spra-

if) w  dn iu 97 h-ń Pnceł Mad ryrn  Przem aw ia ł p rzew odn i- i Wie przyw rócen ia  jedności N ie -
czący Kom unistyczne j P a r t ii m ieć oraz niedopuszczenia do 

n v s S n « - S “ ^ - l N 7 ^  <K P D > ^ a x  Reim ann. ra ty f ik a c ji wojennego „u k ła d u  
svk" w  Polsce M anuel J i Narod n iem ieck i —  o s w ia d -: ogolnego“ .

’ ¡czył M ax Reim ann —  nie chce, ( Podobne m an ifestac je  odby­
ły  się w  Norym berdze, M ona-

Czesławowi B a jerow i. (PAP)

A a m a rg inesie

„k u llu ra “

Gandara złożvł iv izvtę W icem i- , . . .  , . . , ,
r ,k iro w i Handlu Zagranicznego i aby N iem cy zachodnie sta ły  się 

/d a  to  i Po raz trzeci areną działań wo- 
! jęnnych. Pragnie on. pokoju, 
i jedności k ra ju  i n iezawisłości 
¡N iem iec jako  rów noupraw n io - 
jnego państwa wśród innych m i-  
Iłu jących  pokó j k ra jów . Jeżeli 
[naród n iem ieck i jednom yśln ie 
j  zażąda ogólnoniem ieckich, w o l- 
[ nych w yborów , aby w  ten spo- 

Charakterystyczny obrazek sób doprowadzić do zjednocze- 
*e świata zachodniej , kultury" jnia ojczyzny, jeżeli zdecydowa- 
podaje jeden z ostatnich nume- j nie domagać się będzie zaw ar- 
rów niemieckiego tygodnika ¡c ia tra k ta tu  pokojowego, nie bę- 
„Die Wcltbuehne“ (Berlin), któ- i dzie ta k ie j s iły  na świecie, k tó­
rego wiedeński korespondent o- j ra by un iem oż liw iła  osiągnię- 
pisuie zdarzenie jakie miało [c ie tego celu. 
miejsce w jednej z księgarń te- j M ax Reim ann zaapelował do 
go miasta. ; deputowanych parlam entu boń-

Księgarz był miłe zdziwiony skiego, do w szystkich pa trio tów  
gd.v klient kupił książkę i w do- w  , Niemczech zachodnich, aby 
datku znalazł jeszcze czas, aby i zażądali od Bundestagu przyję-

chium , Dusseldorfie i  w  innych 
m iastach N iem iec'zachodn ich.

❖
Potężna m an ifestac ja  pod ha­

słem kon tynuow an ia  rozm ów 
ogólnoniem ieckich odbyła się 
rów nież w  L ipsku . W zięło w  
m ej udz ia ł przeszło 200 tys ię ­
cy osób. W  uchw alonej rezo lu ­
c j i  uczestnicy w iecu zobowiąza­
l i  się uczynić wszystko, aby do­
prowadzić do ogólnoniem ieckie- 
go porozum ienia w  spraw ie po­
k o ju  i  jedności Niemiec.

Przem ówienie  
kandydata  

na prezydenta U S A  
H al lina na

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). D n ia  
24 bm. A m erykańska  P a rtia  
Robotnicza w yd a ła  w  N ow ym  
Jo rku  bank ie t na cześć kan d y ­
data na stanow isko prezydenta (f) M O S K W A  (PAP). P ro je k t 
z ram ien ia  P a r t i i Postępowej d y re k ty w  na X IX  Z jazd

i l id is, sekretarz generalny /Z jed ­
noczonego Lewicowego B loku  De 
mokratycznego EDA, w ie lk i  pa­
tr io ta  grecki, n ieugięty bo jownik  
sprawy wolności swego k ra ju  — 
zginał w  obozie koncen tracy j­
nym  na wyspie Agios Eustratios. 
Tym  razem zbrodniarze nie 
strzela li  w  pierś więźnia-bohate- 
ra. Wiedziel i,  źe ciężko chory  
na serce, sparaliżowany Gavry-  
i l id is  musi umrzeć  u> straszli­
wych w arunkach obozu. W brew  
protestom nie pozwo li l i  go prze­
wieźć do szpitala. Skazali  go na 
obozową śmierć.

Nie przypadkiem reżim ateń­
ski i jego wysok i doradca —  am­
basador am erykański Peurifoy  
kroczą od zbrodni do zbrodni. 
Lu d  grecki walczy z coraz w ię k ­
szą siłą. Lud  grecki chce wol-

narcho-faszystowskiego te rro ru  
M ord na Belojannis ie  i towarzy­
szach, śmierć G arry i l id isa ,  m a ­
sowe aresztowania, nagonką na 
komunistów  i  wszystkich bo jow ­
n ików  postępu — taką d ro ­
gą hańby i przestępstwa chce 
reżim ateński z laski Waszyng­
tonu utrzym ać burzący  się na­
ród w  ryzach. A b y  osłabić w a l­
kę, aby pozbawić lud p rzyw ód­
ców — nie waha ją się monar-  
cho-faszyści przpd m ordowa-  
n iem  ciężko chorego człowieka.  
W bezsilnej wściekłości gotowi 
są uciec się do najpodlejszych  
zbrodni.

Narodu greckiego jednak nie 
zastraszą. Pan Peur ifoy  i jego 
ateńscy podw ładni m og li już  
przekonać się, że w  miejsce jed ­
nego bo jownika stają setki, stają

k r w i  bohaterów  —  wyrasta nie­
nawiść i  zapala do w a lk i  no­
w ych  b o jown ików.

Naród grecki zwycięży w  swaj 
pięknej,  szlachetnej, trudne j  
walce. A  jego wrogów, wrogów  
niepodległości G rec j i  i  ludu  
greckiego, wrogów wszystkich  
narodów i  wrogów pokoju  —• 
okryw a  hańba i  potępienie ze 
strony m il ionów  uczciwych lu ­
dzi. Nie ma człowieka, k tó rym  
nie wstrząsnęła by nowa zbrod­
nia monarcho-faszystów i  ich  
amerykańskich inspira torów.

Lu do w i greckiemu, pogrążone­
m u w ciężkie j żałobie, towarzy­
szy głęboka sol idarność wszyst­
k ich nas, wszystkich narodów  
m iłu jących pokój i iuolność.

Z. A.

Budowa wielkich elektrowni wodnych na Irtyszu

Szeregowi członkow ie SPD  przeciw  
reakcyjnej polityce prawicowego  

kierow nictw a
(f) B E R L IN  (PAP). W  D o rt­

m undzie (N iem cy zachodnie) 
odbywa się V  Z jazd P a r t ii Soc­
ja ld e m o k ra ty c z n e j (SPD), k tó ­
ry  ma dokonać w yb o ru  nowego 
przewodniczącego SPD oraz o- 
m ów ić tzw . „p ro g ra m  dz ia ła ­
n ia “  k ie ro w n ic tw a  p a rtii.

Jak w y n ik a  z doniesień p ra ­
sy, zjazd przebiega w  atm osfe-

legacj na zjazd, zabierając głos 
w  dyskus ji nad referatem  
O llenhauera gw a łtow n ie  k r y ty ­
k o w a li p o lity k ę  p raw icow ych  
przyw ódców  p a rtii.  Delegaci z 
L u b e k i zażądali, aby k ie ro w n i­
ctw o SPD zw róc iło  się do rzą­
du bońskiego o natychm iastow e i 
rozpoczęcie rozm ów z N iem iec- [ 
ką  R epub liką  Dem okratyczną, j

ze ostre j k r y ty k i zdradzieckie j j ^ P u u w a n y  do Bundestagu Pe

o sytuacji księ- Izby Ludow eji cia propozycji 
NRD.

Rząd Adenauera — ośw iadczył 
Reim ann wśród b u rz liw ych  o- 

| k lasków  — jest g łówną prze-

poroz.mawiac 
garskie.j.

— Skąd u pana tyłe cieka­
wych tomów w  złotych opra­
wach? zapytał klient ¡szkodą na drodze do pokojowe-

Przewazme z licytacji 1 i go przyw rócen ia jedności nasze- 
mas spadkowych™ , . . „  go k ra ju  i osiągnięcia ogóino- 

A czy ktoś kupuje te dzieła, jniem ieckiego porozum ienia. Jest 
Rzadko, ale i wtedy klien* j t0 rzą<j an tynarodow y i antyde- 

ci nie kupują ich dla treści. Na- ; m okratyczny. Życiowe interesy
bywają dla samych opraw. Np. ‘ '_______________
rozmaite paniusie kupują bo­
gato oprawne tomy, wydzierają 
stronice, a z oprawy robią pu­
dełka na słodycze lub karty.
Swego czasu była taka moda i 
wtedy sprzedałem wiele ksią­
żek... Później zjaw ili się klien­
ci na książki naukowe. Wycina­
li stare mapy i sztychy — na 
abażury do lamp... Interes też 
nieźle szedł.

—  A czy nikt nie kupował 
książek dla samych książ.ek?

—  Byli i tacy. Niekiedy zja­
w ia li się u mnie dekoratorzy 
wnętrz. Urządzali mieszkania 
dla nowobogackich ałbo dla a- 
merykańskich urzędników w  
Wiedniu. Taki gość przychodził 
i zamawiał: mam dwie półki 
na książki do dyspozycji. Opra­
wa w skórze — muszą bogato

'wyglądać. Mówię mu: niech pan 
wybierze jakie panu są potrze­
bne. A on na to: nie ma zna-

. p o lity k i praw icowego k ie rów  
j n ic tw a  SPD ze s trony członków 
i p a rtii,  k tó rz y  p rzec iw staw ia ją  
j się n iecnym  konszachtom k ie ­

ro w n ic tw a  z Adenauerem  i  do­
m agają się opracowania kon ­
s truk tyw ne go  program u w a lk i 
k lasy  robotniczej. W  przed­
dzień rozpoczęcia zjazdu człon­
kow ie  SPD z łoży li 120 w n io ­
sków  wnoszących po p ra w k i do 
wym ienionego „p rog ram u dzia­
ła n ia “ .

A gencja A D N  podaje, że de-

te r B lachste in  zażądał p o d ję c ia ! 
stanowczych 'k roków  przeciw ko 
ra ty f ik a c ji „u k ła d u  ' ogólnego“ 
zarówno na płaszczyźnie p a rla ­
m enta rne j, ja k  i  pozaparlam en- , ru(;u TASS, odpowiedź

H a lłinana , na k tó ry m  by ło  o - 
becnych przeszło 1.200 osób. Na 
bankiecie prócz H a lłin a n a  prze­
m a w ia li: przewodniczący A m e­
ryka ń sk ie j P a r t i i Robotniczej 
M arcanton io, w y b itn y  uczony 
d r D u Bois, kan dyd a t na sena­
tora z ram ien ia  A m eryka ńsk ie j 
P a r t i i Robotn iczej Lam onte i 
P au l Robeson.

H a llin a n  po tęp ił w  swym  
przem ów ien iu  obie pa rtie  W a ll 
S tree t‘u ja ko  w  rów nym  stop­
n iu  odpow iedzia lne za rozpo - 
częcie i  kon tynuow an ie  w o jn y  
w  K o re i. Sprawa te j w o jn y  — 
p o d k re ś lił H a llin a n  —  jest cen­
tra ln y m  zagadnieniem  kam pan ii 
wyborcze j.

Rząd Iranu  
id z :e na ustępstwa

M O S K W A . Jak donosi z B e j-

W KP(b) p rzew idu je  u ruchom ie­
nie w  okresie bieżącej pięcio­
la tk i w ie lk ie j e le k tro w n i w od­
nej, U st-Kam ienogorslc ie j na 
Irtyszu  i  budowę na te jże rze­
ce now ej w ie lk ie j B u ch ta rm iń - 
skie j E le k tro w n i W odnej.

Obie te e lek trow n ie  przyczy­
nią  się do rozw o ju  przem ysłu 
na przedgórzu A łta ju , do pe ł­
nego zmechanizowania i zauto­
m atyzow ania wszystkich praco­
chłonnych procesów wydobycia

i przeróbki rud, do rozw o ju  no­
w ych gałęzi przem ysłu — che­
micznego, spożywczego, budow y 
maszyn itp .

W spaniałe perspektyw y o- 
tw ie ra ją  się także przed ro ln ic ­
tw em  tych okręgów.

Olbrzymi rezerwuar wodny

wodów zostaną ze le k try fiko w a ­
ne.

Na terenie budow y przyszłej 
e le k tro w n i B uch ta rm ińsk ie j 
trw a ją  prace przygotowawcze. 
Przeprowadza się lin ie  ko le jo ­
we, n iw e lu je  tereny pod budo­
wę domów m ieszkalnych, in ­
s ty tu c ji spo łeczno-ku ltura lnych

e le k t r o w n i U s t -K a m ie n o g o r -  1 i  z a k ła d ó w  u ż jd e c z n o ś c i p u b l t -  
s k ie j p o z w o li n a  n a w o d n ie n ie  c z n e j.
przeszło m ilion a  hekta rów  zie- i Budow niczow ie obu e le k tro w - 
m i w  obwodach w schodnio- j n i w yp e łn ia ją  z honorem  zobo- 
kazachstańskim , s ie m ip a ła tiń - j w iązania, podjęte przez nich 
sk im  i pa w łodarsk im . Przem ysł ! dla uczczenia X IX  Z jazdu 
i gospodarstwa ro lne tych ob- I W KP(b).

ta rne j. ! rządu irańskiego na wspólneC entra lna Rada „ A k c j i  Socja- | . , , , , .
lis tyczn e j“  (SDA) wystosowała ! >̂10̂ >0zyC'1.e anS io -am arykańsk:e 
odezwę do delegatów na zjazd, I w  spraw ie  na fty , ogłoszona 25 
w zyw a jąc w szystk ich  socjalde- [ w rześnia przez rad io  teherań- 
m okra tów  do podjęcia w spólnej j skie i  zamieszczona w  dzlen- 
a k c ji z ro b o tn ika m i wszystk ich j.n ikach ira ńsk ich  „D a d “  i  „J o u r- 
ugrupow ań po litycznych w  celu i ¿je Teheran“  w  fo rm ie  lis tu  
zapobieżenia ra ty f ik a c ji „u k la -  | do chU rc h illa  
du ogolnego .

P rz y g o to w a n ia  do M ies iąca  P rz y ja ź n i 
N ie m ie c k o -R a d z ie c k ie j

Przemówienie Prezydenta Pieeka

zaw iera w a ru n ­
k i, na k tó rych  rząd ira ńsk i, 
W brew swemu poprzedniem u 
Stanowisku, gotów jest przeka­
zać do T ryb u n a łu  M iędzynaro­
dowego sprawę rozbieżności 
„m iędzy  rządem ira ń sk im  a b y ­
ły m  A n g ło -Ira ń s k im  Tow arzy­
stwem  N a fto w ym “ .

(f) B E R L IN  (PAP). W  Ra­
dzieckim  Dom u K u ltu ry  w  B er­
lin ie  odbyło się uroczyste po­
siedzenie Tow arzystw a P rzy jaź­
n i N iem iecko-R adzieckie j, w  
k tó rym  w z ię li udzia ł: prezy­
dent N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j i  honorow y p re­
zes Tow arzystw a P rzy ja źn i N ie­
m iecko -  Radzieckie j W ilh e lm  
Pieck, przewodniczący T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i N iem iecko-

przewodniczący Izby  Ludow ej 
Johannes D ieckm ann, członko­
w ie  rządu NRD, przewodniczą- 

„  . . .  . , ,  i cy Radv Narodowej F ron tu  Na-
czenia. Zam ów ienie wynosi • : rodowego N iem iec dem okra tycz- 
m etrow  książek o wysokości ¿a 
cm. W  ten sposób sprzedałem 
chyba ze sto m etrów  książek...

Radzieckie j F rie d rich  Ebert, i ^ f cki e j ’ 2 PjTm ierem  rządu
- O tto  G rotew ohlem  na czele.

—  Tragiczne. Brakuje tylko 
tecro, abv klienci kupowali ksią­
żki na opał!

— I  tacy już byli. Ale jeden 
chciał za dwa tysiące kg ksią­
żek zapłacić cenę suchego drze­
wa opalowego. Byłbym się na­
wet zgodził, człowiek musi żyć, 
skoro nie ma czytelników...

— Ale chyba pan Moliera i 
Szek*pira nie sprzedał na opał?

nych pro f. d r Correns oraz 
przedstaw icie le p a r ti i i  o rgan i­
zacji masowych.

W  posiedzeniu uczestniczyli | N iem iecko-R adzieckie j F rie d - 
rów m eż przedstaw icie le Ra- r ic h  Ebert. Następnie w yg łos ił 
dz ieck ie j K o m is ji K o n tro ln e j o- | przem ówienie prezydent W il-  
raz szefowie m is ji dyp lo m a ty - j he łm  Pieck, w  k tó ry m  podkre - 
cznych akredy tow an i p rzy  rzą - ; ś li ł w ie lk ie  znaczenie tegorocz- 
dzie N iem ieck ie j R e pu b lik i De- ! nego M iesiąca P rzy ja źn i N ie - 
m okra tyczne j. | m iecko-R adzieckie j.

Na posiedzeniu jednom yśl- P rezydent WTilh e lm  Pieck 
n ie  zatw ierdzono skład ko rn i- wska2al na konieczność dalsze­

go um ocnienia p rzy jaźn i na ro ­
du niem ieckiego z pokój m iłu ­
ją cym i narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego. „T y lk o  w  ścisłej, 
serdecznej p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  —  oświadczył 
prezydent P ieck — naród n ie ­
m ieck i może ponownie odzyskać 
jedność narodową, w yw alczyć 
sp ra w ie d liw y  tra k ta t poko jow y 
i  zapewnić sobie wolność i  n ie -

W  k ilk u  zclaniach
S T U D E N C I JA P O Ń S C Y  

P R O T E S T U J Ą  P R Z E C IW K O  
R E M IL IT A R Y Z A C J I K R A J U

W  p a ź d z ie rn ik u  odbędz ie  się w e W łoszech 
Ś w ia to w y  K ongres  L e k a rz y

(f) W  dniach 16 —  18 pażdzier_[ Powołano ju ż  K o m ite t Hono-1 P aryżu —  pro f, d r H, B aruk, 
n ika  b r. odbędzie się w  M onte - : ro w y  Kongresu, w  skład k tó re - ! d y re k to r In s ty tu tu  M edycyny 
ca tin i we Włoszech, Ś w ia tow y Ig?  weszli w y b itn i p rzeds taw i-j Społecznej w  O xfo rdz ie  — pro f. 
Kongres Le ka rzy  zw o łany z i - '  nauk lekarsk ich  z 24 k ia - ,  d r A. S tewart, przedstaw icie l 
n ic ja ty w y  g rupy lekarzy  w ło s -j lekarzy Stanów Zjednoczonych
k ich  i francuskich . P rzewodniczącym  Kongresu m e iy k i Północnej pt of. Fai _

W  czasie 3-dn iow ych obrad j H is to lo g f ^ P ^  ' ”ah —°pro f. dT S ^Loew e, przed-
przedstaw icie le  lekarzy całego | Badań Raka U n iw S -  s*awi^ 1 PortugaU i — la u rea t

sytetu w  Neapolu pro f, d r P ie tro  i N aSroc*y w. , r(?ku _
V e r g a .  i p r o f '  d r  E - M o n l z  1 l n n l - w

[ sk ład kom ite tu  honorowego 
Członkam i kom ite tu  honoro -  j wszedł rów nież Polak, w y b itn y  

wego zosta li m. in .: członek A -  uczony — członel% Prezyd ium  
kadem ii Nauk M edycznych r P AN. pro f. m ik ro b io lo g ii A k a - 
ZSRR pro f, d r I. W ygodczikow, | dem ii M edycznej we W roc ław iu  
d y re k to r S ekc ji C h iru rg . W y -  j p ro f, d r L. H irszfe ld , 
dz ia łu  Lekarsk iego w  Szangha-1 Spośród członków P o lsk ie - 
ju  —  pro f, d r Huang-Chia-Sze, j go Tow arzystw a Lekarskiego 

zadań jest w a lka  z chorobą i | dyr. In^t. N europsychiatr. i za- j została w yłon iona delegacja, 
śm iercią, jes t szczególnie powo- j stępca rek to ra  U n iw e rsy te tu  K a -! k tó ra  przedstaw i na Ś w ia tow ym  
ła ny  do zdecydowanej akc ji | ro la  IV  w  Pradze — pro f. d r ¡K ongresie  Lekarzy osiągnięcia 
przeciw ko w o jn ie  i  je j następ-1 V. Haskovec, naczelny lekarz  służby zdrow ia  w  Polsce Ludo - 
stwom. i Narodowego Dom u Z drow ia  w< w ej. (PAP).

Wręczenie odznaczeń i dyplomów tegorocznym 
laureatom Nagród Państwowych

św iata om ów ią w a ru n k i życia 
i  sytuację zdrow otną ludności 
w  poszczególnych k ra jach , prze­
dysku tu ją  zagadnienie niszczą­
cego w p ły w u  w o jn y  na zdrow ie 
fizyczne i  um ysłowe oraz na­
kreś lą  zadania i  ro lę  lekarza wj 
walce z w o jną  i  je j s tra sz liw y ! 
m i sku tkam i. Zawód lekarza, 
którego je dn ym  z naczelnych

(f) W  dn iu  27 bm. w  Sali K o- 
P E K IN . Z  T o k io  donoszą. Ze p rz e d  i 'um now e j P rezydium  Rady M i-

te tu  przygotowawczego M iesią­
ca P rzy ja źn i N iem iecko-R a-

techn ików  i robo tn ików  - rac jo - i gród Państwowych zaostrza 
na liza torów  —swoim  w ys iłk iem  | swe k ry te ria , pozwala rokować 

ta m te js z y m  u n iw e rs y te te m  o d b y ł się ! m strów  odbyła się uroczystość [ i przygotowaniem , swoją w ie- j ja k  najlepsze nadzieje na p rzy - 
wielki wlec s tu d e n c k i na  z n a k  p ro -  ! wręczenia odznaczeń i dyp lo- j dzą i patrio tyczną świadomoś- | szłość“ .

’ cią, sw oim i osiągnięciam i przy

M iesiąc P rzy ja źn i N iem iecko- 
Radzieckie j rozpocznie się 7 l i ­
stopada, w  dn iu  35 rocznicy 
W ie lk ie j P aździern ikow ej Re­
w o lu c ji Socjalistycznej.
-  Zebranych po w ita ł p rze w o d­
niczący Tow arzystw a P rzy jaźn i I zawisłość narodow y“ .

Przeciw faszyzmowi i dyskryminacji rasowej
Przemówieniu delégala Polski w Kadzie Gospodarczo-Społecznej ONZ

te s tu  p rz e c iw k o  r e m ll l ta r y z a c j l  Ja 
p o n il.  P o lic ja  b ru ta ln ie  z a a ta k o w a ­
ła  u c z e s tn ik ó w  w ie c u , w  w y n ik u  
czego doszło  do l ic z n y c h  s ta rć .

C H U L IG A Ń S K IE  W Y B R Y K I 
M A R Y N A R Z Y  A M E R Y K A Ń S K IC H  

W  K O P E N H A D Z E
M O S K W A . A g e n c ja  .TASS p od a je  

za p rasą  d uńską , że w  c z w a r te k  za­
w in ę ło  do K o p e n h a g i 5 a m e ry k a ń ­
s k ic h  o k rę tó w  w o je n n y c h  o raz  3 a n ­
g ie ls k ie  k o n tr to rp e d o w c e .

M a ry n a rz e  a m e ry k a ń s c y , k tó r z y  
p r z y b y l i  do s to l ic y  D a n ii,  z a c h o w y ­
w a l i  się w  sposób p ro w o k a c y jn y , 
z a c z e p ia li k o b ie ty ,  u rz ą d z a li p i ja t y ­
k i  i a w a n tu ry . B y ło  w ie le  w y p a d ­
k ó w  p ró b  w ta rg n ię c ia  do m ieszka ń  
p ry w a tn y c h .

(f) N O W Y JO R K  (PAP). W  
toku  debat podkom is ji Rady 
Gospodarczo -  Społecznej do 
w a lk i z dyskrym inac ją  rasową,

— O, nic, takie rzeczy cho- i p rzem aw ia ł delegat po lsk i am - 
wa.ni, może jeszcze dożyjemy j ba&ador W in iew icz.
innych czasów. A może pan Delegat po lsk i domagał się 
chciałby kupić, widzę że się pan i od podkom is ji podjęcia kon­
in teresu je... i k re tn e j a k c ji przeciw ko prze-

— Chętnie kupiłbym — po- śladowaniu m niejszości narodo- 
wiada klient smutnym głosem j wych przeciw ko dysk rym in a c ji 
—  ałe nic mogę sobie na to po- 1 rasowej i ,  re lig ijn e j.
zwolić. Muszę zaczekać, aż inni Zalecenia Zgrom adzenia O-

! gólnego ONZ, i  zasady K a rty— posiadacze abażurów i pu­
dełek na karty — zaczną ku­
pować moje książki. Sam je ­
stem pisarzem.

— Och, jakże panu współczu­
ję — powiedział księgarz odpro­
wadzając klienta do drzwi. Po­
wiedział to takim tonem, jakim  
mówi lekarz do beznadziejnie 
chorego pacjentą. (m)

NZ — pow iedzia ł ambasador 
W in iew icz — pozostały w  w ie ­
lu  wypadkach na papierze. W 
w ie lu  k ra jach  dyskrym inac ja  
rasowa narodowa i  re lig ijn a  
wzmaga się. W  Niemczech za­
chodnich i A u s tr ii odradza się 
faszyzm, uchwalanę są ustawy, 
przyw racające pełne praw a b.

faszystom. We Włoszech, H isz­
pan ii fra o k is to w sk ie j zamykane 
są kościo ły protestanckie. Na 
ca łym  po łudn iu  USA nadal obo­
w iązu je  ustawodawstwo jaw p ie  
rasistowskie. 21 m ilio n ó w  oby­
w a te li am erykańskich  jest 
przedm iotem  nie ludzkiego w y ­
zysku ekonomicznego.

Rówmież w' ko lon iach b ry ty j­
skich, w  A fry c e  i  A z ji nadal 
panu je ideologia rasistowska. 
U staw odawstwo w  U n ii P o łud­
niow o -  A fry k a ń s k ie j jest ja w ­
nie faszystowskie. Ludność 
U n ii P o łudniow o -  A fry k a ń ­
skie j ży je  w  w arunkach  ca łko­
w itego niewmlnictwa.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
sytuacja w  Kongo be lg ijsk im . 
G ubernator te j k o lo n ii obiecuje 
ludności samorząd, ale dopiero 
„za 100 la t" .

Na teren ie A z ji idee panowa­
n ia  b ia łe j rasy zna lazły d o b it­
ny  w yraz w  okrucieństwach 
w o jsk  am erykańskich  wobec 
ludności K o re i i francuskich 
w o jsk  ekspedycyjnych wobec 
ludności V ie tnam u. Obowiąz­
k iem  ONZ jest podjęcie sku­
tecznej w a lk i z dyskrym inac ją  
i  przesądami wszelkiego typu
— ośw iadczył W iniew icz, w zy­
w a jąc do ua k tyw n ien ia  prac 
specja ln ie pow ołanej d la  tych 
celów k o m is ji ONZ. Delegacja 
polska — zakończył W in iew icz
— popiera wniosek radziecki 
w zyw a jący Radę Ekonom iczno- 
Społeczną ONZ, aby poleciła 
podkom is ji opracowanie kon ­
kre tnych  środków , zm ierzają­
cych do lik w id a c ji d y s k ry m i­
na c ji i  k ładących kres propa­
gandzie n ienaw iśc i rasowej.

m ów laureatom  tegorocznych 
nagród państwowych za osiąg­
nięcia w  dziedzinie nauki, po­
stępu technicznego, lite ra tu ry  i 
sztuki.

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
członkow ie Rządu z Prem ierem  
J. C yrankiew iczem  na czele, se­
kre ta rz  K C  PZPR E. Ochab 
oraz członkow ie K om ite tu  Na­
gród Państwowych z przew odni­
czącym, prezesem PAN, prof. J. 
Dem bowskim .

Salę w y p e łn ili laureaci nagród 
państwowych. Ludzie, k tórych 
osiągnięcia p rzyczyn iły  się do 
dalszego rozw oju  i ro z k w itu  na-

spiesza przeobrażenie naszego 
zacofanego ongiś k ra ju  w  przo­
dujący k ra j potężnej techn ik i — 
potężnego przemysłu. Liczne na­
grody ze wszystkich dziedzin 
nauki świadczą zarówno o przo­
du jących osiągnięciach samych 
naukowców, ja k  i o rozw oju na­
szej nauki, o stworzeniu przez 
Państwo Ludowe w arunków  dla 
potężnego rozw o ju  nauki, o moż­
liwościach i perspektywach, ja ­
k ie  o tw a rły  się przed nauką s łu ­
żącą narodow i i idei poko ju“ .

Składając w ' im ien iu  P a rtii i 
Rządu najserdeczniejsze życze-

Kończąc swe przemówień e 
prof. Dembowski życzy laurea­
tom dalszej owocnej pracy na 
polu budowania nowej, szczęśli­
wej przyszłości narodu, nowego 
spraw iedliwego ustro ju  społecz­
nego.

Po przem ówieniach następuje 
uroczysty moment wręczania 
odznaczeń i dyplom ów. A k tu  
wręczania dokonują: P rem ier 
J. C yrankiew icz, m in is te r Prze­
m ysłu .Maszynowego J. T okar- 

| ski i m in is te r Szkoln ictw a W yż­
szego A. Rapacki, składając rów - 

| nocześnie odznaczonym serdecz-

N O W E  M IL IO N Y  K A P E K  w  U S A  
W S K U T E K  W Y P A D K Ó W  P R Z Y  

P R A C Y

ne gratu lacje.
W  dziedzinie ńauki nagrody 

p rz y z n a n o '35 osobom, w dzie­
dzinie postępu technicznego 300 
osobom, zaś w  dziedzinie lite ra ­
tu ry  i sztuki 68 osobom.

W im ien iu  odznaczonych lau-
.......................________________  ______ reatów w  dziale nauki zabrał

p rz y  p ra c y  w  stanach zjednoczo-1 wej  Józef C yrankiew icz. G ra tu- | Państwowych, prezes PAN prof. j glos . prof. UW  d r K azirrrerz 
n y c h  zgm ęto  w  1951 ro k u  16 ty s ię -  lu jąc  zebranym  dorobku i osiąg- | J. Dem bowski. j Bassalik, w  im ien iu  laureatów

nięć ich m yś li twórczej, P rem ier j „P rzyzw ycza iliśm y się już  — j w  dziale postępu technicznego 
C yrankiew icz s tw ie rd z ił m. in .: j stw ierdza m. in. prof. Dem bow- ¡dyrekto r Ins ty tu tu  M etaloznaw- 
„Z arów no ilość tegorocznych na- sk i — do polskiego tempa pra- [stw a i A pa ra tu ry  Naukowo-La-r

i k u ltu ry , k tó rych  twórcza myśl 
pomagając prze łam ywać prze­
szkody u ła tw ia  nasz marsz ku 
socjalizm ow i.

N O W Y  J O R K . według danych s ta - I Obecnych w  serdecznych sta­
ty s ty c z n y c h  ministerstwa pracy u s a  j wach p o w ita ł P rem ier Rządu

cy  osób. a p rzesz ło  2 m il io n y  osób 
zosta ło  k a le k a m i.

szej nauki, postępu technicznego j nia dalszych osiągnięć w pracy,
P rem ier C yrankiew icz s tw ie r­
dz ił: „W ie rzym y, że i w  da l­
szym ciągu sprostacie nadzie­
jom , ji jk ie  pokłada w  Was na­
ród po lsk i“ .

Następnie zabiera głos prże- 
j wodniczący K om ite tu  Nagród

P R Z Y W Ó D C A  P A R T II  
W A F D Y J S K IE J  N A H A S  

W  A R E S Z C IE  D O M O W Y M

L O N D Y N . A g e n c ja  R e u te ra  donosi 
z K a iru ,  że p rz e w o d n ic z ą c y  p a r t i i  
W a fd y js k ie j d r  N ahas  z n a jd u je  się 
w  a reszc ie  d o m o w y m . N a ro zkaz  
d y k ta to ra  E g ip tu  N a g u lb a  dom  d r 
N ahasa  zo s ta ł o to c z o n y  s i ln y m i o d ­
d z ia ła m i p o l ic j i .  D r  N a h a so w l n ie  
w o ln o  opuszczać m ie szka n ia . W  
z w ią z k u  z ty m  z w o ła ł on do sw e ­
go m ie szka n ia  n a d z w y c z a jn e  posie ­
d zen ie  w ła d z  c e n tra ln y c h  j n r t i i  
W a ld y js k ie j.

gród, ja k  i jakość nagrodzonych 
osiągnięć wskazują na stały, 
szybki w  n iektórych dziedzinach 
noszący znamiona przełomu — 
niepow strzym any rozw ój naszej 
k u ltu ry  narodowej. Liczne na­
grody w  dziedzinie postępu tech­
nicznego świadczą nie ty lk o  o 
ogrom nej wadze, jaką  Polska 
Ludow a przyw iązu je  do potęż­
nego rozw oju  techn ik i, ałe ta k ­
że o tym  ja k  o lbrzym ia  arm ia 
u ta lentow anych inżynierów .

cy. O tym  tempie na jlep ie j ¡bo ra to ry jne j inż. m gr W ładysław  
świadczą nagrody państwowe, j K urc in .
W roku  1948. gdy dzieło rekon- ! W im ien iu  odznaczonych w  
s tru k c ji k ra ju  było  zaledwie roz- dziale lite ra tu ry  i sztuki prze- 
poczęte, zostały przyznane za- [m ó w ił Jarosław Iwaszk'ew icz. 
ledw ie 4 nagrody, w  roku 1949 ¡ M ówcy podkreślili, że przy- 
nagrodfiono 37 osób, w  roku 1950 znane nagrody są w idom ym  w y . 
było już  140 osób nagrodzonych, ¡razem w ie lk ie j trosk i, jaką P a ji­
zas w  roku  1951 — 238 osób o- ¡ stwo Ludowe otacza rozw ój nau- 
trzym ało  nagrody. W roku bie- ki. techn ik i, lite ra tu ry  i sztuki, 
żącym nagrodzone zostały 403 I Po części o fic ja ln e j uroczysto- 
osoby. Ten szybki wzrost liczby jści P rem ier podejm ował zebra- 
nagród, m im o, iz K om ite t Na- ¡ nych lam pką w ina. (PAP),
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E rw in  Oldma, syn górnika z Wesołej chodzi do szkoły podstawowej w  Starych Tychach.  
Daleko to trochę, ale za la t k i lka  będzie uczęszczał do nowej, wspaniale wyposażonej szkoły 

11-letniej w socjalistycznym mieście  — Nowe Tychy

K A N D Y D A C I  L U D U

Bronisław  Marks
Życie towarzysza M arksa — 

to kaw a ł h is to r ii polskiego ru ­
chu robotniczego.

Syn robotn ika-m eta low ca, ak­
tywnego działacza robotniczego, 
związanego z S D K P iL , tow. 
M arks —  ja k  m ów i —  świado­
mość klasową w yn iós ł z domu, 
rós ł wśród robotniczych nadziei 
na rew olucję . K iedy  w ybuch ła 
rew oluc ja  1905 roku  — tow. 
M arks  m ia ł 11 la t. W  ro k  póź­
n ie j aresztowany został jego o j­
ciec, by szlakiem rew o lu c jo n i­
stów zawędrować przez Cytadelę 
na zesłanie. Po aresztowaniu o j­
ca B ron is ław  M arks zmuszony 
jest opuścić szkołę i  by zarobić 
na życie zostaje chłopcem na 
posy łk i w  sklepie. W  roku  1912 
idzie na p ra k tykę  do piekarza.

— Dlaczego w ybra łem  ten za­
wód, pytacie — opowiada tow. 
M arks. — Robotnicy piekarscy 
b y li w  ow ym  czasie jedną z ba r­
dzie j ak tyw nych  grup. Zna jdo­
w a li się pod dużym  w p ływ em  
S D K P iL , dz ia ła ł wśród nich 
Feliks Dzierżyński. O to dlacze­
go pociągało mnie piekarstwo. 
W  p ieka rn i na G rzybow skie j, 
gdzie rozpocząłem pracę, była 
organizacja S D K P iL-ow ska.

W  dwa la ta później tow. 
M arks  wyjeżdża do Rosji. Prze­
żywa tam  obie rew olucje . Po 
W ie lk im  Październiku zostaje 
sekretarzem kom ite tu  fabrycz­
nego i  przewodniczącym  kazań­
sk ie j g rupy S D K P iL , z ram ie­
nia  k tó re j wchodzi w  skład ka­
zańskiej Rady Delegatów. W

sierpn iu 1918 roku  powraca do 
W arszawy, by podjąć rew o lu ­
cy jną działalność w  k ra ju , w 
szeregach KPP.

Rewolucyjne wspomnienia 
mojego rozm ówcy raz po raz 
p rzeryw ają  spraw y dnia dzisie j­
szego. Raz po raz do poko ju  
przewodniczącego prezydium  
Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ikó w  Przem ysłu Spożywczego 
wchodzą ak tyw iśc i zw iązkowi, 
po ins trukc je , poradę, ze spra­
wozdaniam i. W  gorącym przed­
wyborczym  okresie szczególnie 
nie b rak odpow iedzia lnej pracy.

— Bo w idz ic ie  —  tow . M arks 
rob i m ałą dygresję w  opow ia­
daniu o swoim  życiu — trzeba 
ja k  na jle p ie j zm obilizować 
wszystkie załogi fabryczne, aby 
p lany zostały wykonane na czas, 
żeby nie by ło  b raków  na ry n ­
ku. Leży nam  też na sercu kam ­
pania cukrowa.

W idać, że tow . M arks chęt­
n ie j by dziś m ó w ił o przygoto­
waniach do kam pan ii cukro­
wej, niż o sobie. M y jednak u - 
parcie powracam y do życiorysu 
kandydata na posła do Sejmu.

— Tak. Na czym skończyliś­
my?... A  w ięc związek pracow-

: n ików  przem ysłu mącznego.
j R uch liw y  to b y ł związek, tak 

ruch liw y , że z końcem 1920 ro ­
ku  został zam knięty. W  czerw­
cu tego roku  zostałem areszto­
wany. No i  tak  ju ż  by ło  cią­
gle. A reszty w  pem ianenc ji — 
trudno je  dziś naw et zliczyć.

— Do Sejmu kandydu ję  nie 
po raz pierwszy. Kandydowałem  
z lis ty  Z w iązku  P ro le ta ria tu  
M iast i  Wsi, z lis ty  Jedności Ro­
botniczo-chłopskie j... T y lk o  że z 
tam tych  lis t  kandydack ich  w pa­
dało się najczęściej do w ięzie­
nia.

La ta  okupac ji spędził tow. 
M arks w  W arszawie. W spomina 
z n ich  posiedzenie z M arce lim  
Nowotką, a potem  znaną z w ie ­
lu  życiorysów  warszawskich 
drogę przez p ruszkow ski obóz, 
k tó ra  zaw iodła go do w s i ppd 
Opocznem. ^

Po w yzw o len iu  powraca tow. 
M arks do W arszawy. S ta je  do 
pracy przy odbudowie W SM  na 
Żoliborzu, gdzie jest sekreta­
rzem podstawowej organizacji 
PPR, potem  pracuje ja ko  robo t­
n ik  p iekarsk i. N ie  usta je w  p ra ­
cy społecznej, w  p racy p a r ty j­
nej. K o le jno  p racu je  w  w ydzia­
le p ro du kcy jnym  WSS, w  Z w ią ­
zku Spółdzielczym  ja ko  sekre­
tarz okręgu warszawskiego, ja ­
ko zastępca przewodniczącego 
W arszawskiej Rady Zw iązków  
Zawodowych, w  końcu jako 
przewodniczący prezydium
Zw iązku P racow n ików  Przem y­
słu Spożywczego.

Dziś kandydu je  do Sejmu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
by na now ym  posterunku w a l­
czyć o coraz pełniejszą rea liza­
cję ideałów, k tó ry m  w ie rn y  b y ł 
od młodości.

(m )

t

W ilczków  — spółdzielnia p ro­
dukcy jna  w  powiecie Środa Ś lą­
ska powstała w  w y n ik u  zawzię­
te j w a lk i klasowej. W róg nie 
przebiera! w  środkach, k ie ru jąc  
swą bandycką nienawiść prze­
de wszystkim  przeciwko p ie rw ­
szemu organ iza torow i spółdziel­
n i — Janow i Sendkowi.

N iejeden anonim  otrzym ał 
Sendek. N ie u lą k ł się Sendek 
bandyckich pogróżek. Chłop i z 
W ilcźkow a dziś jeszcze wspo­
m ina ją , ja k  każdego wieczora 
chodził od chałupy do chałupy, 
ja k  przekonywał, tłum aczy ł i 
c ie rp liw ie  w y jaśn ia ł, że miejsce 
chłopa pracującego jest przy 
boku klasy robotniczej, że ty lk o  
przez zespołową gospodarkę 
może się chłop w yzw o lić  z w ie ­
low iekow ego zacofania.

Spółdzielnia rosła i  krzepła. 
P rzybyw a ło  krów , kon i, m a­
szyn, ziemi. P rzybyw a li coraz 
to now i członkowie. Dziś, po 
trzech la tach W ilczkowscy spół­
dzielcy gospodarują na 1.200, 
hektarach ziemi. W  odbudowa­
nych z gruzu oborach m ają

Fak ty  i wnioski

Jan Sendek
przeszło 300 sztuk bydła, 22 pa­
ry  koni, p iękną chlewnię, dużą 
farm ę drobiu. Prócz tego — 
w ie le  maszyn ro ln iczych i  2 
ciężarowe samochody. P rzepro­
wadzają teraz pełną e le k try f i­
kację, posiadają w łasny ra ­
diowęzeł, 2 ż łobki, 2 przedszkola 
i  św ietlicę.

— N ie można m ów ić o naszej 
spółdzielni, nie m ów iąc o Send- 
ku  — stw ierdza brygadzista 
Józef Ducbniak. — Wszystko, 
cośmy zdobyli, jest n ierozerwa}* 
n ie  związane z jego osobą, z 
jego o fia rną  pracą. To on po­
t r a f i ł  zarazić wszystkich swoim  
zapałem. Pochodzę z te j samej 
wsi co on, z Ignaców ki w  po­
wiecie jędrze jow skim . Sendko- 
v *e  k le pa li taką samą biedę ja k  
i Tja, bo m ie liśm y po rów no 
ziem i — 3,5 hektara. Rodziło 
się na tych piaskach ty le  co 
nic. Sendek zna chłopską b ie ­
dę i z każdym  chłopem p o tra fi 
znaleźć w spólny język. Dlatego 
wszyscy go tu szanujemy i  cie­
szymy się, że nasz przew odni­
czący, członek naszej spółdziel­

n i kandydu je  do Sejmu» Na ten 
zaszczyt zasłużył lo b ie  rzetelnie, 
zasłużyła sobie nasza spółdziel­
nia.

K iedy  na zebraniu w  W ilcz ­
kow ie  w ysunię to kandydaturę  
Jana Sendka, głos zabierało 
w ie lu  chłopów. N ie jednem u z 
nich przecież Sendek pomógł. 
To on organizow ał w  gromadzie 
Zw iązek Samopomocy Chłop­
s k ie j, ’ to  on, jako  późniejszy 
prezes Pow iatowego ŻSCh za­
k ła d a ł sklepy w ie jsk ie . Sendek 
s tara ł się też o k re d y ty  na za­
kup  kon i i  k ró w  dla m a ło . i  
średnioro lnych chłopów. Zawszę 
czynny, n ikom u nie  odm ów ił 
rady czy pomocy.

K andydaturę  Jana Sendka, 
przewodniczącego jedne j z przo­
dujących w  k ra ju  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j im . Marcelego No­
w o tk i — działacza społecznego, 
oddanego bez reszty spraw ie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
p rzy ję ło  społeczeństwo Dolnego 
Śląska z pełną aprobatą.

O b ie c a n k i i  rzeczyw istość
Przed w yboram i prezydencki­

m i w  Stanach Zjednoczonych w 
1948 r., obaj kandydaci na pre­
zydenta nie szczędzili obietn ic 
pod adresem wyborców. A le, 
ja k  powiada przysłow ie, na jlep ­
szą nauką jest własne doświad­
czenie. Zam iast oczekiwanego 
ra ju  — nastąpiło/ stałe pogar­
szanie się w arunków  p ra cy ,p ła ­
cy i życia ludności pracującej 
Stanów Zjednoczonych.

M ów i o tym  nawet sprawo­
zdanie tak  reakcy jne j organiza­
c ji zw iązkow ej jaką jest Am e­
rykańska Federacja Pracy 
(AFL). A F L  opanowana jest 
przez praw icow ych bonzów 
zw iązkowych, popierających w 
pe łn i rozbójniczą po litykę  im ­
pe ria lizm u am erykańskiego. M i­
mo to, k ie row n ic tw o  A F L  nie 
jest w  stanie przem ilczeć faktu  
stałego obniżania się stopy ży­
ciowej mas pracujących USA.

„U  nas, w  Stanach Z jedno­
czonych — stw ierdza sprawo­
zdanie — stopa życiowa rob o tn i­
ków  obniża się, gdyż odm aw ia 
się im  podw yżk i płac p ropo rc jo ­
na ln ie  do wzrasta jącej w y d a j­
ności ich pracy... Działalność 82 
(obecnego) Kongresu nie ty lk o  
postaw iła św ia t pracy wobec 
bezpośredniej groźby dalszej 
in f la c ji ale spowodowała, że ca­
łem u k ra jo w i zagroziła niepo­
ham owana in fla c ja  i następu ją­
ca po n ie j depresja“ .

K ie row n ic tw o  Am erykańskie j- 
Federacji Pracy pragnie oczy­
w iście ukryć , że powodem tego 
stanu rzeczy jest gorączka zbro­
jen iow a — m usiałoby przecież 
potępić samo siebie za popiera­
nie  te j p o lity k i. Jednakże tu  i

ówdzie prawda przebija się na 
pow ierzchnię przez gąszcz de­
magogicznych frazesów. Tak 
np. om awiając sprawę wzrostu 
bezrobocia, A F L  stw ierdza: 
„...w  szeregu okręgów bezrobo­
cie osiągnęło poważne rozm ia­
ry . W  n iek tó rych  okręgach bez­
robocie powstaio w sku tek „p rze ­
mieszczeń w yn ika jących  z w y s ił­
ków  dla celów obrony“ . W  w ie ­
lu  wypadkach bezrobocie sze­
rzy ło  się w sku tek zam ykania fa ­
b ry k  co jest konieczne przy 
przechodzeniu z p ro d u kc ji cy­
w iln e j na obronną (czyta j: 
zbrojeniową). W  innych w ypad­
kach zaś, praca by ła  skracana 
lub  przeryw ana w skutek k ry ­
tycznego b raku  m ateria łów “ . 
Jak w idać więc, rozbudowa 
przem ysłu zbrojeniowego kosz­
tem p ro d u kc ji cyw ilne j p row a­
dzi do zam ykania fab ryk , skra­
cania pracy i bezrobocia.

Puszczenie na pełne obroty» 
przem ysłu zbrojeniowego powo­
duje obcinanie k redy tów  na ce­
le socjalne, przede wszystkim  
na budow nictw o mieszkaniowe. 
„...Naród — stw ierdza sprawo­
zdanie — sto i wobec poważne­
go braku pomieszczeń m ieszkal­
nych. O statn ie dokładne cy fry , 
k tó re  są dostępne, pochodzą z 
1950 r. k iedy rząd przeprow a­
dz ił przypadające raz na 10 la t 
obliczenia. Z ogólnej liczby 39 
m ilionów  n iew ie jsk ich  jednostek 
m ieszkalnych, przeszło 11 m ilio ­
nów  zna jdowało się poniżej 
s tandartu w sku tek zniszczenia 
czy też braku podstawowych u- 
rządzeń sanitarnych... Spekula­
c ja  nieruchom ościam i i  sztuczny 
b ra k  funduszów hipotecznych

wpłynęły na podniesienie już i 
tak wysokich czynszów i cen 
sprzedaży a jednocześnie ja ­
kość nowowybudowanych do­
mów jeszcze bardziej się pogar­
szała. Problem mieszkaniowy 
wśród robotników zaostrzył się 
w ubiegłym roku wskutek w zro­
stu czynszów“.

Dalej sprawozdanie A F L  mó­
w i o niedostatecznym zapewnie­
n iu  robotn ikom  opieki i pomo­
cy lekarsk ie j. W  Stanach Z jed­
noczonych, ja k  w iadomo, sy­
stem ubezpieczeń społecznych 
nie istn ie je , wobec czego rodzi­
ny robotnicze muszą p łacić za 
opiekę lekarską z w łasnych fu n ­
duszów. M ów i i  o tym  sprawo­
zdanie A F L : „N a jw ażnie jsza je ­
dnak (w  te j dziedzinie przyczy­
na) by ła  niezdolność coraz to 
w iększej ilości rodzin do p o k ry ­
wania z w łasnych zasobów cię­
żarów, związanych z chorobą 
ja k  rów nież z leczeniem zapo­
biegawczym“ .

N ie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa i w  dziedzinie oświaty. 
„M iasta  am erykańskie —  s tw ie r­
dza sprawozdanie — w yd a ją  te­
raz o 6 do larów  m n ie j na każde 
dziecko n iż w  ub ieg łych latach 
m imo, że wartość do lara spa­
dła“ .

...Jak już m ów iliśm y, obaj 
kandydaci na prezydenta w  ro ­
ku  1948 nie szczędzili obietnic 
wyborcom. Kandydaci na pre­
zydenta w  roku  1952 nie  szczę­
dzą ich również. A le  robotnicy 
am erykańscy dobrze pam iętają, 
ile  w a rte  są ich obietnice w 
św ie tle  rzeczywistości.

B. Z.

OD STARYCH DO NOWYCH TYCH
Jak się okazało, pom ysł w y ­

korzystan ia  terenu Tych d la  ce­
ló w  budow nictw a m ieszkan io­
wego —  byn a jm n ie j n ie  b y ł 
nowy.

P ro je k t nosił ty tu ł K a tto w itz -  
Süd. N ię trudn o  się domyśleć, 
że inwestorem  m ia ł być oku ­
pant h itle ro w sk i. K a tto w itz -S tid  
stać się m ia ło  luksusow ym  osie­
dlem  w i l l i  i  pa łacyków , prze­
znaczonych dla  dygn ita rzy  z 
Gestapo i  W irtscha ftsam tów .

Taka by ła  koncepcja osiedla 
d la  w yb ranych. Koncepcja zre­
sztą nienowa, bo k o n ty n u u ją ­
ca stare tradyc je  budow n ic tw a 
na Śląsku. T radyc je  m i^ ta ,  
przeciętego lin ią  podzia łu k la ­
sowego: dz ie ln ic  luksusowych 
w ystaw  i  w y tw o rnych  restau­
ra c ji, asfa ltu  i  k w ie tn ik ó w  i 
dzie ln ic kocich łbów , suteren, 
ciem nych podwórzy, n ieskana- 
lizow anych dom ków -  baraków.

Dyskutowane, nagradzane | 
ale... niezrealizowane

Przepraszamy czy te ln ików  za 
dygresję, ále m usim y cofnąć - 
się w  h is to r ii budow n ic tw a  ślą­
skiego o pół w ieku  wstecz.

W łaśnie w  ro ku  1901 w ie lk i 
przywódca polskiego ruchu  ro ­
botniczego —  Ju lian  M a rch le w ­
ski, w y ruszy ł row erem  w  po­
dróż po zagłębiu, by  zapoznać 
się bezpośrednio z w a rhn kam i 
życia górn ika i h u tn ika  na Ś lą­
sku. To co uderzyło  i  zabolało 
na jbardzie j w ie lk iego b o jo w n i­
ka o praw a ludu  — to  w e­
getacja m ieszkaniowa gó rn ika  
zagłębia. Stąd w ie le  cennych 
uwag o sprawach bytow ych  
górn ików , stąd także dziś, no- 
woczesna_ dzielnica K a to w ic  — 
Koszutka' nosi im ię  tego, k tó ry  
całe swoje życie pośw ięcił dla 
szczęścia i  w yzw olen ia  k lasy 
robotniczej.

W  pracy publicystycznej, k tó ­
ra  ukazała się w  w y n ik u  te j 
podróży pt. „S tosunki społecz­
no-ekonomiczne w  ziem iach za­
boru pruskiego“ , Ju lian  M a r­
chlewski charakteryzu je  budo­
w n ic tw o  zagłębia węglowego w  
następujących słowach:

„...powstawały osady fa b ry ­
czne, m iasta, w  k tó rych  niepo­
dzie ln ie ja k  n igdzie panu je  bu ­
siness, no ry  praw dziw e, brudne 
i zaniedbane...“ .

G w ałtow ny rozw ój k a p ita li­
zmu na Śląsku, k tó ry  nastąp ił 
po odkryc iu  zastosowania w ę­
gla (m iast drzewa) w  procesie 
hu tn iczym  — spowodował o- 
gromne, niespotykane w  E uro ­
pie zagęszczenie ludności, bez 
równoczesnego procesu na ra ­
stania zaplecza budow nic tw a 
mieszkaniowego. P rzy tym  w a l­
ka konkurency jna  kap ita łów , 
b ra k  wszelkiego elementu p la ­
nu, poza planem  ja k  na jszyb­
szego, rabunkowego wyeksploa­
towania bogactwa Śląska — 
spowodowały zupełny chaos w  
zabudowie.

I  tak  budowano na złożach 
w ęglowych, k tó re  sąsiadujący 
kap ita lis ta  p rzygo tow yw a ł do 
eksploatacji. Stąd fiochyie lin ie  
w ie lu  budynków , k tó re  spoty­
kam y w  starych osiedlach Ślą­
ska i  D ąbrowy. Stąd zaczyna 
nam  się w a lić  osiedle w  Bę­
dzinie i  n iek tó re  dzielnice m ia ­
sta Dąbrowy.

Po pierwszej- w o jn ie  św iato­
w ej, w  okresie powtarzających 
się kryzysów  gospodarczych — 
ka tastro fa  urban istyczna i nę­
dza m ieszkaniowa panująca w  
zagłębiu węglowym , potęgowa­
ła  się coraz bardzie j. W edług 
danych z 1936 roku  — 80 p ro -

cent m ieszkańców zajm owało 
m ieszkania jednoizbowe. K a ­
nalizację, wygody, urządzenia 
sanitarne można by ło  znaleźć 
z reg u ły  w  dzieln icach burżua- 
zy jnych, czy rzem ieśln iczo-m ie- 
szczańskich.

P róby rozw iązania kw e s tii 
m ieszkaniowej w  oderw aniu od 
całokszta łtu stosunków gospo­
darczych i  po litycznych  spełzły 
na niczym . Rozpisany w  1934 
roku  ogólnopolski konkurs  u r ­
banistyczny p rzyn iós ł w p ra w ­
dzie w ie le  ciekaw ych koncep­
cji. Prace zostały wyróżnione, 
nagrodzone, ale... n iezrealizo­
wane.

Jeszcze raz po tw ie rd z iły  się 
słowa F ryde ryka  Engelsa, że 
„...by położyć kres is tn ien iu  te ­
go głodu mieszkaniowego, na 
to jest ty lk o  jeden sposób: 
znieść w  ogóle w yzysk  i  ucisk  
klasy pracującej przez klasę 
panującą“ .

O dniu dzisiejszym...
K iedy uc isk ten został w  P o l­

sce zniesiony — zagadnienie 
budow nictw a mieszkaniowego, 
jako części sk ładowej p rogra­
m u gospodarki socjalistycznej 
zostało włączone do w ie lk ich  
p lanów  rozw o ju  naszego k ra ju .

Gdzie budować na Śląsku? 
A  w ięc przede w szystk im  ja k  
rozwiązać k o n f lik t  m iędzy dw o­
ma resortam i naszej gospodar­
k i:  gó rn ic tw em  i  budo w n i­
ctwem. G órn ic tw o  -w zasadzie 
bowiem  w yk lucza  na swojej 
pow ierzchn i zabudowę. W y k lu ­
cza, ale potrzebu je zdrowych, 
nowoczesnych m ieszkań dla  co­
raz liczniejszego zastępu gó r­
n ików .

Dążenia do dekoncentra­
c ji budow n ic tw a śląskiego k a ­
zały zainteresować się tzw . w  
języku  fachowców  terenam i 
„B “ . Terenam i górniczo m n ie j 
in te resu jącym i, m n ie j bogatym i, 
leżącym i na po łudn iow o-w seho- 
dzie od K atow ic .

Jesienią 1950 roku  zapadła 
decyzja P rezyd ium  Rządu o bu ­
dowie lC)0-tysięcznego m iasta 
socjalistycznego Nowe Tychy. 
M iasto ma powstać w  oparciu 
o Stare Tychy, otoczone p ie r­
ścieniem lasów, położone tuż 
nad rozleg łym  jez iorem  P apro- 
cańskim.

T ra d yc ji budow n ic tw a na te ­
renie Tych można się doszukać 
w  m onogra fii h is to ryczne j, w y ­
danej w  roku  1939 w łasnym  
nakładem  gm iny Tychy. Z te j­
że m onogra fii dow iadu jem y się, 
że już... „w  ro-ku 1685, a więc 
250 la t temu, pew ien m urarz 
z M iko łow a dokonał tyn ko w a ­
nia  zam ku“ ... Spadkobierca owe­
go m urhrza z M iko łow a, m urarz, 
p rzodow nik pracy —  Józef 
K ra l l budu je  dziś w  oparciu o 
starą zabudowę, socjalistyczne 
m iasto Śląska — Nowe Tychy.

Tow. K ra l l i  in n i budow n i­
czowie nowego m iasta n iechęt­
nie w ita ją  k ib iców , zw iedzają­
cych liczn ie  budowę.

— Każdy tu  przyjeżdża i 
chcia łby m iasto socjalistyczne 
zobaczyć gotowe, ty lk o  guzik: 
nacisną® Zastaje zaś rząd n ie- 
o tynkow anych b loków  i  wraca 
rozczarowany. Cóż? 572 izby, 
1000 mieszkańców. W łaściw ie 
jeden procent zadatku na b u ­
dowę 100-tysięeznego m iasta.

—  Szkoda, że nie b y li na b u ­
dow ie ro k  tem u — dołącza się 
głos nowego mieszkańca bloku.

R ok temu surowe m u ry  za­
bezpieczał prow izoryczny dach. 
Dziś zaś w  czerwonych blokach 
zna jdu jem y ju ż  now ych loka ­
torów . Dzieci z „pożyczonej“  ce-

W. Skulska

gły baw ią  się w  w ie lką  budo- j 
wę. Z parterowego okna w y- | 
gląda n ieśm ia ło pelargonia. Na | 
ba lkonie po jaw ia  się wózek. J 
N iem ow lak, pierwszy obyw ate l ! 
urodzony w  Nowych Tychach i 

| wygrzewa się w  prom ieniach |
| jesiennego słońca.
! N ow i ludzie nowego osiedla, j 
| W  dodatku m ieszkają tu  p ra - j 
i cownicy nowych kopalń ślą- 
! skich — Z iem ow ita  i Wesołej I I .  i 
! Nowy, nowa, w  nowym . P ra- j 
w ie ja k  w  »piosence. T y lko , że 

i w  piosence nie m ów i się o 
| prozaicznych kłopotach nowego j 
osiedla, o in s ta la c ji gazowej, 
p.ralni czy wodociągu. O tych 
k łopotach m ów ią now i miesz- j 
kańcy Tych. M ów ią  bez roz- i 
drażnienia, p raw ie  „na wesoło“ . ! 
N aw et drobne, do tk liw e  kłopo- i 
ty  b rzm ią  tu  optym istycznie, j 
M ieszkańcy N ow ych Tych w ie - j 
dzą bow iem  dobrze, że»to k łopo- 

| ty  na dziś. I  w ierzą w  przysz- j 
i łość swojego m iaśta. W ierzą nie j 
| bez podstawy. A rgum en tem  są j 
| nasze w ie lk ie  sukcesy i  osiągnie- I 
j cia budow n ic tw a m ieszkanio- ] 
wego na Śląsku — 69 tysięey j 
nowych izb —  83 nowe osiedla 
w yrosłe  dzisiaj na teren ie za­
głębia węglowego.

Ju tro  zaś?...

i... jutrzejszym
Ju tro  —  to rea lizacja budo­

w y  m iasta Nowe Tychy, d ru - j 
giego po Now ej Hucie — m ia- j 
sta socjalistycznego "P o lsk i L u - j 
dowej.

W  szkole podstawowej w  Sta­
rych  Tychach zapytano dzie­
c i gó rn ików , co to  jest w ła ­
ściw ie m iasto socjalistyczne, o 
czym m ów ią  transparenty  opa­
sujące czerw ien ią plac w ie lk ie j 
budowy.

Dzieci po nam yśle odpowie­
działy. Socjalistyczne m iasto — 
to m iasto szerokich u lic  i  ja ­
snych domów. M iasto, w  k tó ­
rym  rob o tn ik  będzie m ia ł 
wszystkie w a ru n k i i wygody 
mieszkalne. M iasto zieleni.

I  p raw id łow e  b y ły  te odpo­
w iedzi.

A le  na jis to tn ie jsza praw da o 
ide i m iasta socjalistycznego 
tk w i w  tym , że zniosło ono ś li­
n ię  podziału klasowego, że jest 
ono budowane z m yślą o wygo­
dzie i  po trzebach. każdego m ie­
szkańca.

Realizacja m iast socjalistycz­
nych, spełnienie dążeń p rzy ­
wódców ruchu robotniczego i 
postępu dane jest naszym cza­
som. B udow n ic tw o soc ja lis ty ­
czne, wspólne dzieło a rch itek ­
tów  1 społeczników, w ykonaw ­
ców i  u ży tko w n ikó w  stanow i 
dumę i chwałę gospodarki so­
c ja lis tyczne j.

Wspólna sprawa
— Plan Nowych Tych, k tó ry  

uw ażaliśm y za ostateczny — 
b y ł w  m -cu czerwcu re fe row a­
ny na posiedzeniu Prezyd ium  
Rządu. Uczestnikiem  dyskusji 
b y ł rów nież towarzysz Bolesław  
B ie ru t.

P ro f. W e jchert 1 inż. A dam ­
czewska, p ro je k ta nc i Nowych 
Tych, p rzygo tow a li na posiedze­
nie P rezyd ium  Rządu końcowy 
w a ria n t p lanu, sądząc, że za in­
teresowanie obecnych ograniczy 
się do ostatecznych w yn ikó w  
pracy. Jakaż by ła  satysfakcja 
pro jektan tów , k iedy zebrani za­
żądali pełnego obrazu powsta­
nia  p ro je k tu , zm ian dokona­
nych, słowem h is to r ii budowy 
p ro je k tu  Nowych Tych.

— U w agi towarzysza B ie ru ta ,, 
kw estionujące n iektó re  założe­
nia  p ro je k tu  u ła tw iły  nam  w y ­
pracowanie nowej, popraw ione j 
koncepcji budowy, p rzyczyn iły  
się do pogłębienia i  w iększej 
jasności w  zasadniczych zało- I 
żeniach nowego miasta. W  no­
w ym  pro jekc ie  oś g łówna p ro­
sto i konsekwentn ie przebija  i 
się przez miasto, prowadząc aż I 
do terenów jeziora Paprocań- I 
skiego. W yspy zie len i w ysuw ają j 
odnogi, rozprzestrzeniają się aż : 
do najdalszych p e ry fe rii m ia ­
sta. W  pracy nad pięknem  so- ] 
cja listycznego m iasta w yko rzy - 
stana jest topografia terenu. j 
je j w a lo ry , wdzięczne pagórki, ! 
do liny  łąk, spokój lasu — wszy- : 
s tk ię  elem enty, k tó re  pozwolą 
związać piękno z użytecznością, 
będą kszta łtować upodobania, j 
s ty l życia nowego człowieka. j

Prace nad ostatecznym pro - ! 
jektem  socjalistycznego m iasta ; 
nie opóźniają byna jm n ie j tem - j 
pa prac na placu budowy. B u- I 
dowa Nowych Tych żyje, postę- ! 
pu je  naprzód — tak, ja k  żyje j 
w ie lk i plac budow nictw a m ie- : 
szkalnego Śląska.

Komu zawdzięczamy 
nowe budownictwo Śląska

Zagadnienie budow nictw a na i 
Ś ląsku nie ogranicza się by- I 
na jm n ie j do socjalistycznych j 
Nowych Tych. Równolegle do j 
budowy tysk ie j dokonywane są ; 
w ie lk ie  prace nad unowocze- I 
śnieniem  stary»ch i budową no- I 
w ych osiedli na m ożliw ie  dó- | 
godnych terenach w  centrum  \ 
przem ysłow ym  zagłębia.

I  tak  obok starych dom ków : 
w  Świętochłow icach wyrasta j 
nowe osiedle. Naprzeciw  kap i- j 
talistycznego patronalnego (do ; 
licha z tak im  patronem !) budo- ! 
w n ic tw a  przy kop. Polska — i 
czerw ien i się d ług i rząd nowych | 
domów.

W  walce z gruźlicą, k rz y w i-  j 
cą, przybyw a lekarzow i sojusz- I 
n ik  — jasne mieszkanie w  ska­
nalizowanym , nowoczesnym do­
mu, czy bloku.

Władza ludowa 9  pietyzmem 
chroni także stare, zabytkowe 
budow nictw o Śląska. I  tak  w 
W odzisław ie — zniszczonym 
w sku tek działań wojennych 
m iasteczku pow ia tu rybn ick ie ­
go, odbudowano w  całym  swo­
im  wdzięku średniowieczny ry ­
neczek. Odradza się historyczne 
centrum  w  Pyskowicach.

W  budow nictw o śląskie w k ra ­
cza now y akcent —  zieleń. W

planie sześcioletnim przybędzi« 
je j 7,5 tysiąca ha. Park K u l­
tu ry  i  Odpoczynku, położonj 
między K a tow icam i a Chorzo­
wem zam knie 560 ha zieleni 
3,7 m iliona  sztuk drzew  stwo­
rzy zaporę pyłochronną przeciw 
dymom i wyziewom  przem ysłu 
Teatr na w o lnym  pow ietrzu 
ork ies try , pa rk ie ty  taneczne 
w odotrysk i, ogródki jo rdanow ­
skie, tonące w  zieleni, stworze 
w a ru n k i do odpoczynku, zaba­
w y i wychowania nowego czło­
wieka.

P lanam i przebudowy regionu 
śląskiego za jm ują się profeso­
row ie  i arch itekci, społecznicy 
i uczeni. Prof. P ieńkowski 
przewodniczący W KPG  pracuje 
z m łodzieńczym  zapałem nać 
planam i zabudowy» i zaziele­
nienia Śląska, dyr. Trzeciak — 
opiekun śląskiego budownictwa 
z ram ienia ZÓR-u, wprost ? 
pociągu o 5 rano biega (do­
słownie) na Koszutkę. by do­
wiedzieć się ostatn ich w iado­
mości z placu budowy.

*

Na zebraniu W oj. Rady Na­
rodow ej, k tó ra  za tw ierdz iła  bu­
dowę wspaniałego P arku  K u l­
tu ry  i Odpoczynku — wystąp i 
w  im ien iu  ludności Chorzow? 
Jerzy Ludyga, p racow nik  huty 
„Kościuszko“ , k tó ry  pow ie­
dzia ł:

„K ie d y  w  naszej hucie powie, 
działem, że pod Chorzowem bę­
dzie się budować P ark K u ltu ­
ry», wśród h u tn ikó w  zapanowa 
entuzjazm. Gdyby się nie by- 
l i  w s tydz ili — w yca łow aliby 
mnie. Bo trzeba wiedzięć, że i  
nas to albo hu ty są, albo ko ­
paln ie  i nie by ło  gdzie w  n ie ­
dzielę wyjechać, czy po pracy 
na spacer przejść się z żoną 
dziećm i“ .

D ługo jeszcze m ó w ił L u d y ­
ga o potrzebie zie leni na Czar- 
ny»m Śląsku. A le  n ie  pow ie­
dział o jednym , że to właśni« 
dzięki jego pracy, pracy w ie lo ­
tysięcznej rzeszy hutniczej 
górniczej możemy budowa« 
na Śląsku nowe osiedla 
domy», p a rk i i  m iasto so­
cjalistyczne. Że praca ludności 
pracującej Śląska i  całego k ra ­
ju  um ożliw ia  rea lizację socja­
lis tycznych Tych i nowych 
osiedli i  dzieln ic, pozwala bu­
dować nowe, szczęśliwe życie 
dla m ieszkańców ziemi śląskiej 
Pozwala realizować testament 
Ju liana M archlewskiego i  w ie l­
k ich  przyw ódców  post«;pu i  de­
m okrac ji.

100-tysięczne, budujące się miasto położone jest  u) rejonie zie­
len i i  lasów, a jednocześnie b l isko, bo 17 k i lom etrów  od sto­

l icy czarnego Śląska — Katowic

P o lity ka  W atykanu  w służbie agresji
N iedawno rozleg ł się ponow­

nie głos W atykanu. T ym  razem 
w  fo rm ie  błogosław ieństwa apo­
stolskiego, przekazanego przez 
P iusa X I I  ka to lick ie j organiza­
c ji N iem ców  Sudeckich, tzw. 
A ckerm ann Gemeinde. O kaz ji 
do w ystąp ien ia  W atykanu do ­
starczy ł .zjazd te j organizacji, 
k tó ry  oclbył się pod hasłem 
„k ru c ja ty “  na nasze. Z iem ie Z a­
chodnie i  Sudety. Uczestniczący 
w  n im  rew iz jon is tyczn i w odzi -  
re je  przesiedleńców prześcigali 
się w  naw o ływ a n iu  do odwetu, 
do w o jn y  przec iw  Czechosłowa­
c ji i  Polsce. A kom pan iow a li im  
zaproszeni goście: znani skąd 
inąd  entuzjaści neoh itle row skie - 
go W ehrm achtu —  delegaci po l­
sk ie j re a k c ji em igracyjne j.

T a k i to „k rzyża ck i“  zjazd u_ 
zyskał papieskie błogosławień - 
stwo. U św ie tn ił go zaś dodatko­
wo swą obecnością nuncjusz pa­
p iesk i w  Niemczech, d r M u - 
ench, b iskup  am erykański, k tó ­
ry  w  jedne j osobie reprezentuje 
dw ie (zbieżne zresztą) p o lity k i 
W aszyngtonu i  W atykanu i  ja ­
ko ta k i zasłynął z antypolskich, 
rew iz jon is tycznych wystąpień.

P rzem aw ia jąc do prow ody -  
rów  rew iz jon is tycznych, k tó rzy  
dz ia ła ją  wśród przesiedleń­
ców w  T r iz o n ii nie po to oczy­
w iście, żeby rozwiązać ich tra ­
giczną sytuację życiową, ale po 
to, aby szerzyć propagandę od­
wetu i  w o jn y  — nuncjusz z na­
maszczeniem oświadczył, że 
„O jc iec Święty... podnosi zaw-  

,'sze głos“  w  ich obronie.
Is to tn ie , W atykan  niejedno -  

k ro tn ie  da ł w yraz swej „o jcow ­
skie j m iłośc i“  do neoh itle row  _ 
ców i  dow iódł, że popiera re w i­
zjonistyczne plany. N iejedną 
im prezę tego typu  błogosław ił. 
Stosunek W atykanu do Polski 
scharakteryzowało dobitn ie re ­
akcyjne pismo be lg ijsk ie  „R e ­
vue N ouve lle “ : „Po drugie j w o j ­
nie kur ia  papieska trzyma z re­
w iz jon is tam i neofaszystowskimi 
przeciwko Polsce ka to l ick ie j“ .

W  ostatn ich dniach, z okazji 
ogólnoniem ieckiego K a th o like n - 
ta g u .w  specja lnym  orędziu pa- j 
pież podkreś lił, że B e rlin  b y ł ! 
d la  niego ty m  miejscem, w  k tó - ! 
ry m  „całe la ta służył kościołowi |

i  na rodow i n iemieckiemu",  cho­
ciaż w iadom o powszechnie, że 
ja ko  nuncjusz u  boku H itle ra  
s łuży ł h itle ro w sk im  głosicielom  
hasła „D rang  nach Osten“ . Rów ­
nież ty m  razem nie omieszkał 
papież op łak iw ać losów prze -  
siedleńców.

W  sprawach po lsk ich — duża 
jes t aktywność W atykanu. I  co 
je s t n iezw ykle  charakterystycz­
ne, w  tych w łaśnie sprawach 
papież zwraca się zw yk le  do 
n iem ieckich  reakc jon is tów  po 
n iem iecku, bez krępow ania  się, 
szczerze.

M im o  to  społeczeństwo po l­
skie dow iadu je się o tego ro ­
dza ju występach dostatecznie 
szybko i  ma w yrob ione o n ich 
zdanie. Na n ic  się w ięc nie 
zdadzą próby, w  k tó rych  usi­
łu je  się w yb ie lić  p o litykę  W a­
tyka n u  wobec Polski. B łogosła­
w ieństw o papieskie dla re w i-  
z jon izm u h itle row skiego prze­
rasta z ia rnko m aku i pod k o r ­
cem u k ry ć  się nie da.

Jest ono zresztą jednym  t y l ­
ko  prze jawem  całej dz ia ła lno- | 
ści W atykanu, obliczonej na 
popieran ie im p eria lizm u  ame­
rykańskiego i  odradzanego 
przezeń im p eria lizm u  niem iec­
kiego. Stąd p łyn ie  poparcie 
W atykanu dla  w szystkich ame­
rykańsko -  h itle row sk ich  orga­
n izac ji europejskich „re g u lu ją ­
cych w  nowy (oparty na zna­
nych h itle row sk ich  wzorach — 
red.) sposób — stosunki m ię­
dzy narodam i“ . (Z ostatniego 
przem ówienia papieża do K on­
gresu Kato lick iego w  Assyżu).

Im  bardzie j napastliwa jest 
po lityka  b loku agresorów, na 
im  większe napotyka ona tru d ­
ności w  kra jach k a p ita li - 
stycznych, tym  żywsza ' staje 
się aktywność polityczna W a­
tykanu. Pam iętam y, że z a ­
n im  jeszcze am erykański se­
kre ta rz  stanu Byrnes zdążył 
zaatakować granice na Odrze i 
Nysie (14.IX.46 r.) — zrob ił to 
W atykan (24 grudn ia 1945 roku), 
zdobywając palmę pierwszeń­
stwa w  nagonce antypolskie j.

*
M ia roda jn y  w  sprawach p o li­

ty k i W atykanu dz ienn ik  „N ew

niedawno, że W atykan nap ię t­
now a ł księży francuskich, k tó rzy  
w  dniach w ie lk ie j a k c ji ludu 
p rzeciw  R idgw ay‘ow i znaleźli 
się w  szeregach obrońców n ie ­
podległości F ra n c ji i  pokoju.

D w a j z nich, skatowani przez 
po lic ję  P inay ‘a za udz ia ł w  de­
m onstrac ji, zyskali za swą posta­
wę powszechny szacunek. A le  
W atykan po tęp ił ich za to, że 
szli z ludem  przeciw  wrogom  
ludu.

W ystąpienie to nie było, ani 
p ierwszym , an i jedynym  w y ra ­
zem solidarności z organ izatora­
m i an ty iudow ych represji. Prze­
m aw ia jąc w, 1946 roku  do ucz­
niów  szkoły p o lic ji w łosk ie j, pa­
pież pow iedzia ł n i m n ie j n i 
w ięcej: „Waszym zadaniem jest 
również... stosowanie represji . 
Jest to m is ja godna szczególnego 
szacunku“ ...

Co rob i, ja ką  m is ję  spełnia w ło ­
ska po lic ja , pokazały krw aw e 
m asakry s tra jku ją cych  ro b o tn i­
ków  i walczących o ziemię ch ło­
pów. '

P rzeciw ko masom ludow ym  
zaprzęga W atykan  wszelkie 
środki, począwszy od usypiania 
świadomości k lasowej, skoń­
czywszy na k lą tw ach  m ających 
odstraszyć klasę robotniczą od 
w a lk i.

„O  biedni i  uciemiężeni, ja k ­
ko lw iek  smutne są w a run k i  w  
których żyjemy... — m ów ił Pius 
X I I  w  1949 roku  — pamiętajcie, 
że posiadacie duszę n ieśmierte l­
ną... Nie chciejcie więc zamie­
niać dóbr n iebiańskich i  wiecz­
nych na dobra doczesne...“  Rów ­
nocześnie ten sam Pius X I I  gor­
l iw ie  b ro n ił p raw  wyzyskiwaczy, 
p rzek lina jąc nacjonalizację prze­
m ysłu, re form ę ro lną  i  wszyst­
ko to, co m ogłoby przynieść 
uszczerbek posiadaczom w p ra w ­
dzie n ie  duszy n ieśm ierte lne j, 
ale ca łk iem  doczesnych m il io ­
nów.

Parę dn i tem u z okazji, „dn ia  
ka to lik a “  w  A u s tr ii w» przemó­
w ien iu  rad iow ym  Pius X I I  po­
nownie w ys tą p ił z a tak iem  na 
socjalizację groźną dla „ocale­
nia duszy człowieka“ . Zdaniem

dąc własnością robo tn ików  — 
szkodzi ich zbawieniu. Jako 
własność K ruppa  czy Rocke­
fe lle ra  natom iast, byna jm n ie j 
duszom tych panów nie szkodzi.

Służąc staremu św iatu w yzy­
sku zacofania i  ciem noty, w y ­
stępuje W atykan przeciwko nam 
i tym  w szystkim  kra jom , w  
których stary porządek został 
raz na zawsze obalony. Służąc 
staremu św iatu —  staw ia W aty­
kan na te siły, k tóre na jw ięce j 
m ają  danych, aby iść na nowe 
k ru c ja ty  w  walce o przyw róce­
nie dn ia wczorajszego. A  tak ie  
w łaśnie siły  —  to im peria lizm  
am erykański i odradzany prze­
zeń zachodnio-niem iecki fa ­
szyzm, s iły  zniszczenia, anty- 
ludzkie , zbrodnicze s iły  reakcji.

W  im ię interesów tych w łaś­
nie s ił pcha W atykan h ierarch ię 
kościelną na to ry  na jbardzie j 
reakcy jne j po lityk i.

Cel te j p o lity k i — to stworze­
nie sztucznych przegród, roz­
dzielających zjednoczone wspól­
nym  w ys iłk iem  i o fia rną  pracą 

¡masy. To stworzenie sztucznych 
! przegród dzielących ludzi w e­
d ług ich stosunku do re lig ii, pod­
czas gdy jednoczy m ilion y  
wspólny — bez względu na róż­
nice poglądów w  spraw ie w y ­
znania — stosunek do Ojczyzny, 
do państwa ludowego. To zagro­
dzenie drogi pa triotyczne j i lo ­
ja ln e j wobec w ładzy ludowej, 
związanej z narodem części du- 

\ chowieństwa. która  jest coraz
I liczniejsza, k tó ra  solidaryzuje się 
z przytłaczającą większością 
w iernych , stojących w  szeregach 
narodowego fro n tu  w a lk i o po- 

: kó j i  plan sześcioletni.

T y lko  w  interesie w rogich s ił 
| leży w b ija n ie  k lina  w  jedność 
| narodu. W interesie tych s ił le­
ży wszystko, co ham uje, co po­
w strzym uje  m ilow e k ro k i postę- 

! pu naszej Ojczyzny.
Jak jednak wszelkie próby 

: różnych ośrodków reakcyjnych.
| usiłu jących rozb ijać jedność na- 
] rodu nie udały się, tak  i próby 
[ wznoszenia sztucznych przegród 
| że strony tych, którzy naduży- 
i w a ją  sprawy w ia ry  dla celów i

| reakcyjne j p o lity k i — są ska­
kane  na niepowodzenie. Polak 
i pa trio ta  wie, że ty lk o  jednośt 
| we wspólnej walce o pokój, » 
plan sześcioletni, że skupieni« 
się ogółu w okół Program u Na­
rodowego F rontu — to drog i 
bezpieczeństwa, dobrobytu, przy­
szłości Ojczyzny. I

*

A ta k i W atykanu przeciwkc 
Polsce Ludowej, błogosławień- 

| stwa papieża dla odwetowców 
| neohitlerowskich, maskowane 
pcdszczuwanie tych ostatnich dc 
nowej napaści na prastare pol- 

! skie ziemie piastowskie — od- 
| s łania ją rzeczywiste reakcyjne i 
pro im peria listyczne oblicze Wa­
tykanu.

Im peria lis tyczn i podżegacze 
w o jenn i nie są zdolni też do po­
szanowania uczuć re lig ijnych  
człow ieka, nie w aha ją się nad­
używać tych uczuć dla celów 

I swej reakcyjne j i agresywnej 
1 po lityk i. Godząc w wolność i 
niepodległość narodów — godzą 
też w  zasadę wolności sumie- 
nia. \

Konstytucja  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow»ej, k tó re j art. 
70 głosi:

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom wolność 
sum ienia i  wyznania. Kościół 
i inne zw iązki wyznaniowe mo­
gą swobodnie wypełn iać swoje 
fun kc je  re lig ijne . Nie wolno 
zmuszać obyw ate li do n iebrania 
udzia łu w czynnościach lub o- 
brzędach re lig ijn y c h  Nie wolno 
też nikogo zmuszać do udzia łu 
w  czynnościach lub  obrzędach 
re lig ijn ych

podniosła zasadę wolności su­
m ienia do godności prawa, obo­
wiązującego wszystkich obywa­
te li. Należy o tym  pamiętać 
zwłaszcza w  chw ilach ataków na 

! nasze granice i naszą niepodle­
głość, aby tym  m ocniej zacie- 

| śniać i umacniać jedność naro- 
! du, jedność wszystkich Polaków, 
niezależnie od ich poglądów t 

| zapatrywań, niezależnie od ich 
! wyznania.
i Z. A R TY M O W S K A
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U pow szechn ić  • 
dośw iadczen ia  K o m ite tu  

O b w odow ego  n r  10
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

K O S Z A L IN . Ś w ie tlica  p ra ­
cowników P K S -u przy ul. Jana 
i  K o lna w  Koszalin ie tę tn i ży­
ciem. Tu pracuje obwodowy 
lo m ite t F ron tu  Narodowego 
Nr 10. Można tu  spotkać co­
dziennie, w  godzinach popo łud­
niowych, dziesią tk i m ieszkań­
ców obwodu, wysłuchu jących 
>dczytu o program ie F rontu 
Narodowego lu b  dyskutujących 
o o rdynac ji w yborczej, o kan ­
dydatach do sejmu itd .

N iek iedy w  ś w ie tlic y  jest 
ciemno i w yda je  się, że loka l 
jest pusty, jednak każdy k to  
¡v tym  czasie wejdzie  do środ- 
ca, przekona się, że to w yśw ie­
tlany jest k ró tkom etrażow y 
!ilm  ku ltu ra ln o  - ośw iatowy 
,ub dokum entarny. M iędzy in ­
nym i w yśw ie tla ny  jest f i lm  o 
'b rodn iach am erykańskich w  
Korei.

W  skład kom ite tu  F ron tu  Na- 
■odowego p rzy obwodzie N r 10 
w Koszalin ie weszli podobnie, 
¡ak do w ie lu  innych  kom ite tów , 
iudzie z różnych środow isk — 
robotnicy i  in te ligencja , pa r- 
ry jn i 1 bezpa rty jn i, m łodzi i 
itarzy. Obok e lek tryka  W łady­
sława Zasadzińskiego w ybrany 
-.ostał inż. Z ienkiew icz, K ry s ty ­
na W iśniewska, pracownica Do­
n u  Książk i, W ładysław  Olszo­
wy z K osza lińskie j F a b ryk i M e- 
nli, A n to n i W asilewski z O krę­
gowego Zarządu K in  i  inn i.

Już od pierwszych dn i zabra li 
się wszyscy do pracy. Zadania 
■ozdzielono. Ob. W asilewski od- 
oowiedzialny jest za organiza­
cję odczytów i  pracę w  św ie­
tlicy, tow. O lszowy czuwa nad 
oracą ag ita torów , tow. L in g w i-  
nowicz dba o to, aby zaopatry­
wać ag ita to rów  w  odpowiednie 
m ateria ły propagandowe. Se­
m inaria  przeprowadza z ag ita -

| to ram i regu la rn ie  co d rug i 
dzień tow. Zasadziński i  ob 

I Z ienkiew icz. Na sem inariach 
j tych om awiane są każdorazo- 
I wo aktua lne  problem y, w y ja - 
I śniane są trudn ie jsze zagadnie- 
! nia i  następuje w ym iana do- 
j świadczeń z pracy ag itacy jne j 
j w  terenie.

O tym , ja k  w yborcy  cenią 
zaszczytną ro lę ag ita tora  św tad- 

! czą m. in . fa k ty  ochotniczego 
■ zgłaszania się do te j pracy. 
Ob. S tan isława Chmielewska 
gospodyni domowa be zpa rty j- 

| na, przyszła do O bwodowej 
' K o m is ji W yborczej, by sp raw ­
dzić czy została umieszczona w  
spisie wyborców . Zaczęła się 
rozmowa. Chm ielewską po in ­
form ow ano o organizowanych 
dyskusjach i  odczytach w  lo ­
ka lu  obwodowego kom ite tu  
F ron tu  Narodowego N r 10. 
Przyszła z ciekawości. I  została.

Dziś ob. Chm ielewska uczęsz­
cza na każde sem inarium  i  jest 
dobrym  agitatorem .

Na tle  pracy kom ite tu  10-ego 
obwodu jaskraw o odb ija  się 
słaba praca obwodowego k o m i­
te tu  F ron tu  Narodowego w  K o ­
szalinie, w  obwodzie N r 12. W 
obwodzie N r 12 nie  przepro­
wadzą się żadnych dyskus ji z 
m ieszkańoami. Do te j po ry  nie 
odbyło się także żadne sem i­
na rium  z ag ita to ram i. A g ita to ­
rzy  chodzą ty lk o  wówczas do' 
m ieszkańców obwodu, jeże li za­
chodzi potrzeba zawiadomietnia 
ich o zebraniu, a w  swoich 
rozm owach ograniczają się t y l ­
ko do oznajm ienia da ty  1 m ie j­
sca organizowanego zebrania.

W arto, by obwód ten zapo­
znał się b liże j z m etodam i p ra ­
cy obwodu n r  10.

Z. N IW IŃ S K I

Nie orzą,
G rasują jeszcze gdzieniegdzie 

po k ra ju  pomniejsze ło trzyk i, 
żądne wzbogacenia się tan im  
kosztem na szkodę społeczeń­
stwa i państwa.

Oto np. członkow ie zarządu i 
pracownicy gm innej spółdzielni 
.Samopomoc Chłopska“  w  Ino­
wrocław iu ze szkodą dla  chło­
pów z oko licy  dokonyw a li przez 
lluższy czas m alw ersacji z to ­
warami. przeznaczonymi dla 
wsi. Szajka, składająca się z 
członków zarządu: Józefa S ta­
szewskiego. Adama P luskoty o- 
*az fak tu rzys ty  Ewarysta K o­
ścielnego i magazyniera Cecylii 
W ysokiej, rozdzielała m iędzy 
siebie nadeszle do spółdzielni 
tow ary ja k  buty. flanele, poń­
czochy, skórę, cukier, mydło, 
czekoladę i m argarynę, a dla 
ukrycia nadużycia wpłacała pie­
niądze do kasy. '

P rzy rew iz ji, dokonanej w 
m ieszkaniu podejrzanych, zna­
leziono u P luskoty 71 m m a­
teria łów , a u W ysockie j 66 m. 
spekulanci zostali aresztowani, 
co spotkało się z zadowoleniem 
okolicznej ludności.

In n y  rodzaj m alw ersacji na 
szkodę k lien tów  stosowali nie­
uczciw i pracownicy sklepu N r 
108 M ie jskiego Handlu Mięsem 
przy ul. W ileńskie j- 25 w  W ar­
szawie (Praga). K ie ro w n ik  tego 
sklepu W ładysław  U fna l oraz 
ekspedientki Zofia W iśniewska. 
A lic ja  Zalew icz i M irosława 
Konofalska. otrzym awszy do 
w o lne j rozprzedaży 780 kg k ie ł­
basy tzw. lube lsk ie j, rozprze­
da li ją, ja ko  kiełbasę tzw g ru ­
zińską. Kiełbasa lubelska kosz­
tu je  w sprzedaży 18 zł. g ruz iń ­
ska zaś — 26 zł. Różnicę w y­
m ienieni chcie li podzielić m ię­
dzy siebie. In ic ja torem  oszustwa 
b y ł k ie row n ik  sklepu Ufnal.

Dzięki temu, że jeden z k lie n ­
tów  poznał się na oszustwie,
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p a i t t l  Z u b a ie w  -  G o g lid ze , g ra n e j 
w  Odessie w 1929 r. N ie ż y ją c y  J u ł 
d z t i  n e s to r sza ch is tó w  ra d z ie c k ic h  
Z u b a re w  z a k o ń c z y ł p a r t ię  dość p ro ­
stą k o m b in a c ją . Co to  za k o m b i 
n ac ja ?

nie sieją...
m alwersacja się nie udała ■ 
Nadwyżka w  kasie ponad 6.000 
zł została zakwestionowana, a 
n ieuczciw i sprzedawcy na czele 
ze swoim  k ie row n ik iem  powę­
d row a li do w ięzienia.

Jeszcze jeden sposób oszustwa 
ze szkodą dla ludności zapre­
zentowała szajka, składająca się 
z zaopatrzeniowca M H D  M ik o ­
ła ja  Kow alczyka, konwojenta 
W łodarczyka, magazyniera Ada­
ma W alencikiew icza oraz spe­
ku lanta Św iniarskiego. K o w a l­
czyk w ys taw ił ra c h u n e k ^ a  po­
branie 5 ton cukru  z magazynu 
wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
H u rtu  Spożywczego w Warsza­
wie. Przyszedłszy do magazy­
nu z tym  rachunkiem , dogadał 
się z konw o jen tem  i magazy­
nierem, by za łapówkę zgodzili 
się wydać M H D  ty lk o  4 tony 
cukru , a za p ią tą  przy jąć  go­
tów kę po cenie urzędowej. P ią­
tą zaś tonę sprzedano na m ie j-  

| scu speku lantow i Ś w in ia rsk ie ­
mu.

Cała ta sprawka, zmierzająca 
; do w yw o łan ia  sztucznego braku 

cukru  i speku lac ji cukrem  zo­
stała w yk ry ta , a szajka osadzo­
na w w ięzieniu.

Wreszcie jeszcze jedna spra­
wa: Sabina Jan icka w Borysze- 
w ie pod W arszawą upraw ia ła  
n ie legalny handel wódką, po 
cenach spekulacyjnych. Wobec 
tego, że te zarobki je j nie w y ­
starczały. postanow iła urządzić 
potajem ną restaurację, usiłu jąc 
rozp ijać u siebie rob o tn ików  z 
pob lisk ie j fa b ry k i ceram ik i 
Dla zdobycia „zakąsk i“  weszła 
w kon tak t z n ie ja k im  Janem 
Jażdżykiem , k tó ry  w yku pyw a ł 
ze spędów świnie, upraw ia ! 
n ielegalny ubój i dostarczał je j 
mięsa. Obecnie oboje w w ięzie­
niu doszli zapewne do przeko­
nania, że tego rodzaju zarobki 
nie popłacają.

(r)

C H  Y
R ozw iąza n ia  zadań o p u b lik o w a n y c h  

w  lip c u  1952 r .

Z a d a n ia  „ A “

N r. 27. G. Z a c h o d n ia k in . 1. ScT i 
Kb8 2. Hc6 S /5 +  3. K d7  Ga4 4. Kd3 
H d 2 +  5. Sd5! Hg5 +  6. Sf6! G :c6 pa t ;

N r . 28. D. P ię tro  w . 1. S f5 +  K e t 
2. W d l!  H :d l  3. Gb4! i  w y g ry w a

N r. 29. W. Lege rs . 1. H h3 + groźba 
2. Sel m a t l . . .H d 4 +  2. S:d4 m a t 
l...H :d 2 — 2. S:d2 m a t.

Z a d a n ia  „ B “

N r .  27. S p le lm a n  — M ieses, B e r lin  
1920 r. 1 ...W :g2 !! 2. K :g 2  H e4 +  3.
K h 3 ! H f5  4- 4. K h4  H g 5 +  5. K h3
K h 5 +  6. K g2 H :e2 + 7. K h 3  H f3 -f 
8. K g4 g5 m at.

N r . 28. E uve—R e ti, 1920 r . l . . .G h 3 ! ’
2. H :a8 G c5+  3. K h l  G :g 2 +  4. K :g2  
H g4 +  5. K f l  H f3 +  6. K e l H f2  m at.

N r .  29. K ra m e r—R iis te r , A lth e id e  
1926 r. 1. G :c5! H :c5  2. Ge6 We7
3. H h 6 !l i  w y g ry w a .

T a b e la  d ra b in k o w a  
ro z w ią z u ją c y c h  zadań  „ A “

M . A lp e ro w ic z * * *  10, „ A m a to r “ *" 
37, L . A n ie le w ic z  22, Z . A u g u s ty ­
n ia k  14, J . B ra w e r  27, A . C h rz a n o w ­
s k i 29, S. C z a rn e c k i*  22, P. C o llik  
20, F. G re la **  12, H. G ry c e n d le r  24, 
S. G rą d z ie le w s k i 13, T . J e z io rk o w - I 
s k i 20, E. K ra w c z y k *  31, J. K o n o - 
fa ls k i*  32. H . K ro ć *  37, E. K ry s ia k  
20, W . K o s iń s k i k7, Z. K o p e la  8, i 
B. K w a p ie ń  31, K o rn o w s k i 2, M . | 
L e d e rm a n **  6, S. Ł ap a  3, A . M a ­
n ia k *  13. J. M a z u r*  23. T. M a d z ia r*  
37, Z. M u le w ic z *  27, J. N o w o ry ta  
36, Cz. N o w a k  12, S. N o w a k  12, 
Z. O le s ia k  7, F. P iech a  32, I .  P ie r ­
n ik * *  37, K . R o ln ik * *  22, E. R ogow ­
s k i 13, W . R a d z iu k *  12, W. R oso lak 
17, „E sse “ * 45, J. S e g ie t 12, A . S to l- 
le n w e rg  20, W. S y k u rs k i 45, W. T u - 
ro w ie c k i 13, Z. W e lfe ld *  7, M . W e- 
g ry ń s k i 33, J . W ite c z e k  13, W . W a­
s ile w ska  7.

N a g ro d y  o trz y m u ją :  ,,A m a to r " ,  H 
K ro ć , I. P ie rn ik ,  ,,Esse" i  W . S y ­
k u rs k i.

N a g ro d y  za ro z w ią z a n ie  zadań
B "  o trz y m u ją :
N r . 27. F. G re la . F. P iech a , M 

Z ie m b iń s k i.
N r . 28. ,,A m a to r " ,  S. S a rn e c k i, J 

N o w o ry ta .
N r. 29. J. B e d n a rs k i. E. R og o w sk i, 

M . A lp e ro w ic z .

Dla poparcia P rogram u Wyborczego Fron tu  Narodowego, d la  uczczenia X I X  Z jazdu WKP(b) Słaby wobec „Mocnych“

Dalsze m e ld u n k i p rzodujących załóg 
o p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  

zadań p rodukcy jnych  I I I  kw a rta łu
Górnicy Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego wydobędą 

do końca miesiąca 65 tysięcy łon węgla ponad plan
K A T O W IC E  (kor. w ł.). R yb­

n ick ie  Zjednoczenie P rzem y­
słu Węglowego —  pierwsze v> 
naszym przem yśle węglow ym  
w ykona ło  27 bm. o godz. 17 
k w a rta ln y  p lan w ydobycia. Do 
końca miesiąca kopaln ie Z je d ­
noczenia wydobędą dodatkowo 
65 tysięcy ton węgla. W śród ko ­
pa lń Zjednoczenia na czoło w y ­
sunęła się kopa ln ia  „R y d u łto w y “  
rea lizu jąc swoje p lany w  114,6 
procent. Całe Zjednoczenie 
w yko nu je  p lany dzienne śred­
n io  w  105 procentach

Ponadto —  o w ykonan iu  
kw arta lnego  planu wydobycia  
m eldu ją  kopaln ie : „W esoła 1“ , 
W alenty —  W aw el“ , „B oles ław  
Ś m ia ły“ , „S iem ianow ice“ , „A n ­
da luz ja“ , „S zom b ie rk i“ , „J a n i­
na“ , „ Ig n a cy “  i  „K y m e r“ .

W  hucie „P o k ó j“  oddział k o k ­
s o w n i w yko n a ł z nadw yżką pod­
ję te  zobowiązanie, p roduku jąc 
dodatkowo 421 ton koksu. W a l­
cownia h u ty  da ła dotychczas 
w ie le  w yrobów  ponad plan. W y 
konyw anie  zobowiązań przebie­
ga na ogół spraw nie —  k ie ro w ­
n ic tw o  k o n tro lu je  systematycz­
nie codzienne w y n ik i oddziałów. 
M nie jszą natom iast opieką i 
k ie row n ic tw o  i  organizacja pa r­
ty jn a  otaczają zobowiązania in ­
dyw idualne, nie prowadząc doi 
statecznie sprężystej k o n tro li 
ich rea lizacji.

( U )

*
M eta low cy Chorzow skie j W y­

tw ó rn i K o n s tru k c ji S ta low ych
zam eldowali o w yko na n iu  za­
dań I I I  kw a rta łu .

Do 26 w rześnia załoga „K o n - 
s ta lu“  zrea lizowała swoje zobo­
w iązania w  85 procentach. W  
pe łn i rea lizu je  podjęte, zobo­
w iązanie personel dz ia łu  g łów ­
nego m echanika. D okum entacja

(f) Na osta tn im  p lenarnym  po­
siedzeniu Naczelnej Rady Spół­
dzielczej, obok om ówienia u- 
dz iak i spółdzielców w  ramach 
F ron tu  Narodowego w  kam pa - 
n ii wyborczej do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, pod­
ję to  szereg uchwał, m. in. w  
spraw ie działalności samorządu 
spółdzielczego.

D la podniesienia aktywności 
samorządu spółdzielczego', we 
wszystkich ogniwach i zw ięk - 
szenia w ys iłkó w  w  k ie runku  
podniesienia poziomu wychowa-, 
nia politycznego szerokich mas' 
członkowskich, Naczelna Rada 
Spółdzielcza zobowiązuje w  u- 
chwale wszystkie spółdzielnie 
do opracowania — równoleg le 
z p lanam i działa lności gospo - 
darczej — szczegółowych w y-

(f) W  now ym  roku  akademic­
k im  1952/53, k tó ry  rozpoczyna 
się w  dn iu  1 października ze 
stypendiów  państw ow ych korzy 
stać będzie 69.917 studentów 
szkół wyższych, to jest b lisko 
2 -kro tn ie  w ięcej niż w  r. 1950. 
S typendia w  Polsce Ludow ej 
nie ty lk o ' po kryw a ją  koszty 
m ieszkania studenta w  domu a- 
kadem ick im  i  jego utrzym an ia  
w  stołówkach, ale także drobne 
w yd a tk i osobiste. Nauka na 
wyższych uczelniach jest bez­
płatna.

Przed w ojną, np. w  r. 1937/38 
stypendia państwowe przyznano 
ty lk o  2.564 słuchaczom szkół 
wyższych. Z liczby te j ty lk o  135 
studentów uzyskało stypendia 
pełne, przy czym w  większości 
w ypadków  młodzież obow iązy­
wała zasada odpracowywania 
kw o t stypendia lnych po ukoń­
czeniu studiów . Studenci wszy­
s tk ich  wyższych uczelni m usieli 
opłacać czesne, wnosić op ła ty 
za egzaminy, dyp lom  itp . W 
wyższych uczelniach p ryw a t-

techniczna dla now ej h a ll p ro ­
du kcy jn e j została . dostarczona 
robo tn ikom  na dw a dn i przed 
p lanow anym  w  zobow iązaniu 
term inem , dz ięk i czemu budo­
w n iczow ie  h a li będą m og li 
przyspieszyć rozpoczęcie ro ­
bót.

OPOLE. S ta low n ia  h u ty  „M a - 
łapanew “  p racu je  ju ż  na po­
czet zadań IV  k w a rta łu . Po­
m yś lny  przebieg re a liza c ji zo­
bowiązań, k tó ry  w p ły n ą ł na 
przedterm inow e w ykonan ie  za­
dań I I I  k w a rta łu  jest w  dużej 
m ierze zasługą inż. Stefana 
Pniaka, k tó ry  zapoznaje w y ta - 
piaczy z nowoczesnym i m etoda­
m i pracy, zaczerpn iętym i z do­
świadczeń radzieckich.

W A ŁB R Z Y C H . 25 bm. z rea li­
zowała zadania I I I  k w a rta łu  za­
łoga Z akładów  Koksochem icz­
nych „B o les ław  C h rob ry “  w  
W ałbrzychu. Podjęte zobowiąza­
nia. rob o tn icy  Z ak ładów  przy 
ak tyw n ym  współudzia le  in ż y ­
n ie rów  i  tech n ikó w  w yko n a li 
ju ż  w  76 procentach.

W A R S ZA W A . 4 dn i przed 
te rm inem  w ykona ła  p lan  p ro ­
d u kcy jn y  trzech k w a rta łó w  br. 
załoga Z akładów  W ytw órczych 
A p a ra tu ry  G rze jne j 1 O św ie tle­
n io w e j A5 w  W arszawie.

W  rea liza c ji zobowiązań na 
w yróżn ien ie  zasługuje personel 
dz ia łu  montażowego, m. in . 
m on te r W ładysław  Deresz oraz 
Genowefa Pyl.

G D A Ń S K  (kor. w ł.) Z in ic ja ­
ty w y  tow . S ylw estra  S a ji — 
k ie row n ika  ko tło w n i w  Z a k ła ­
dach Tłuszczowych im . Gen. 
W róblewskiego w  Gdańsku, pa­
lacze: B ernard Kurczew ski, S ta­
n is ław  W achowski i  Józef D u­
dek zobow iązali się zaoszczędzić 
do końca' września 40 ton w ę­
gla.

tycznych dzia ła lności samorzą­
dowej oraz zabezpieczenia w ła ­
ściw ej k o n tro li w ykonan ia  tych 
w ytycznych.

Na tym  samym posiedzeniu 
Naczelna Rada Spółdzielcza za­
tw ie rd z iła  nowy sta tu t C en tra li 
Rolniczej Spó łdzie ln i „Samopo­
m oc Chłopska“ , zgodnie z w y ­
tycznym i I  Kongresu Spółdziel­
czości Zaopatrzenia i Skupu. 
Nowy sta tu t wprowadza szereg 
zmian, m ających na celu dalsze 
pogłębienie pracy organów sa­
m orządowych i ściślejsze po - 
w iązanie członków z dz ia ła lno­
ścią spółdzielni. Zam iast do­
tychczasowych kom ite tów  gm in­
nych. powołane zostaną gm in­
ne r,ady spółdzielcze o znacz - 
nie rozszerzonych up raw n ie  -

nych, a by ło  ich podówczas 10 
na ogólną liczbę 28 szkół w yż­
szych w  Polsce, op ła ty  te by ły  
bardzo wysokie.

W  now ym  roku  akadem ickim  
1952/53 liczba m ie jsc w  domach 
akadem ickich wzrośnie do ok. 
34 tys., t j. dw ukro tn ie  w  porów ­
naniu z r. 1950, a p ięc iokrotn ie  
w  porów naniu z okresem przed- 
wrześniowym .

W  roku  bież. nowe domy 
akadem ickie o trzym u ją  studen­
ci w  W arszawie, Szczecinie, 
W roc ław iu , Lu b lin ie , Gdańsku 
i Łodzi.

We W roc ła w iu  młodzież 
akadem icka otrzym ała dwa no­
we domy. W  mieście tym  do 
uży tku  m łodzieży oddano m. in. 
osiedle akadem ickie w  dz ie l­
n icy B iskup in , złożone z 72 
k ilkupo ko jow ych  budynków  z 
łazienkam i i  kuchn iam i. Domy 
tego osiedla otoczone ogród­
kam i, tw orzą dogodne w a ru n ­
k i do pracy i  w ypoczynku dla 
uczących się studentów.

Tow. Saja, znany rac jona liza­
tor, zw ró c ił uwagę na m ożliwość 
oszczędzenia pa ry  w  magazynie 
o le jów , gdzie dotychczas dużo 
się je j m arnowało. Jeszcze w ię k - 
sz^oszczędności można byłoby 
uzyskać, zaprowadzając ra c jo ­
nalną gospodarkę cieplną, kon­
tro low aną przez zainstalowane 
w  ko tło w n i parom ierze; dzia ł 
techniczny jednak z inż. B ys tra - 
mem i  techn ikam i: Izdebskim  i 
B rożkiem  na czele n ie  może zna­
leźć ’ czasu na zainstalowanie 
tych  parom ierzy, m im o, że P o li­
technika Gdańska dawno już  je 
dla zakładów  przygotowała. Pa­
rom ierze pozw o liłyby rów n ież  na 
wprowadzenie m iędzyzm ianowe-

ŁÓ D Z. D o czynu wyborcze­
go stanęło ju ż  ponad 1200 gro­
mad w o j. łódzkiego, M . in . ch ło ­
p i z B rzykow a, pow. łaskiego, 
w yp e łn ia jąc  rze te ln ie  podjęte 
zobowiązania, dosta rczy li o- 
sta tn io  na spęd przeszło 40 tu ­
czników, przekraczając roczny 
p lan dostaw y żywca o 1000 
k ilog ram ów . Zorgan izow a li oni 
ponadto zb iorow ą dostawę zbo­
ża do p u n k tu  skupu, w y k o n u ­
jąc roczny p lan  w  100 procen­
tach.

OPOLE. W  pow iecie g łub - 
czyckim  w o j. opolskiego p ie r­
w s i w y k o n a li swe zobowiązania 
ro ln ic y  z grom ad G robn ik i, 
Babice i  Nowa Wieś, k tó rzy  
ostatn io w  zb iorow ej dostawie 
p rzyw ie ź li na  p u n k t skupu 94 
tu czn ik i o łącznej wadze p rze­
szło 12.300 kg  żywca. D zięk i 
zb iorow ej dostaw ie 70 procent 
chłopów  z tych trzech gromad

niach. Do ich obow iązków na­
leżeć będzie m. in. czynny u- 
dz ia ł w  usta lan iu  planów, kon ­
tro la  ich wykonania , kon tro la  
"działalności sklepów oraz w y ­
stępowanie z w n ioskam i do za­
rządu spółdzielni. Oprócz gm in­
nych rad spółdzielczych przy 
GS-ach, podobne rady powoła­
ne zostaną rów nież na szczeb­
lu PZGS. N ow y sta tu t p rzew i­
du je  także powołanie w ojew ódz­
k ich  zw iązków  gm innych spół­
dz ie ln i w  miejsce dotychczaso­
w ych okręgowych oddziałów  
CRS.

Naczelna Rada Spółdzielcza 
om ów iła  również sprawę udzia­
łu  spółdzielczości po lskie j w  
M iędzynarodow ym  Zw iązku 
Spółdzielczym. (PAP).

W  celu zapewnienia odpo­
w iedniego i  taniego w yżyw ien ia  
d la  m łodzieży s tud iu jące j, u -  
tworzono w  ośrodkach akade­
m ick ich  s to łó w k i d la  studen­
tów . W  roku  bież. będą one 
m og ły obsługiwać dziennie o 10 
tys w ięce j osób niż w  r. 1951.

Państwo nie szczędzi też fu n ­
duszów, aby zapewnić coraz 
w iększej liczb ie  m łodzieży szkól 
wyższych wypoczynek, a w  ra ­
zie potrzeby i  lecznie na wcza­
sach. W  1952 r. p re lim inow ano 
na ten cel 4.200.000 zł. Pozw oli 
to 12.500 studentom  na spędze­
nie bezpłatn ie czasu wolnego od 
na uk i w  na jp iękn ie jszych m ie j­
scowościach k lim atycznych  i 
uzdrow iskow ych. W  r. 1949 z 
wczasów tak ich  korzysta ło 
10.100 słuchaczy szkół w yż ­
szych.

M łodzieży akadem ick ie j za­
pewniono też opiekę lekarską 
na tak ich  samych w arunkach 
ja k  i  ludz iom  pracu jącym  za­
wodowo. (PAP).

go współzawodnictwa w  oszczę­
dzaniu węgla.

Dużą pomoc w  walce o osz­
czędność pa liw a okazuje pala­
czom Helena Rawojc, jedyna na 
W ybrzeżu kobieta-popie larz, k tó ­
ra  w padła na pomysł, żeby gę­
stą szlakę węglową przepalać 
jeszcze raz na rusztach. (jk.) 

%
Piecow i pieców obrotow ych w  

cem entowni W ejherowo: Józef 
Rompa, Feliks E lw a rt i  Jan Sie­
rock i zobow iązali się, że do 31 
października br. zwiększą prze­
rób k lin k ie ru  na dobę o 1 tonę. 
Do 26 bm. w yp rodukow a li do­
datkowo w raz z zespołem pomp 
i szlam iern i 14 ton cementu po­
nad plan. (Kob)

w yko na ło  swe roczne p lany 
sprzedaży żywca.

BYDGOSZCZ. W  w oj. byd ­
goskim  zobowiązania pod ję li 
ju ż  ch łop i 2.100 gromad. W ięk ­
szość zobowiązań dotyczy spra­
wnego i  ja k  najstaranniejszego 
w ykonan ia  siewów jesiennych 
oraz p rzedterm inow ej rea liza­
c ji obow iązków  wobec Państwa.

W A R S ZA W A . W  Państwo­
w ych Gospodarstwach Rolnych 
prace siewne zaawansowane są 
na jbardz ie j w  okręgach: w a r­
szawskim, poznańskim  i  łódz­
k im .

P G R -y  w o j. warszawskiego
kończą ju ż  s iew y żyta. W  a k ­
c ji sięsknej w  tym  okręgu przo­
du ją  zespoły PGR: G rodkowo, 
B ielice, Studzienice i  R yk i, k tó ­
re  siew żyta  ju ż  zakończyły.

Z b y t pow o li przebiega w yko ­
nanie prac jesiennych oraz sie­
w ów  zbóż ozim ych w  PGR-ach 
w oj. lubelskiego.

O LS Z TY N  (kor. w ł.). G rom a­
d y  W ie lk ie  i M ałe Czechy w  
gm in ie  T rzo n k i pow. Pisz w y ­
kon a ły  ju ż  w  100 procentach 
roczne p la n y  obow iązkowych 
dostaw zboża, żywca i  m leka. 
G romada M azany w  pow. W ę­
gorzewo w ykona ła  w  100 p ro ­
centach roczny plam  obowiąz­
kow ych dostaw żywca i  m le ­
ka. (Wg)

Powiaty Olkusz 
i Tarnowskie Góry 

zwolnione od miarek 
i  odsypów

(i) Po pow ia tach: Zawiercie, 
Chrzanów, i  B ytów , dwa dalsze 
po w ia ty  zam eldowały o p rzekro ­
czeniu 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża. Są to pow ia ty : O l­
kusz w  w o j. k rako w sk im  i T a r­
nowskie G óry w  w o j. ka to w ic ­
k im . Ch łop i tych pow ia tów , k tó ­
rzy  od s taw ili całą wyznaczoną 
ilość zboża, zw o ln ien i zosta li od 
m ia rek  i  odsypów.

Z przebiegu siewów 
jesiennych

(f) N iekoirzystne w  p ie rw ­
szym okresie s iewów jesiennych 
w a ru n k i atm osferyczne pobu­
d z iły  ro ln ik ó w  do zwiększenia 
w ys iłków , aby, zgodnie z zobo­
w iązan iam i, p o d ję tym i d la  po­
pa rc ia  P rog ram u Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego i  dla ucz­
czenia X IX  Z jazdu W KP(b), 
s iewy jesienne w ykonać ja k  
na jsp raw n ie j i  zapewnić w  ro ­
k u  przyszłym  dobre zbiory.

C h łop i w o jew ództw : b ia ło ­
stockiego i  lube lskiego zasiali 
ju ż  -‘duże obszary zbożami ozi­
m ym i. W  pow. luba rtow sk im  
w o j. lubelskiego siewy zbóż ozi­
m ych zakończyły wszystkie 
spółdzie ln ie p rodukcyjne .

Spośród w o jew ództw  cen tra l­
nych, stosunkowo na jw iększy 
obszar zasia li ch łop i ,woj. łódz­
kiego.

W  w ojew ództw ach zachod­
n ich w  spraw nym  w yko nyw a­
n iu  siewów w yróżn ia  się w oj 
poznańskie. W  pow. Środa w 
tym  w o jew ództw ie  P G R -y i 
spó łdzie ln ie p rodu kcy jne  za­
kończą, siewy ju ż  w  n a jb liż ­
szych dniach.

Poważnej pomocy w  siewach 
jesiennych udzie la ją  ro ln ikom  
ośrodki maszynowe. Dotychczas 
zdarzają się jeszcze jednak w y ­
padki, że n iek tó re  ośrodki nie 
w yw iązu ją  się Ze swoich zadań 
tak, ja k  pow inny.

P rzyk ład  dobre j p racy da ją 
przede w szystk im  ośrodki m a­
szynowe w o jew ództw : poznań­
skiego, bydgoskiego i  w ro c ław ­
skiego.

W ykonali swój plan 
6-letni

(a) Coraz w ięcej robo tn ików  
woj. poznańskiego m eldu je  o 
w ykonan iu  6 no rm  rocznych. 
O statn io ukończyło zadania 
przypadające na nich według 
obow iązujących norm  w  okresie 
6 la t czterech rob o tn ików  Z je ­
dnoczenia N r. 2 Budow nictw a 
M ie jskiego w  Poznaniu: S tan i­
sław Burnecki, S tan is ław  Ma- 
tela, Jan N ow ak oraz Kazim ierz 
Borowczyk. W y b itn i c i przodo­
w n icy  pracy zostali niedawno, 
za swe w y n ik i we współzawo­
dn ic tw ie  pracy, odznaczeni sre­
b rn ym i K rzyżam i Zasługi.

Usprawnienie kopaczki do ziemniakówr

Średniorolny chłop Z ygm un t Król iczak, z gromady Bogrmiewo. pow. Wągrowice, przez za­
stosowanie specjalnego kosia z prę tów  żelaznych, usp raw n ił  kopaczkę do ziemniaków. W  ten 
sposób kopaczka nie rozrzuca ziemniakóia po p io łu ,  lecz uk łada je rzędem. Usprawnienie to 
zaoszczędza przy wykopkach około 35 procent siły roboczej. Na zdjęciu: Zygm un t K ró l iczak

z usprawnioną kopaczką  Foto CAF ~  ig n o r

P lena rne  pos iedzen ie  
N acze lne j R ady  S p ó łd z ie lcze j

Wszerhsfromią opieką otacza państwo ludowe
studiującą młodzież

Pomyślnie realizu je  podjęte zobowiązania  
pracująca wieś Państwowy Przemysł T y ton iow y wpad ł ostatnio na pomysł  

wypróbowania  ne rwowe j wytrzym ałośc i swych k l ientów. Oto  
papierosy „M ocne" produkowane są tak  przemyślnie, że 
z regularnością zegarka gasną co k i lka  sekund. Próba wypad­
ła doskonale — ne rw y  nie w y t rz y m u ją  i  palacza porywa p rzy - 
słowio ica szewska pasja. Korzysta jąc z tych  doświadczeń, 
przemysł ty ton io icy  rozciągnął swą inwencję również  i  n a  

„S porty " ,  „Wczasowe" i  „M e w y "
R ys. J . S O C H A C K I

Wiadomości  sportowe
Piękny bieg Zatopka na 5000 m

Kiełczewski bije rekord Polski na 1500 m 
Dobra postawa Macha i Krzyszkowiaka

D n ia  27 b m . s ta n ę li n a  u d e k o ro w a ­
n y m  fla g a m i CSR i  P o ls k i s ta d io n ie  
W o js k a  P o lsk ie g o  do  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a  n a jle p s i „ le k k o a t le c i W o jska  
P o ls k ie g o  i  A r m i i  C z e ch o s ło w a ck ie j. 
Po p o w ita n iu  gośc i p rzez  p p łk .  H u -  
bera  i  p o d z ię k o w a n iu , k tó re  z ło ż y ł 
w  im ie n iu  s p o rto w c ó w  CSR k p t. 
K i tk a ,  ode g ra no  h y m n y  p a ń s tw o ­
we.

N a b o isko  w ch o d zą  k a d e c i 1 w rę ­
cza ją  s p o rto w c o m  w ią z a n k i b ia ło -  
c z e rw o n y c h  k w ia tó w . D e f ila d z ie  za­
w o d n ik ó w  to w a rzyszą  se rdeczne  o- 
k la s k i.  O w a c jo m  na cześć b oh a te ra  
Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h  Z a to p k a  n ie  m a 
ko ńca .

P ie rw sza  k o n k u re n c ja . P rz y  b lo -  
i ka ch  s ta r to w y c h  z a w o d n ic y  s z y k u ­

ją  się  do 1 00 -m e tró w k i. Po d w óch  
fa ls ta r ta c h  s trz a ł s ta rte ra . T rz y  s y l­
w e tk i  w  ż ó łto -c z e rw o n y c h  k o s t iu ­
m ach  A T K  w y s u w a ją  się do p rzod u . 
Z w y c ię ż a  P o s p is il — w  czasie 10.9 
p rz e d  J a n e c k ie m  —  u ,o  1 A n to n o ­
w ic z e m  — 11,2. B ro z  (A T K ) zosta ł 
z d y s k w a lif ik o w a n y  za p rz e k ro c z e n ie  
to ru .

N a ś ro d k u  b o is k a  m io ta cze  k u lą  
ro z p o c z y n a ją  p ie rw s z a  k o le jk ą  rz u ­
tó w . N a jle p sze  na leżą  do  re k o rd z i­
s ty  E u ro p y , S k o b li (A T K ). K a ż d o ­
razow o  k u la  lą d u je  w  o d le g ło śc i 
pon a d  16 m . T ym cza se m  na  b ie ż n i 
u s ta w ia n e  są p ło tk i .  Za  c h w ile  
s ta r t  do  110 m . I  ty m  ra ze m  na 
czo ło  w y s u w a ją  się Czesi. Z P o la ­
k ó w  dob rze  b ie g n ie  O g ło b lin , je d ­
n a k  o d le g ło ść  m ię d z y  n im , a do ­
s k o n a ły m  T o s n a re m  re k o rd z is tą  CSR 
(14,6) zw ię ksza  się. P o la k a  m ija  
ta kże  M ia z e k . P ie rw s z y  na  m ec ie  
je s t T o s n a r — 14,9, d ru g i — M ia z e k  
— 15,1. O g ło b lin  u p la s o w a ł się na 
trz e c ie j p o z y c ji  z w y n ik ie m  15,4 
b iją c  re k o rd  W o js k a  P o ls k ie g o  i 
s w ó j ż y c io w y  re k o rd .

C z te ry s tu m e tró w k a . F a w o ry ta m i 
są: F i l io ,  re k o rd z is ta  CSR 1 M ach  
(C W K S ). F i l io  m ia ł ju ż  czas 47,8, 
a w ię c  le p ie j od  M acha . N a  p ie rw ­
szym  w ira ż u  tru d n o  się  b y ło  z o r ie n ­
to w a ć , k to  będz ie  zw yc ię zcą . Po 200 
m e tra c h  M a ch  zw ię ksza  te m p o  i  w y ­
suw a  się  do p rz o d u . N a 100 m e tró w  
p rz e d  m e tą  f in is z u je  p ię k n ie  F il io ,  
z b liż a  s ię  do M a cha , w y ró w n u je , a le 
M a ch  p ię k n ie  f in is z u je  i  p ie rw s z y  
p rz e ry w a  taśm ę. M a ch  o s ią g n ą ł do­
b ry  w y n ik ,  b iją c  re k o rd  W o js k a  
P o lsk ie g o  czasem  48,8. F i l io  o s iągną ł 
48,9, a trz e c i z k o le i P o d e b ra d  
(A T K ) — 49,2.

Po b ie g u  na  400 m . sę d z io w ie  o -
g łasza ją  w y n ik i  w  p c h n ię c iu  k u lą . 
Z w y c ię ż y ł S k o b la  — 16,33 m . p rzed  
k o le g ą  k lu b o w y m  V ra b le m  — 14,51 
m. i  re p re z e n ta n te m  C W K S  A u k s z - 
tu le w ic z e m  — 14,05 m .

W  e m o c jo n u ją c y m  b ie g u  n a  1.500 
m  od  s ta r tu  p ro w a d z i d o s k o n a ły  lek_ 
k o a t le ta  c z e c h o s ło w a ck i J u n g w ir th ,  
k tó r y  le g ity m u je  sie ś w ie tn y m  w y ­
n ik ie m  3.47.8. Z a  n im  b ie g n ie  A Z S - ia k  
L e w a n d o w s k i (poza k o n k u rs e m ), 
K o u b e k  (A T K )  i  K ie łc z e w s k i. N a ; 
300 m . p rz e d  m e tą  L e w a n d o w s k i s ta ­
now czo  za w cześn ie  ro zpo czyn a  f i ­
n isz. W ysu w a  się p rz e d  J u n g w ir th a , 
p ro w a d z i do o s ta tn ie j p ro s tć j,  ale 
s i ły  n ie  d o p is u ją . J u n g w ir th  le k k o  
w y c h o d z i do p rz o d u . Tym cza se m  
K ie łc z e w s k i m i ja  b iegnącego  na 
trz e c ie j p o z y c ji  K o u b k a , p o te m  L e ­
w a n d o w s k ie g o  l (?b. ła d n ie  f in is z u ją c  
je s t d ru g i na  m e c ie . W y n ik ,  j a k i  u -  
z y s k a ł K ie łc z e w s k i — 3;52,5 je s t n o ­
w y m  re k o rd e m  P o ls k i. Z w yc ię zca  
J u n g w ir th  m ia ł czas 3:52,2. W y d a je  
się, że K ie łc z e w s k i m ó g ł u zyskać  
jeszcze le p szy  cizas, g d y b y  n ie p o ­
trz e b n ie  n ie  t r a c i ł  s ił. b ie g n ąc  d u ­
żą część d ys ta n su  na  d ru g im  to rze .

P o le w e j s tro n ie  b o iska  z a w o d n ic y  
tym cza se m  z a k o ń c z y li r z u ty  m ło  - 
te rn . Z w y c ię ż y ł M e lis  (A T K )  — 
51,82 m . p rz e d  H a rm a tą  (C W K S ) — 
n o w y m  re k o rd z is tą  W o js k a  P o ls k ie ­
go (49.30 m ).

S z ta fe tę  4 x  100 m  w y g ra l i  Cze­
si, u z y s k u ją c  w y n ik  42,2. Z a w o d ­
n ic y  C W K S  czasem  42,9, u s ta n o w i­
l i  n o w y  re k o rd  W P .

R ozpoczyna  się n ie c ie rp l iw ie  o- 
c z e k iw a n y  b ie g  na  5.000 m. Od 
s ta r tu  na  cze le z n a jd u je  się Z a - 
to p e k , za n im  K rz y s z k o w ia k  i  O le - 
s iń s k i. N a c z w a rty m  o k rą ż e n iu  
m is trz  o l im p ijs k i  o d ry w a  się od 
s w o ich  k o n k u re n tó w . O d leg łość 
zw iększa  się co raz  b a rd z ie j,  a 
na p ią ty m  o k rą ż e n iu  w y n o s i ju ż  
o k o ło  30 m , choc iaż  Z a to p e k  b ie g ­
n ie  s p o k o jn ie , ró w n o m ie rn ie , bez 
z ry w ó w . K ie d y  Z a to p e k  po 3.000 
m , k tó re  p rz e b ie g ł w  8;38,0 m a ju ż  
o k o ło  90 m e tró w  p rz e w a g i. nad 
d ru g im  z k o le i K rz y s z k o w ia k ie m . 
p ub lic z n o ś ć  zaczyna  d o p in go w ać  
w a lczącego  ju ż  t y lk o  z czasem

św ie tn e g o  b iegacza. S ły c h a ć  s k a iv  
d o w a n ie : Z a  — to  —  p e k . Z a
to  — p ek .

O s ta tn ie  o k rą ż e n ie . Jes te śm y  
ś w ia d k a m i w s p a n ia łe g o  f in is z u  n a j­
lepszego d łu g o d ys ta n so w ca  ś w ia ta . 
T o  z u p e łn ie  w y g lą d a  n a  c z te ry s tu -  
m e tró w k ę . P rz e d o s ta tn i w ira ż . Z a ­
to p e k  d u b lu je  trz e c h  k o n k u re n tó w -  
L in ia  m e ty  1 z w y c ię s tw o  w  ś w ie t­
n y m  czasie 14; 19,8. F in is z u je  te ra z  
K rz y s z k o w ia k . Jes t d ru g i ró w n ie ż  z 
b. d o b ry m  w y n ik ie m  14;39,6. O le s iń - 
s k l m a  do p rz e b y c ia  jeszcze k i lk a ­
d z ie s ią t m e tró w . Z a jm u je  o n  osta­
te c z n ie  trz e c ie  m ie jsce .

Po b ie g u  na  5.000 m . z a k o ń c z y ły  
się s k o k i o tyczce . N a jle p s z y  w y n ik  
m ia ł  A d a m c z y k , os ią g a ją c  w ysoko ść  
4 m ., d ru g ie  m ie jsce  z a ją ł Tauą 
(A T K )  — 3,90 m ., trz e c ie  zaś S tepa - 
n e k  ta kże  3,90 m . J a n is z e w s k i, k tó ­
r y  n ie  p o t r a f i ł  w  k o n k u rs ie  p rze ­
sko czyć  3,80 m .t poza  k o n k u rs e m  
u z y s k a ł 4 m .

W  t r ó j  s k o k u  p o  w y ró w n a n e j w a l­
ce na p rz e c ię tn y m  p o z io m ie  z w y c ię ­
ż y l i  z a w o d n ic y  A T K .

A T K  po p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  
p ro w a d z i 124:97.

N a m a rg in e s ie  w c z o ra js z y c h  za w o ­
d ów  n a s u w a ją  się n a s tę p u ją c e  u w a ­
g i:

1) na  zaw odach  te g o  ty p u  p o w in ­
n i w  k o n k u re n c ja c h  b ie g o w y c h  od  
800 m . 1 te c h n ic z n y c h , s ta rto w a ć  p o ­
za k o n k u rs e m  ró w n ie ż  c z o ło w i za­
w o d n ic y  in n y c h  zrzeszeń. D a ło b y  
im  to  m o ż liw o ś ć  po lepszen ia  w y n i­
k ó w  w  w a lc e  z s i ln y m i p rz e c iw n i­
k a m i i  z w ię k s z y ło b y  a tra k c y jn o ś ć  
za w o d ó w . L e k k o a t le c i A T K  na p e w ­
n o  n ie  m ie l ib y  n ic  p rz e c iw  te m u .

2) s p ik e r  p o w in ie n  w y k a z a ć  w ię ­
ce j o d p o w ie d z ia ln o ś c i. W cz o ra js z y  
s p ik e r  w p ro w a d z ił t y lk o  za m ę t 
n ie z ro z u m ia ły m  „ w y  j  a ś n ie n ie m "
n ie o b ecn o śc i G ra ja  na  s ta rc ie  5.000
m.

3) w  d n iu  w c z o ra js z y m  b y ło  na  
s ta d io n ie  15.000 w id z ó w . T o  m a ło  1 
dużo. D użo  — ja k  na  z a w o d y  le k ­
k o a t le ty c z n e  u  nas, m a ło  — ja k  na 
s ta r t  na jle psze g o  le k k o a t le ty  ś w ia ­
ta  Z a to p k a . i  in n y c h , i  ja k  na  na­
sze m o ż liw o ś c i. C zem u n p . n ie  z o r­
g a n izo w a n o  ro z d z ia łu  b ile tó w  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j?  P rze c ie  s ta r t  
ś w ie tn y c h  le k k o a t le tó w  CSR je s t 
z n a k o m itą  p ro p a g an d ą  le k k o a t le ty ­
k i .  A  w ła ś n ie  w ś ró d  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j n a le ż y  le k k o a t le ty k ę  ja k  
n a jb a rd z ie j p rop a g ow a ć .

T . S O B A Ń S K I
W y n ik i:

w(C W K S ) - -  11,2;/ S z m id t 
11,4; K u c h a rs k i (C W K S ) — 11,4. 
b iegu  ty m  B ro z  (A T K ) zos ta ł zd 
s k w a lif ik o w a n y  za p rz e k ro c z e r 
to ru . 110 m  p p ł. — 1) T o sn a r (A T  
— 14,9; 2) M ia z e k  (A T K )  — 15,1; 
O g ło b lin  (C W K S ) — 15,4; 4) E rr  
(A T K ) — 15,8; 5) B u g a ła  (C W K S ) 
15,9; 6) K a rd a ś  (C W K S ) — 16,0.

400 m : 1) M ach  (C W K S ) 48,8, 2) F  
lo  (A T K ) 48,9, 3) P o d e b ra d  (AT. 
49,2, 4) M a ć k o w ia k  (C W K S ) 51,4, 
C ie jk o  (C W K S ) 51,9, 6) D o s ta ł (A T  
52,1; p c h n ię c ie  k u lą :  1) S ko b la  (A T  
16,33, 2) V ra b e i (A T K )  14,51, 3) A u  
s z tu le w ic z  (C W K S ) 14,05, 4) Poe 
rz e ls k i (C W K S ) 13,88, 5) K n e z
(A T K )  13,29, 6) H a rm a ta  (C W K
12,71. Poza k o n k u rs e m : P o la k  (A T  
13,11 i  S k o rk o v s k y  (A T K ) 13,05. l i  
m : 1) J u n g w ir th  (A T K ) 3:52,2, 
K iie lcze 'w sk i (C W K S ) 3:52,5, 3) K o  
b e k  (A T K ) 3:53,9, 4) C ik e l (A T
3:57,2, 5) K w ia tk o w s k i (C W K S ) 3:58 
6) K u b a c z k o  (C W K S ) 3:59,4. Po 
K o n ku rse m : L e w a n d o w s k i (A Z  

D asek (A T K )  3:59,2; sztafe 
4x100 m : 1) A T K  (B ro z , D a v id , J 
necek, P o sp is il)  42,2, 2) C W K S  (Gr 
b o w s k i, S z m id t, A n to n o w ic z , K  
c h a rs k i)  42,9; s k o k  o tyczce : 1) . 
d a m c z y k  (C W K S ), 4.00, 2) Ta
(A T K ) 3.90, 3) S te p a ne k  (A T K ) 3. 
4) Ja n is z e w s k i (C W K S ) 3.70, 5) Pi 
hoda (A T K )  3.50, 6) W o jc ie c h o w i 
(C W K S ) 3.40: poza k o n k u rs e m ; J 
n is z e w s k i (C W K S ) 4.00, K o ry c  
(C W K S ) 3.40, 5000 m  1) Z a to p e k  (A T. 
14:19,8, 2) K rz y s z k o w ia k  (C W K
11:39,6, 3) O le s iń s k i (C W K S ) 15:19 
4) T a k a c  (A T K ) 15:26,0, 5) T o ka rs  
15:41,0; r z u t m io te m : 1) M e lis  (A T  
51,82, 2) H a rm a ta  (C W K S ) 49,30, 
R u t (C W K S ) 48.02, 4) B edna rt
IC W K S ) 46,58, 5) S ko b la  (A T K ) 46,1 
6) V ra b e i (A T K ) 37,68; t r ó js k o k :  
K u b a ń  (A T K ) 13,82, 2) L a n g  (A T : 
13,64. 3) D rozd" (C W K S ) 13,46, 4) 
w a ń s k i (C W K S ) 13,34, 5) W alasi 
(C W K S ) 13,23, 6) T aus (A T K ) 12,73,

O Puchar Polski w koszykówce kobiet
27 bm . w  d ru g im  d n iu  f in a ło ­

w y c h  ro z g ry w e k  o P u c h a r  P o ls k i 
w  ko s z y k ó w c e  k o b ie t, o d b y ty  się 
d w a  sp o tk a n ia . W  p ie rw s z y m  w a r ­
sza w sk i A Z S  p o k o n a ł k ra k o w s k ą  
G w a rd ię  48:43 (23:27).

W  s p o tk a n iu  w a rs z a w s k ic h  d ru ­

ż y n  S p ó jn i 1 K o le ja rz a , z w y c ię ­
s tw o  o d n io s ła  S p ó jn ia  40:38 (15:17).

W  n ie d z ie lę  28 bm . s p o tk a ją  s ię: 
G w a rd ia  (K ra k ó w )  — K o le ja rz  
(W arszaw a) i  A Z S  (W arszaw a) — 
S p ó jn ia  (W arszaw a).

Turniej klasyfikacyjny tenisistów
S o b o tn ie  s p o tk a n ia  w  tu rn ie ju  

k la s y f ik a c y jn y m  te n is is tó w  p rz y n io ­
s ły  duże n ie s p o d z ia n k i. N a jw ię k s z a  
z n ic h  je s t p o ra żka  P ią tk a  z B u - 
c h a lik ie m . S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sie 
w y n ik ie m  6:2, 4:6, 6:2 d la  B u c h a lik a  
U p rz e d n io  P ią te k  w y g ra ł n ie d o k o ń ­
czone s p o tk a n ie  z B ra tk ie m  6:3. 
13:15, 6:2. R adz io  p o k o n a ł N ie s tro ja  
7:5, 6:0.

D alsze  g ry  z p o w o d u  c iem n o śc i 
n ie  z o s ta ły  d o ko ń czo ne : S ebra la  — 
B ra te k  6:2. 5:2. L ic is  — C h y tro w s k i 
2:6, 6:4, 3:3. P o p ła w ska  — R y c z -
k ó w n a  6:4. 3:3.

W y n ik i p ó łf in a łó w  w  g rach  po -  
d w ó jn y c h  m ężczyzn  L ic is . S eb ra la , 
— W o jc ie c h o w s k i. P io t ro w s k i 7:9, 
6:4. 6:1; N ie s tró j,  K o w a lc z e w s k i — 
R adz io , C h y tro w s k i 6:2, 6:0.

Kotow prowadzi w turnieju szachowym
W  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  sza­

c h o w y m  w  S z to k h o lm ie  ro z e g ia n o  
ósm ą ru n d ę .

P rz o d o w n ik  tu r n ie ju  a rc y m is trz
K o to w  (ZSR R ) os iągną ł s iódm e  z 
rzędu  z w y c ię s tw o , w y g ry w a ją c  z G o . 
lo m b k ie m  (A n g lia ) , T a jm a n o w
(ZSR R ) w y g ra ł z U n z ic k e re m  (N ie m ­
cy  zach.) M a ta n o w ic z  (Ju g o s ła w ia ) 
z w y c ię ż y ! Sancheza (K o lu m b ia ) .

R em isem  z a k o ń c z y ły  sie p a r t ie  
P aehm an (C zech o s ło w a c ja ) — S ta h l-  
b e rg  (S zw ec ja ). A w e ib a c h  (Z S R R )— 
H e lle r  (ZSR R ), P i ln ik  (A rg e n ty n a )  
— Szabo (W ę g ry ). G lig o r ic z  (Jugo* 
d aw ia ) — E liskases (A rg e n ty n a ).

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  od łożona . 
Po o śm iu  ru n d a c h  p ro w a d z i K o .

t o w  m a  i ar» 7 n lr t .  % 7 n a r t i i
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Przed sezonem pracy 
k o l ło n n i  centralnego  

ogrzen  ania
Już niew iele czasu dzieli 

nas od okresu, w k tó rym  zacz- ! 
nie się ogrzewać pomieszcze­
nia. Zobaczmy ja k  wygląda 
Przygotowanie naszych ko tło ­
w n i w domach m ieszkalnych 
do tego sezonu, ja k  są one 
zaopatrzone w opal?

Najw iększa ilość ko tłow n i 
w  sto licy podlega M ie jsk im  
Zarządom B udynków  Miesz­
ka lnych. Z przeszło 3ł>0 ko tło ­
w n i wym agało rem ontów  p ra ­
w ie 250 z czego przeszło 90 
w iększych napraw.

Wobec tak  dużej ilości re ­
m ontów w ydaw a ło  się, że roz­
poczną się one jeszcze wiosną. 
Tymczasem w  lipcu było w 
rem oncie zaledwie k ilk a  k o t­
łow n i. N apraw y rozpoczęły 
się w łaściw ie dopiero w s ie rp ­
niu  i na początku września. 
W inę za to ponoszą zlece­
niodawcy robót i w ykonaw ­
cy. Trzeba ob iektyw nie  p rzy­
znać, że w ykonaw cy w zię li 
się obecnie bardzo rzete ln ie j 
do pracy.

Jednak późne rozpoczęcie 
rem ontów  nie pozostało bez 
w p ływ u  na zaopatrzenie m a­
teria łowe, tak  że w y n ik ły  b ra ­
k i n iek tórych potrzebnych e- 
lem entów.

Jak zapewniają w yko na w ­
cy, wszystkie roboty zostaną 
zakończone do 10 październ i­
ka. Jest to jednak te rm in  o- 
stateczny i  n ie pow in ien być . 
w  żadnym w ypadku p rzed łu ­
żony. Dlatego też rady naro­
dowe a szczególnie kom isje 
gospodarki kom una lne j i m ie­
szkan iowej pow inny obecnie 
stale śledzie i kon tro low ać 
przebieg tych rem ontów . Rów ­
nież i dyrekcje  M Z B M  p o w in ­
n y  dużo uw agi poświęcić te ­
mu zagadnieniu.

Pozostaje jeszcze sprawa o- 
pału. Otóż przeciętn ie zaopa­
trzenie k o tło w n i w ynosi 80 
procent opału. A le  n iektóre  
ko tłow n ie  są zaopatrzone za­
ledw ie w  20 procentach. Tak 
przedstaw ia się sytuacja np. 
na M uranow ie , M iro w ie  i N o­
w ym  Mieście. Poważne za­
strzeżenie budzi rów nież ja ­
kość opału. W  w ie lu  w ypad­
kach m ia ł, k tó ry m  będą opa­
lać ko tłow n ie  jest zamęczysz- | 
czony piaskiem  i to w  b a r­
dzo w ysokim  procencie. O- 
kręgowe Przedsiębiorstwo 
H and lu  Opałem powinno 
zwrócić na ten fa k t uw a- ; 
gę i spowodować odpowiednią 
kon tro lę  węgla prze jm ow a- ] 
nego z kopalń, (i)

Spotkanie wyborców  
z kandydatam i 

na posłów
K o m ite t W yborczy F rontu  j 

Narodowego D zie ln icy Stare- j 
M iasto zaprasza w  dn. 28 bm. 
(niedziela) o godz, 16 00 na spot­
kan ie  w yborców  z kandydatam i 
na posłów, w y b itn y m i przodo­
w n ik a m i pracy ob. ob. M arko - 
w « n  i Skórzyńskim .

W  części artystyczne j wystą-1 
p ią  a rtyśc i scen warszawskich, j

Spotkanie odbędzie się na j 
R ynku  M ariensztackim , a w  ra- j 
zie niepogody w  sali« ORZZ — 1 
N ow y Zjazd 1.

W
A g ita to rzy  wśród wyborców

obwodowy cli komitetach, komisjach i w mieszkaniach
W lokalu K om ite tu Obwodo­

wego Frontu Narodowego N r 55. 
mieszczącym się przy u licy 
Siennej 84 — ożyw iony ruch. 
Zgłaszają się ag itatorzy z w ar­
szawskich zakładów pracy.

Zgłaszają się też miesz­
kańcy okolicznych domów, k tó ­
rzy sądzą, że tu mogą spraw ­
dzić, czy umieszczono ich na­
zwiska w  spisach w yborców  
Członkow ie K om ite tu  w y jaśn ia ­
ją. w skazują w łaściwe adresy 
Obwodowych K om is ji W ybor­
czych.

Sekretarz K om ite tu  rozmawia 
z agitatorem  P ińkow skim :

— Odwiedźcie dziś m ieszkań­
ców domu nr 48 na te j samej 
ulicy.

W drodze ag ita tor P ińkowsk) 
opowiada o swojej pracy.

— Jestem pracow nikiem  M ia- 
stopro jekt - Wschód. Lubię p ra­
cę agitatora, bo zaznajamia mnie 
ona z w ielom a sprawam i innych 
ludzi. M im o różn ic zawodu 
główne zainteresowania mamy 
podobne.

Moja praca ag itatorska daje 
m i poczucie g łębokie j w ięzi z 
ludźm i.

Rutkowski popiera pracą 
Program Wyborczy

W otw artych drzw iach stoi 
przed nam i m łoda kobieta.

— Z ram ienia K om ite tu  W y­
borczego? Proszę, proszę...

Po paru m inutach rozmowa 
toczy się w artko .

Mtode małżeństwo, Anna 1 i 
Jan R utkowscy opowiada o | 

. sobie, o swej pracy i o swych j 
dążeń ach.

I Oboje pracują. Ona liczy lat 18 i 
I i pracuje jako m aszynistka w  } 
Centra li Jub ile rsk ie j, on ma ! 

| la t 21. jest ślusarzem w W ar- j 
| szewskich Zakładach M echani- j 
1 cznych.

— W ybory — m ów i Jan R ut- j 
| kow ski — popieram je już swo- j
ją pracą. Nasza brygada ju tro  j 
kończy podjęte zobowiązania. ! 

| Jutro, to jest na 5 dni przed j 
i term inem  — dodaje z sat.ysfak- I 
cją.

A le spisu wyborców jeszcze ; 
j nie sprawdzili.
i —  Sprawdzim y listę —  w trą - j 
| ca Anna Rutkowska — oczywiś- i 
! cie. to nasz obowiązek. Nie ty ł-  j 
ko obowiązek, to jest również 
oowód do dum y. Polska L u ­
dowa dała nam prawa w y ­
borcze. M y je z radością w y- j 
korzystamy.

„W ie m  dlaczego będę 
g łosow ać

za Polską Ludową“
W  innym  m ieszkaniu S tan i- ; 

's ław a  K o t m ów i: — S praw dzi- j 
i łam  już  swoje nazw isko w  sp i­
sie wyborców. Jestem w  n im  
umieszczona.

— W iem  dlaczego — uprzedza 
nasze pytanie — będę głosować 
na lis tę  F rontu  Narodowego. Bo 
Polska Ludowa, jest Polską mo­
ją, bo w yprow adziła  m nie z za­
niedbanej, b iednej wsi pod-

warszawskie j, dała m i naukę 
chleb i dach nad głową.

Teraz czeka na m ój głos. 
O trzym a go z pewnością...

W Obwodowym Komitecie 
Nr. 254

Przewodniczący Obwodowego 
K om ite tu  Wyborczego Frontu 
Narodowego N r 254 przy ul. 
Ząbkowskie j, tow. M iastkow ski, 
jest niestrudzony. W ysyła ag i­
ta torów  w  teren i odbiera od 
nich sprawozdania, często sam 
również chodzi od mieszkania 
do mieszkania. Zna m ieszkań­
ców swojego obwodu. O pow ia­
da o ich troskach i kłopotach, 
udziela im  wyjaśnień.

Z tow. M iastkew skim  udaje­
my się do Obwodowej K om is ji 
W yborczej N r 254.

— T y lk o  na chw ilę  tam  w pad­
niem y, muszę zobaczyć ja k  idzie 
praca —• m ówi.

— Ponad 200 osób już  tu  by­
ło — m ów i nam przewodniczą­
cy Obwodowej K o m is ji W ybo r­
czej, tow . M łotek.

— A w idzicie. Pomogli nasi 
agitatorzy, co? — m ów i tow. 
M iastkow ski.

— O tak! W niedzielę było 
ty lk o  5 osób, a we w to rek  
ty lko  27. Co innego dzisiaj.

Trzeba pilnie słuchać 
uwag i skarg ludzi

Przed bram ą domu N r 20 na 
ul. Brzeskiej, spotykam y ag i­

tatorów. W chodzimy z n im i do j 
mieszkania Ryszarda Dam ięc­
kiego, przodownika pracy z Za- j 
kładów  Transportow ych B udow ­
n ictw a M iejskiego.

W  m ieszkaniu na podłodze 
baw i się k lockam i dw oje  m a-1 
łych dzieci i ojciec, Ob, Damięc- j 
k i podnosi się i z zażenowaniem i 
tłum aczy:

— Pokazuję dzieciom ja k  ro - | 
botn icy budow ali M D M .

•— Dlaczego' u was taka w il-1  
goć? — pyta ją  ag itatorzy.

Dam ięcki czyni zrezygnowa­
ny gest ręką i m ów i:

—■ Dach dziuraw y. Chodziliś­
m y do Rady Narodowej i do j 
blokowego. O biecyw ali i n ic z j 
tego nie wyszło. Jak jest deszcz, 
to cieknie.

A g ita to rzy  udają się do prze­
wodniczącego kom ite tu  b loko­
wego ob. Grzybowskiego z b lo ­
ku  N r 130 i tu ta j dow iadu ją 
się, że w ilgoć jaka is tn ie je  w  do­
mu, gdzie zam ieszkuje ob. Da­
m ięcki, jest w yn ik iem  przew le­
kan ia decyzji przez inspekcję 
budowlaną.

Po powrocie do swego O bwo­
dowego K o m ite tu  F ro n tu  N a ro ­
dowego ag ita to rzy  zdają sprawę j 
przewodniczącemu. Ten w yda je  j 
polecenie zbadania ł  za ła tw ię - j 
n ia  sprawy.

Dzięki pracy ag ita torów , dzię- j 
k i ich trosce o ludzi pracy usu-! 
nięte zostanie biurokratyczne/! 
zaniedbanie.

W arszaw a  —  m iasto  w yższych  ucze ln i
W przededniu inauguracji roku akademickiego

Stare m ury  U n iw ersyte tu  | 
Warszawskiego, najstarszej u- j 
czelni stolicy, ożyw iły  się zno- 1 
wu gwarem  młodzieży. Syn ro i- | 
n ika z B iałostockiego — P io tr 
K a linow sk i spotkał się tu z Je- j 
rzym  Zasadą — synem robotni-1 
ka z Włoszczewa i z K la r ą ; 
Brendel — córką ro b o tn ika -re - 
em igranta z F ranc ji.

Ze wszystkich stron Polski z 
m iast i wsi ponad 2.000 dzieci 
robotn ików , chłopów i in te li­
gentów rozpoczęło p ierwszy ..rok 
stud iów  un iw ersyteckich w 
Warszawie.

Do sto licy — m iasta 16 w yż­
szych uczelni — przyjechał tak ­
że S tan isław  M aterka z Jędrze­
jow a i A lic ja  W ietećka ■ spod 
W ark i. Oni to  w raz z trzema 
tysiącam i swoich kolegów  roz­
poczęli p ierw szy ro k  s tud iów  na 
Politechnice W arszawskiej.

Na Kalinowskiego, Brendel, 
W ietecką i innych czekały w 
sto licy wyższe uczelnie z licz ­
nym i w ydzia łam i i specjaliza­
cjam i, um ożliw ia jącym i studia | 
w  k ie runku  ściśle określonym  j 
odpowiadającym  ich zdolnoś- j 
ciom i zam iłowaniom . Czekały , 
na nich domy akadem ickie i I 
stypendia. Czekały liczne czy- ! 
te in ie  i b ib lio tek i, któ rych 
zb iory  u ła tw ią  studia.

*

W raz z odbudową pierwszych 
warszawskich dom ów miesz­
ka lnych rozpoczęły się prace 
nad przyw róceniem  stanu uży­
walności zniszczonym pomiesz­
czeniom uczelni wyższych.

W  1945 r. p ie rw s i studenci roz­
poczęli lub  kończyli przerwane 
studia. Nauka odbywała się w 
w arunkach w ięcej niż trudnych. 
Zniszczone w 90 procentach po­
mieszczenia P o litechn ik i W ar­
szawskiej p rzy ję ły  1.000 p ie rw ­
szych studentów -— przyszłych 
fachowców od odbudowy prze­
m ysłu i zniszczonych miast. W 
zniszczonych gmachach U n i­

wersytetu W arszawskiego 1 in ­
nych uczelni zdobywali wiedzę 
przyszli współbudowniczow ie 
nowego życia.

*
W  ciągu siedm iu la t w ie le 

zm ieniło się na uczelniach w a r­
szawskich. Jasne, czyste sale 
w ita ją  studentów w  nowym  ro­
ku akadem ickim .

Z każdym rokiem  rośnie licz­
ba m łodzieży stud iu jące j w  
Warszawie. W  roku  1952 prze­
kroczy ona 30.000. W raz z od­
budową W arszawy przybyw ały 
nowe pracownie, aule, sale w y ­
kładowe, nowe gmachy, nowe 
dom y akademickie.

Rok 1952 przyn iósł m łodzie­
ży dalszą poprawę w arunków  
nauki. P olitechnika W arszawska 
posiada obecnie znacznie lepsze 
w a ru n k i. n iż przed w ojną. S tu­
denci o trzym a li nowe sale w  sta­
rym  gmachu chemii. W budowie 
znajdują się zakłady energety­
k i cieplnej i technologii mecha­
nicznej.

M łodzież z Wyższej Szkoły 
Teatra lne j przeniosła się do no­
wych pomieszczeń w budowa­
nym obecnie Ośrodku Szkole­
nia Teatralnego przy ul. M io ­
dowej.

Studenci U n iw ersyte tu, po­
dobnie ja k  i  studenci innych  u - 
czelni znaleźli lepsze w a runk i 
w  odbudowanych lub  nowo- 
wznoszonych gmachach.

O warunkach, ja k ie  studen­

tom  warszawskim  zapew nił lu ­
dowy rząd, na jjaśn ie j m ów ią cy ­
fry . W  20 domach akadem ickich 
znalazło pomieszczenie ponad 
7.000 studentów, tó  jest o około 
1.500 w ięcej, niż w  całej Polsce 
w  1938 roku. B lisko 70 procent 
młodzieży korzysta ze stypen­
dium  pieniężnego. Inne fo rm y 
pomocy, ja k  leczenie, wczasy, 
s to łów ki akadem ickie ob ję ły 
wszystkich studentów.

*

Pomoc państwa^ u ła tw ia  m ło­
dzieży kończenie stud iów  w  
przew idzianym  term in ie. „W iecz­
ny student“  zn ik ł z naszych u- 
czelni.

Po trzech latach stud iów  o- 
koło 1.800 studentów Politech­
n ik i W arszawskiej otrzym ało 
dyplom y, z k tó rym i rozpoczęli 
pracę w przemyśle, budow nic­
tw ie  i in s ty tu tach  naukowych. 
Ponad czterystu studentów  koń­
czy obecnie prace egzam ina­
cyjne.

Ogółem w br. około 2.200 in~ 
I żynierów  z 15 w ydzia łów  o b li­
sko 100 kie runkach specjalnych 
zasili poważnie kadry naszej 
in te ligenc ji technicznej.

Szkoły A rtystyczne, U n iw e r­
sytet, Szkota Pedagogiczna, A - 
kademia Medyczna dadzą spo­
łeczeństwu tysiące pełno-kwa- 
lifikow a nych  fachowców ze 

j wszystkich dziedzin naszego 
j żyęia i dawać ich będą co roku 
i w ięcej. (kw)

m Wm
SFOS ŁĄCZY 

robotnika, chłopa
i inteligenta

we wspólnym wysiłku
przy budowie

socjalistycznej Warszawy

¡Zespół teatru Ateneum 
dla mieszkańców 

Powiśla
Zespół p racow n ików  Teatru: 

A teneum  dla poparcia P rogra-: 
j m u W yborczego F ro n tu  N aro-i 
I dowego i  uczczenia X IX  Zjazdu! 
j W KP(b) zobowiązał się dać je d - 
| no przedstaw ienie dla m ieszkań-) 
j ców Powiśla.

Przedstaw ienie odbędzie się 4j 
i października o godz. 13.30 w ji 
; sali teatru . M ieszkańcy Pow iśla 
! obejrzą sztukę Lutosławskiego: 
— „Spraw a rodzinna“ .

Kobieta - szlifierz  
z M D M  w ykonu(e  

ponad "500 proc. n o rm y
Stanisława Radecka pochodzi 

j ze wsi. Przed trzema la ty  p rzy - 
I jechała do W arszawy. Począt- 
I kow o pracowała jako  zw ykła ,
I n iew ykw a lifikow ana  robotnica,
! później ukończyła kurs i  roz- 
j poczęła samodzielnie pracować. 
S tanisława Radecka pracuje w  

| zawodzie sz lifie rsk im , jest p ie r- 
| wszą kobietą szlifierzem  na bu- 
| dow ie M DM . Systematycznie ! 
j podnosi swoje k w a lif ik a c je  za- [ 
wodowe i zwiększa normę. Za ;

! osiągnięcia w  p ro d u kc ji Ra- [ 
decka o trzym ała niedawno O d- i 

i znakę Przodow nika Pracy.
Na cześć w yborów  do Sejm u ! 

I Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - i 
| wej i X IX  Z jazdu W KP(b) Ra- j 
[ decka podję ła zobowiązanie, j 
| k tó re  w ykona ła  trzy  dn i przed i 
I term inem . (z)

Makulatura to cenny 
surowiec

W parku sprzętu Zjednoczenia 
; BW-3 (K A M ) na Powiślu, obok 
| baraku k ie row n ic tw a , leżą w 
j stertach popiołu i innych odpad- 
I ków duże ilości papieru.
| Dziwne, że niszczejącej ma­
ku la tu ry  nie dostrzegło dotych- 

jczas k ie row n ic tw o  parku sprzę- 
| tu i nie zajęło się tym , żeby ten 
[ cenny surowiec t r a f i ł  do Cen- 
j t ra li Skupu Odpadków U ży tko -j 
! wych. (kw)

Sprawdź swoje nazwisko w spisie wyborców

Mieszkańcy Warszawy odwiedzają lokale obwodowych komisji  wyborczych, aby sprawdzić 
swoje nazwiska w  spisach wyborców, które wyłożone były przez okres tygodnia. W dniu  
dzisiejszym spisy będą dostępne do wglądu' w  godzinach od 9 do 20. Jest to ostatni dzień 
wyłożenia spisów. Ńa zdjęciu: mieszkańcy obwodu Nr 294 w lokalu Obwodowej Kom is j i  W y­

borczej w czasie sprawdzania spisów

W  polik lin ice  dla dzieci przy ul. Malej 
należy dużo zmienić

P rzy  ul. M a łe j 2 1 3 mieści 
się p o lik lin ik a  dla dzieci. Po­
mieszczenia w  obu posesjach 
zna jdu ją  się pod jednym  k ie ro ­
w n ic tw em . Różnią się jednak od 
siebie znacznie.

Poradnia D przy ul. M ałe j 3, 
w  k tó re j badane są dzieci do 
la t trzech może być przykładem  
tego, ja k  w  ciasnych i  trudnych  
w arunkach  loka low ych  można 
zapewnić przy jem ne 1 dogodne 
w a ru n k i zgłaszającym się m a t­
kom  z dziećmi. Na ścianach w i­
szą tu  artystycznie wykonane 
fo tog ra fie  dzieci, ciekawa ga­
zetka ścienna. W szystkie pom ie­
szczenia są czyste i  schludne.

Poczekalnia p o lik l in ik i przy

ul. M ałe j 2. w k tó re j leczą się 
dzieci od najm łodszych do la t : 

j 13 jest pełna kurzu  i odpadków 
| Na ścianach wiszą tu  ty lk o  po- : 
i darte p laka ty. Ż le utrzym ane j 
i jest również podw órko i  scho- i 
j dy. Poważne b ra k i dają się tu 
j także odczuć na odcinku zao­
patrzenia te j p laców ki w  pod- 

| stawowe sprzęty.
Oddział Zdrow ia  DRN Praga- 

Sródmieścśe pow in ien w ięcej 
troszczyć się o p laców ki leczn i­
cze znajdujące się na tym  tere­
nie. Pomieszczenia, w  k tó rych  j 
leczą się i czekają dzieci po- i 
w in n y  mieć p rzy jem ny wygląd, j 
a przede w szystk im  musza być i 
czyste. kw.  I

\a  Muranowie pracuje 
brycjarla usimajacu 

usterki
Na M uranow ie przystąp iła 

niedawno do usuwania niedo­
ciągnięć w  w ykonaw stw ie  budo- 
w anym pierwsza tzw. brygada 
usterkowa. Brygada ta usuwą. 
ko le jno  zgłoszone przez miesz­
kańców M uranow a „u s te rk i"  
powstałe z w in y  wykonaw ców  
i użytkow ników .

Zjednoczenie BW -2 do akc ji 
usuwania niedociągnięć stw o­
rzyło  specjalną komórkę, k tó ­
ra nadzoruje wykonane roboty- 
Do końca bieżącego roku b ry ­
gada usunie w  75 procentach 
niedociągnięcia, a w  pierwszym  
kw a rta le  roku przyszłego pozo­
stałe 25 procent. (z)

Bzi
T E A TR Y

A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a "— 
g. 19. P o ls k i — ,,O że n e k " — g. 14 
„ L a lk a "  — g. 18.H0 K a m e ra ln y  —
,.E ugen ia  G ra n d e t"  — g. 14, „ K r ó l  
i a k to r "  — g. 19. M u z y c z n y  — ,.K ą - 
k o l i p szen ica " — g. 19. L u d o w y  — 
W a c h la rz  — g. 15. N a ro d o w y
— „ L a s "  — g. 14.30, „R e w iz o r "  — g. 
19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y " ,
— g. 14.30, „S e n  n o cy  le t n ie j "  — g. 
19. P ow sze ch n y  — „G o d z ie n  l i t o ­
ś c i"  — g. 15, • „R o d z in k a "  — g. 19. 
S y re n a —„ T o  się p o k a ż e ..."—-g. 15.45. 
19.15. W spó łczesny  - •  „ I c h  c z w o ro "
— g. 15.30 i 19. N o w e j W arszaw y
— „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  ża b ie "
— g. 11 i 17, D om u  W o js k a  P o ls k ie ­
go — „O to  A m e ry k a "  — g. 19. Sa­
ty r y k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g.
19.30. B a j — „S a d  W a w rz y ń c a "  i 
„O  K a s i co gąsk i z g u b iła "  — g. 17. 
G u liw e r  — „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i ­
l ip u tó w "  — g. 13 i  16.30. C y rk  n r . 
l (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u tk o w ­
sk iego ) — g. 15.30 i  19.30.

K I N A
M o skw a  — „ D ru ż y n a "  — g. 15.30, 

18. 20.30 P a lla d iu m  — „N a  m a n e ­
w ra c h "  — g. 15.30, 18, 20.30. p ra h a  
,.S ka n d a l w  C lo c h e m e r le "  — g. 15.30, 
18, 20.30. Ś ląsk  — „ F u t r o  pana 
K ru g e ra "  — godz. 15. 17.30, 20.
A t la n t ic  — „P u s te h iia  P a rm e ń s k a "  
se ria  TI g. 15, 17.30. 20. P o lo n ia  — 
„W a rs z a w a "—g. 15.30. 18, 20.30. S to l i­
ca— „S ka za n a  w io s k a “ —g. 15,17,30 20. 
W —Z  — „ D i t t a "  — g. 15, 17.30, 20. 
O cho ta  — „B e z  a d re s u " — g. 15.
17.30, 20. S y re n a  — ..M a łżeństw o  
a k to r k i"  — g. 15, 17.30, 20. Tęcza
— „K a r ie r a  w  P a ry ż u "  — g. 15.30, 
18, 20.30. L o tn ik  — „W io s n a  w  Sa- 
k e n ie "  — g. 14.30, 17, 19.30.

P O R A N K I
M o skw a  — „ A r in k a "  — g. 10 i 

12. P a lla d iu m  — „D z ie ln y  G a jc z i"

ś w War sza
I — g. 10.30 i 13. P ra ha  — „C h ło p ie c  
I z naszego m ia s ta "  — g. 10 i 12.
| Ś ląsk — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  — g. 

11 i 13. A t la n t ic  — „P rz y b ra n a  
c ó rk a "  — g. 10 i 12. P o lo n ia  — i „ K a r ie r a "  — g. 11 i 13. S to lic a  — 

j ..O pow ieść o p ra w d z iw y m  c z ło w ie - 
| k u "  — g. 10 i 12. W —Z  — „G o a l"  
j — g J0 1 12. O cho ta  — „K lę s k a  
j szp iega " — g. 10 i 12. S yrena  — 
! „B ły s k a w ic a "  — g. 10 i 12. Tęcza 
j — „D ż u lb a rs "  — g i l i  13. L o tn ik — 

„N arze czo n a  z T u r k m e n i i"  — g. 10 
i i 12.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yn o s i 
i 1.35 zł.

(U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  poda- 
j je m y  na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  
: O krę g o w e g o  Z a rzą d u  K in , W arsza- 
j w a, J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

RADIO
P O N IE D Z IA Ł E K  29 W R Z E Ś N IA  

' P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 m.

! P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25, W ia d o m o ­
ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.155, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po ­
ra n n y , 6.30 M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż - 

j n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ieśn i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 

I M u z y k a , 8.55 A ud . d la  k la s  V . 9.15 
I M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.35 P ieśn i 
1 k o m p o z y to ró w  w ło s k ic h . 9.50 P rz e r-  
i w a, 10.55 A u d . d la  k la s  I .  31.15 M u - 
I z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a­

ją  k o b ie ty .  12.13 R ad z ie cka  m u zyka  
; lu d o w a , 12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 
1 U tw o ry  na o b ó j, 13.15 K o n c e r t  O rk .
| i C h ó ru  R ozgł. Ł ó d z k ie j p. d y r .
1 H e n ry k a  D eb ich a . 13.55 P rz e rw a , 
j 15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.20 K o n c e r t 
I r o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . R ózgi, 
i S z c z e c iń s k ie j, P.R . pod d y r .  W ł. 
j G ó rzy ń s k ie g o . 17.00 P io s e n k i z f i l ­

m ów  ra d z ie c k ic h , 17.15 G łos m a ją

wi e
| k o b ie ty . 17.30 V iv a ld i:  K o n c e r ty  ne  
i v io lę  d ‘am ore , o rk ie s trę  sm yczko - 
! wą i k la w e s y n . 18.00 Na s z e ro k im  
j św ie c ie . 18.20 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t 
| p o p u la rn y , 19.20 Na m łod z ieżo w e j 

a n te n ie , 19.50 L u d o w e  p ieśn i ż a r to ­
b liw e  w  w y k . Zesp. W o ka lnego  i  

1 L u d . K a p e li R ozgł. W arsz., p. d y r . j St. N a w ro ta . 20.26 W ia do m . s p o rto ­
w e, 20.30 M u zyka  p o p u la rn o -ro z -  

; ry w k o w a , 20.45 A u d . d la  w s i. 21.00 
; R e c ita l śp iew aczy W. W e rm iń s k ie j,  
i 21.20 M in ia tu r y  k a m e ra ln e : S uk, 
j D ob ian . H onegge r. 21.40 „G ro ­

m ada z w y c ię ż a "  ode. opow . T . Pa- 
! p ie ra , 22.00 M u z y k a  taneczna, 22 30 
; E ls n e r: S y m fo n ia  C -d u r  op. 17 w  

w y k . O rk . R ozg ł. B yd g . p od  d y r . 
; A . R ez le ra .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00, W ia do ­
m ości 5 05, 6.30. 7.55. 17.00. 21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt po ­
ra n n y . 6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i róż­
n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ie śn i 
lud o w e . 8.00 P rze rw a . 14.05 In fo rm a ­
c je . 14.10 A u d . d la  k la s  I I I  i IV , 
14.30 M u z y k a . 14.45 M u z y k a  ope ro w a,

[ 15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 
A ud . d la  d z ie c i. 16.00 R ec ita l o rg a - 

! n o w y  J. P a w la ka . 16.20 D z ie n n ik  
I w a rs z a w s k i. 16 35 M u z y k a  ro z ry w -  
! kow a . 17.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
i W ro c ła w s k ie j P. R. pod  d y r . Tad .
; S e red yń sk ieg o . 18.00 K o n c e r t s o li-  
! « tów , 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
! 18.30 R e c ita l s k rz y p c o w y  J. W a­

w rz y n ia k a . 18.50 A u d y c ja  M ;esiaca j B u d o w y  W a rsza w y , 19.00 M u z y !'a  
’ d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i a k -  
; tu a in o śc i, 20.00 K o n c e r t K ra k . O rk . 

P. R. p. d. S G a jd e c z k i. 20.40 ..G dy 
R oger* s ię  u ś m ie ch a " opow . Petvo  
Pancza. p rz e k ł. L . Z y c k ie g o . 21.26 
W iad. sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta -  

: neczna, 21.45 O d p o w ie dz i F a li 49, 
i 21.55 C z a jk o w s k i: F ra g m e n ty  op. 
i „T rz e w ic z k i" .

!0  zadaniach w ykładow ców  
w  nowym  roku  szkolenia partyjnego

W jją llii z referatu I sekretarza KW PZPR tow. Wichy, wygłoszonego na uroczystości olwarcia
roku szkolenia partyjnego

W  dniu 23 bm w  sali T ea tru  Polskiego w  czasie uroczyste- j snąć do 200 tysięcy. Ulega zm ia . 1 dostarczy naszemu przem ysłow i 

t .  . .w a r c i ,  „cw ego rok,, s zk . lenia partyjnego w  j W SfWWSSfe wy-
na jw iększy gmach W arszawy -  i budować podstawowe szyby dla

,u i /v n o .v .«  . L_, ’. r>aVtvinptko nrzem ów ił I m iasta w  sercu którego staniedo zebranych w ykładow ców  s z k o le n ia  party jnego przem ow u n gmach Warszawy -
I  sekretarz K o m ite tu  W arszawskiego PZ1 K, Kandydat na po ! Pa}a(. Kujtury j N auki, w idom y j pierwszego odcinka M etro  a w
sła do sejmu tow. W ładysław  W icha. _ . , ! znak przy jaźn i i pomocy ZSRR | roku 1953 — przystąp ić do d rą -

Tow . W icha om ów ił zadania w ykładow ców  w  z w ią z k u ,— budowany s iłam i i środkam i żenią tune li, 
z akcia przedw yborczą oraz z rozpoczynającym  się now ym  z w ią zku  Radzieckiego. i Budowa Pałacu K u ltu ry  i  Na-

f , ; * i , i u k i stanowiąca p rzyk ład  stoso-
rokicm  szkolenia partyjnego. . f  t  , * _ .v  1 Plan na rok  1952 przew idyw a i w ania nowoczesnych metod pra-

N iżej zamieszczamy obszerne w y ją tk i z le ie r a iu  * '« •  ; d i a w a rszaw y zwiększenie z a - : cy i nowoczesnej tech n ik i stała
W ichy. ; dań p rodukcy jnych  w  stosunku j sjg w ie lką  szkołą dla ludzi

O tw arc ie  nowego roku  szko. clą W arszawy i całym  narodem j do 51 roku  o 175 procent — na | wszystkich , zw iązanych z bu-
„ n ia  na rtv ineso zbiega się z i K om ite t C en tra lny  i osobiście. rok  19o3 przew idu jem y dalszy i dow n ic tw em  zawodów,
len ia  party jnego s *  , r  B ie ru t, k tó ry  n a ) ich wzrost o 160 procent w  sto- j.
k a t o c z y c a ł y  naród po lski i k o n fe re n c ji warszawskiej w l ip - |  sunku do 52 r. W zrasta rów nież 
zbiega się z akcją wyborczą do cu 1949 r. ze ..no-I wyriainnść nr:
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

W w ie lk ie j te j kam pan ii po­
wal’ - ;

s tw ie rdz ił, że „n o ­
wa W arszawa nie może być po­
w tórzeniem  daw ne j“ .

W arszawa zm ienia swoje ob-

wydajność pracy robo tn ików  
warszawskich zakładów. O ile 
w  ska li całego k ra ju  plan na 
rok  1953 przew idu je  wzrost w y ­
dajności o 14 procent to wskaź-

lityczn e j cala organizacja w a i - j licze nie ty lk o  dzięki swemu i . j^  wytj ainości dla przedsię- 
szawska podwoi i po tro i w >’sl '  budow nictw u, nie ty lk o  dzięki . W arszawy sa o w ie le
k i, celem zm obilizow ania lu d - j temu, że coraz bardzie j zaciera 
ności W arszawy do świadomego sjg różnica '.pomiędzy centrum  
i  stanowczego poparcia lis ty  j a przedm ieściam i jako  jedna z 
F ron tu  Narodowego, którego ! na jsm utn ie jszych pozostałości 
program  obejm uje całość na'  | kap ita lis tycznych  m iast. W ar- 
szych zadań i planów. | szawa zm ienia się dzięki temu

. . .  _i że obok rosnącego budownictw a
Warszawa z _ ■ i mieszkaniowego, k tó re  w roku

zasadniczo swój wygląd : 1952 odda 'do użytku  je j m iesz. 
O dziedziczyliśm y po rządach; kańców 19 tys. izb mieszkalnych, 

burżuazyjnych i po o k u p a c ji! a w roku 1953 25 tys,; w  sumie

b io rs tw  W arszawy są̂  
większe. Np. wydajność robo t­
n ików  zakładów im . Św ierczew­
skiego w inna wzrosnąć o 32 p ro ­
cent, w  zakładach A -5  o 36 p ro­
cent, w  fabryce im . Jana K ra ­
sickiego o 27 procent, w F a b ry - 
ce /P rzy rząd ów  i U chw ytów  o
j  a/ ...............i. ttt 1 n a d a l I

Obok robotników, 
uczeni i inteligenci

N ajważnie jsze w  naszej p ra ­
cy i budow ie jest to, że w  w ie l­
k im  procesie powstaw ania w a r­
szawskiego przem ysłu i- rozwo­
ju  budow nictw a, w raz z roz­
w o jem  naszego m iasta i jego 
p rodukc ji, rośnie i ro z w ija  się 
Człowiek — przeobraża się, ha r­
tu je  i przekształca nasza klasa 
robotnicza, o tw ie ra ją  się nieo­
graniczone m ożliwości i  pers - 

.  . . .  ,. pek tyw y awansu społecznego dla
44 procent. W roku 19dj n a d m ; każdego członka załogi robo tn i- 
rozbudowywać będziemy FSO | 
na Żeraniu. Fabryka ta będzie

u w l u T u j  , uu v „ - r —.i-. -- , . nrnduknw ała w  1955 r. 12 tys. , , ,
k ra j s ła by .'z ru jnow any, zacofa-: do_ /oku  1955 odda m i^ąszkan-j *  h°0<Jówa rocznie i  za trud - ! . na J ^ l o w  ^ ^ ^ t ę p c o w

n i 7,5 tys. osób. a obecnie d y re k to r FSO, W ó j-
Rozpoczęto w  tym  roku bu- j — robo tn ik , dziś k ie ro w n ik  

dowę e lektroc iep łow n i na Zera- ocgewnj FSO, R utkow ska —

W ysunięci przez załogi kandy-

ny, biedny, słabo uprzem ysło - 1 com W arszawy przeszło 106 
w iony, k ra j zna jdu jący się na j tys. izb m ieszkalnych — rośnie 
szarym końcu państw Europy ! przem ysł warszawski. 
Odziedziczyliśm y zniszczoną — 
spaloną w  85 procentach W ar_j 
szawę — stolicę naszego k ra ju  |
— któ rą  w róg skazał na zagła-
dę.

Duży szmat drogi przeszedł!

Przeszło 400.000 ludzi 
pracuje w sektorze 

socjalistycznym

n iu, k tó ra  już  częściowo zosta­
nie oddana do użytku  w  1953 r. 
Będzie to nowy typ  budowy e- 
nergetycznej, gdyż poza prądem

Ilość zatrudn ionych w  socja- e lek trycznym  dostarczy ona

liza c ję aplanu 6-le tn iego Me o l - ! wynosi 413 tys losób . W te j
brzym ie jeszcze zadania stoją bie ponad 104 tys. pracuje w } budowę przew idu-
przed nami. O dbudowywana w przemyśle, ponad 83 tys. w bu- k‘" yi  V letnl i  następny 
ciągu 7 Lat w ys iłk ie m  ludn ośc i: dow n ictw ie , ponad 31 tys. w  ko- n,.fn%  le tm
całego k ra ju  Warszawa zm ie- i m u n ika c ji. Rok 1953 ma p rzy- P° n lm  PIdn J lc  • 
n iła  zasadniczo swój w ygląd i i nieść dalszy w zrost za trudnie- 
cha rakter sprzed 1939 r. W ie lk ie  j nia, a w  roku  1955 liczba za- 
zadanie zbudowania nowej W ar- j trudn ionych  ty lk o  w  w ie lk im  
szawy postaw ił przed organiza_l przem yśle W arszawy ma w zro-

dawna ekspedientka, a obec­
nie d y re k to r W ZPO-2, Sa- 
mocka — Przew. Rady Zakł. 
— W Z P O -l, Szarlińska — i 
M arków  — m urarze M D M , Szy­
m ański ,— m aszynista PKP, to 
najlepszy dowód ja k  w  w ie l­
k im  procesie p ro d u kc ji rosną 
ludzie.

W ie lu  z obecnych przodow ni­
ków , znanych i cenionych w 

W  roku  1953 przystąp im y do ¡W arszaw ie re k ru tu je  się z m a- 
~ ło ro lnych  chłopów, k tó rzy  przedbudowy H u ty  „W arszaw a". P ra ­

ce przygotowawcze do te j b u - i w o jną  nie m ie li możności zna- 
dowy ju ż  trw a ją . O b iekt ten l lezienia pracy w  mieście, a dziś

zdobyli k w a lif ik a c je  fa c h o w ­
ców.

Tych lu dz i przeobraziła p ra ­
ca w  socja lis tycznym  przem yśle 
i nauka w  toku  pracy.

Przez całe stulecie w ych ow y­
w a ła  po lska burżuazja polską 
klasę robotn iczą i  in te ligenc ję  
w  duchu n ie w ia ry  we własne 
s iły  — w  duchu b ra ku  zaufa­
nia do polskiego rzemiosła, 
kunsztu rą k  robo tn ika  i  w ie ­
dzy inżyn ie ra  polskiego, W  n is­
k im  i ko rn ym  pokłon ie  przed 
w szystk im  co przychodziło z 
Zachodu, odrzucała burżuazja 
wszelką m yś l twórczą powstała 
u nas w  k ra ju . N ie zna jdow a ł 
posłuchu an i poszanowania p o l­
ski uczony, inżyn ie r, techn ik  lub 
m ajster.

D latego z tym  większą dumą 
no tu jem y fa k t, że załogi w a r­
szawskich zakładów  w ysunę ły 
tak ich  kandyda tów  spośród u - 
czonych i badaczy po lsk ich jal^ 
znanego bio loga Dembowskiego, 
inż. _ a rch itek ta  S k ibn iew sk ie - 
gó i  uczonego i  rew oluc jon is tę  
F iedlera.

W arszawska klasa robotnicza 
dała ty m  samym w yraz swe­
go w ie lk iego  poszanowania dla 
nauk i po lsk ie j, dla je j tw ó r - 
ców i  pracow ników .

Wielka rola szkolenia 
partyjnego

Program  W yborczy F rontu  
Narodowego m ów i nie ty lk o  o 
dn iu dzisiejszym, o rea lizac ji 
w ytycznych u ję tych  w  6- 
le tn im  planie, rzuca on św ia­
tła  w  przyszłość, w  lata, które  
nadejdą po zakończeniu planu 
6-le tn iego.

Tę w ie lką  praw dę Program u 
F rontu  Narodowego — będące­
go program em  narodu, w spól­
nym  program em  wszystkich 
żywych patrio tycznych sit całe­
go społeczeństwa należy prze­
kazać klasie robotniczej i  całe­
mu narodow i.

Droga do osiągnięcia tego w ie- 
d z l! poprzez podniesienie św ia­
domości o rgan izacji warszaw­
skiej —■ wpojenie w  każdego 
je j członka zrozum ienia ce­
lów, zadań i perspektyw  na - 
szego budow nictw a, poprzez po­
głębienie poczucia odpow ie­

dzialności za nasze państwo, 
podniesienie aktyw ności mas . w 
rządzeniu państwem. Jest to 
główne zadanie naszej pracy 
— główne zadanie szkolenia 
party jnego.

Słowa P rogram u F ron tu  Na­
rodowego należy ponieść w  m a­
sy, uczyć je  rea lizować je d ­
ność patrio tyczną narodu, 
wzm acniać obronność k ra ju  w  
walce z w ro g im i siłam i, w  w a l­
ce z rozb ijaczam i jedności na­
rodu, w  im ię  obrony narodu, 
w  !m ię  pokrzyżow ania zbrod­
niczych p lanów  im p e ria lis tycz ­
nych, w  im ię  ro zkw itu  P o l­
skie j Rzeczypospolitej Lu do ­
w ej —  oto drug ie podstawowe 
zadania szkolenia party jnego.

Zaostrzyć czujność wobec 
wroga

Proces m orderców  M a rty k i 
da ł nam  jeszcze jeden dowód 
jakiego rodzaju jad  i  ohydę 
sączy do nas w róg przez swoje 
szczekaczki „G łosu A m e ry k i“ .

A m erykańscy siewcy dżu­
my, cho lery i ty fusu us iłu ją  
i nasze społeczeństwo zatruwać 
jadem  k rym in a ln ych  rom ansi - 
deł, p lo tkam i i oszczerstwami 
szczfekaczek, gangsterskim  sty - 
lem życia, n ienaw iścią do te ­
go co sami dla siebie tw o rzy ­
m y — n iew ia rą  w  zwycięstwo.

W  pracy szkoleniowej zao­
strzajc ie wśród słuchaczy walkę 
i  czujność wobec w rogów, d y - 
wersantów, szkodników.

Stale podkreślajcie, że za tru ­
tą bronią sabotażu, szkodni - 
c*wa i  d yw e rs ji w róg us iłu je  
niszczyć naszą własność naro­
dową, owoce pracy ludu p ra ­
cującego.

M ob ilizu jc ie  na kursach szko­
leniowych przeciwko n ie ch lu j­
stwu, ślamazarności, k tó ra  jest 
wodą na m łyn  wroga.

T y lk o  w tedy kurs można u - 
znać za w łaściw ie  pracujący, 
je ś li m ob ilizu je  on załogę do 
w a lk i o rea lizację  p lanów pro­
dukcyjnych, do w a lk i z awa - 
r ia m i i  postojam i, do w a lk i z 
sabotażem i dywersją , m o b ili­
zuje do w a lk i o wykonanie 
planów, je ś li podnosi on św ia­
domość konieczności przestrze - 
gania socjalistycznej d y s c y p li­

ny pracy, poszanowanie socja­
lis tyczne j własności.

G łów nym  w arunkiem  zabez­
pieczenia awangardowej ro li 
organ izacji pa rty jne j, g łów  - 
nyra w arunk iem  uaktyw nien ia  
każdego członka P a rtii jest 
m arksistow sko - leninow skie 
wychow anie członków P artii.

A  jeszcze wiele naszych in ­
stancji pa rty jnych  tego nie ro ­
zum ie i n ;e docenia. G rozi to 
wpełzaniem  w socja ldem okra­
tyczne m etody pracy i wymaga 
us ilne j pracy nad zmianą tego 
stanu rzeczy.

Szczególnie niedopuszczalne 
są zaniedbania w pracy samo­
kształceniowej pracow ników  
po litycznych aparatu p a rty jn e ­
go, co odbija się u jem n ie  na 
metodach i s ty lu  pracy pa r­
ty jn e j.

Szkolenie pa rty jne  powinno 
pogłębić wśród ak tyw u  i człon­
ków  P a r t i i znajomość h is to ry ­
cznych doświadczeń W KP(b), 
niezbędną dla p raw id łow e j re ­
a lizac ji zadań naszej P a rtii, po- 

I w inno  pogłębić przy jaźń i 
; wdzięczność dla w ielkiego.
! bratn iego, przodującego ludz - 
i kości narodu radzieckiego, dla 
; jego k ie row n ika  — Wszech- 
I zw iązkow ej Kom unistycznej 
| P a rt ii (bolszewików), dla wo- 
! dza narodów  radzieckich i ca- 
1 lej postępowej ludzkości — 
i towarzysza Stalina.

Rewolucyjne tradycje 
Warszawy

I Ż y jem y, pracujem y i w a l­
czymy w  socjalistycznej s to li- 

; cy sercu naszego k ra ju . W 
pracy szkoleniowej pow inniś- 

| cie warszawskich robotn ików  
j w ychow yw ać w  duchu pięk- 
; nych tra d y c ji Warszawy. Tu 
u rodz ił się Mochnacki, tu dzia- 

I ła ł Eelewel. Tu w  fabrykach 
I i zakładach Warszawy kszta ł- 
| towała się i hartow ała w  w ie l-  
1 kich b itw ach je j klasa robot _ 
in icza.

Tu w  W arszawie powstał 
W ie lk i P ro le ta ria t, tu dzia ła ł 

; pierwszy wódz klasy robo tn i- 
: czej — L u d w ik  W aryński. Ro- 
\ botnicza Warszawa była 0- 
1 środkiem  działalności i ODar.

¡ciem S D K P iL , tu pracowali i 
| w zyw a li do w a lk i Róża L u k -  
j semburg i Feliks Dzierżyński, 
i Nie ma chyba dzie ln icy w 
| Warszawie, u licy  łub  placu, 
k tó ry  nie by łby  w idow nią  w a l- 

I k i ja k ie  toczył p ro le ta ria t 
1 Warszawy, pod bohaterskim i 
j sztandaram i KPP, ze zniena - 
! w idzonym  reżimem faszystow- 
! skin i.

Tu w  Warszawie p o tra f ili 
K P P -ow cy zm obilizować w  1927 

i roku  w  wyborach do Rady 
M ie jsk ie j, w  okresie wściekłe - 
go te rro ru  Piłsudskiego, około 
100.000 głosów na skonfisko_ 

i waną listę Jedności Robotni.- 
: czo -  Chłopskie j — wykazując 
: ja k  głęboka była więź KPP z 
! masami robotn iczym i i ja k  s il— 
i na nienawiść do sanacji.

Warszawa zawiera w swych 
murach setki drogich nam pa­
m iątek z okresu w a lk i PPR 
przeciwko okupantow i h it le ­
rowskiem u.

Warszawa, stolica naszego 
k ra ju  może i pow inna prom ie -  

I niować na całą Polskę, bo w  
: W arszawie pracuje, mieszka i 
! żyje przewodniczący naszej Par- 
! t i i  — w ie lk i je j wódz i k ie ro w ­
n ik . w ie lk i budowniczy Polski 
Ludow ej, p ierwszy budowniczy 

; W arszawy — Prezydent naszego 
j państwa ludowego towarzysz 
| Bolesław B ierut.

Warszawa, stolica naszego 
i k ra ju  pow inna i może prom  i e- 
i n iować na całą Polskę, bo w 

W arszawie mieści się i pracuje 
nasz bohaterski, w ypróbow any 

j w bojach K om ite t Centra lny.
Tu ma swoją siedzibę Rada 

Państiva i Rząd, tu obradować 
będą w yb ran i w  wolnych de- 

1 m okra tycznych wyborach posło- 
! wie. tu ma swą siedzibę Sejm 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo- 

j wej.
W arszawa może i pow inna 

przodować swą silną organiza- 
| cją pa rty jną , je j poziomem po- 
j litycznego i  organizacyjnego 

wyrobien ia .
Żeby osiągnąć ten cel należy 

wzmóc pracę polityczną i szko­
leniową — należy wzmóc p ra - 

! cę nad podniesieniem poziomu 
; politycznego każdego członka 
i o rgan izacji warszawskiej.
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Czyte ln icy  i -korespondenci piszą
J

Zycie jest pełne możliwości
M im o, że mam dopiero 17 la t 

od pó łto ra  roku pracuję już 
w  Zjednoczeniu Budow nictw a 
M ie jsk iego w  Częstochowie.

W  początkow ym  okresie p ra­
cowałam  jako  goniec. K iedy 
jednak otworzono u nas kurs 
d la  opera torów  sprzętu budow ­
lanego, 7apisa’ am się wraz z 
szeregiem innych pracow ników  
i  zaczęłam z zapałem uczyć , się 
nowego zawodu.

W czerwcu br. odbył sie 
?— dn iow y egzamin. Zdałam  go 
z bardzo dobrym  w yn ik ie m  
i  nareszcie m ogłam zacząć p ra­
cować przy obsług iw an iu w in ­
d y  na budowach. Praca ta da­
w a ła  m i dużo zadowolenia.

Ucieszyłam  się jednak ba r­
dzo, k iedy  się, dow iedzia łam  
że zostałam skierowana na 
2 -tygodn iow y kurs in s tru k to ­
ró w  i operatorów  m echanicz­
nego tynkow an ia , zorganizowa­
n y  w W arszawie.

Na kurs ie  zdobyłam  masę I
wiadomości. P rzystępując do j 

| pracy w  Z B M  w  Częstochowie | 
i jako in s tru k to r 1 operator me- I 
i chanicznego tynkow an ia , są- i 
dziłam  z początku, że praca ta j 

j spraw i m i w ie le  trudności, j 
| choćby z powodu mojego m ło ­
dego w ieku. Okazało się jednak. ] 

| że nie ma ’ trudności, k tó rych  j 
I nie można pokonać, tym  ba r- i 
! dziej, że na każdym  k ro ku  spo- j
tvkam  się ze zrozum ieniem  i ! 

■
: życzMwą pomocą w spó łp facow - \ 

n ików .

Obecnie pracuję jako  operą- j 
; to r p rzy  tynkow n icy-pom p ie , | 
na terenie najw iększego osiedla 

(m ieszkaniowego w  Częstocho-j 
j wie Pragnę nadal pogłębiać j 
( swe wiadom ości zawodowe, aby . 
osi-gać coraz to lepsze w y n ik i ; 
w pracy.

K R Y S T Y N A  P IE R N IK  A R S K A  
Częstochowa

Ilrak budzika rzy brak porzuci« obowiązku
W ie lu  m ieszkańców Leszna 

k. B łon ia  dojeżdża codziennie 
do W arszawy, gdzie pracują

Z osady I.eszno do stac ji ko­
le jow e j B łon ie  p racow ników  
dowożą autobusy Państwow ej 
K o m u n ika c ji Samochodowej. 
A u tobusy  te garażują w  Lesz­
nie, a obsługa samochodów no­
cu je  w  domu, oddalonym  od 
garaży o około 200 metrów-.

Obsługa jest m a łozdyscyp li- 
nowana, a b ra k  k o n tro li nad 
n ią  doprowadza do nieprze­
strzegania rozk ładu jazdy. Do­
zorca nocny, p ilnu ją cy  autobu­
sów, budzi rano śpiących k ie ­
row ców , ale n iew ie le  to poma­
ga ponieważ nie liczą się oni

j absolutnie z pasażerami, cze- \ 
łka ją cym i c ie rp 'iw ie  na odw ie­
zienie ich do pociągu.

P ierw szy autobus z Leszna 
! pow in ien wychodzić o godz. 4.50 
| i ty m  autobusem jeździ do p ra - 
! cy około 30 osób. Jednak z w i­
ny kierowców-, codziennie spóź- 

j n ia ją  się oni do pracy od 30 do 
j 50 m inu t. A u tobusy odjeżdżają- 
j ce w  późniejszych godzinach, 
| ku rsu ją  z n iem n ie jszym  opóź- 
j nieniem .

Czy pracow nicy PKS w  Le - j
| sznie uważają, że ich dyscyp li- . 
j na pracy nie obowiązuje?

LE O N A R D  B A L W IN  
Leszno

Kino 7, emocjami
W  Now ej Soli nad Odrą is t­

n ie je  ty lk o  jedno k ino. O gląda­
n ie  f ilm ó w  w  tym  k in ie  po łą­
czone jest z p rz y k ry m i niespo­
dziankam i, k tó re  w  każdej 
c h w ili spotkać mogą widzów. 
Z su fitu  spadają publiczności 
na g łow y duże p ła ty  tynku . 
K rzesła  najeżone są gwoździam i, 
zagraża jącym i całości ubrań. 
Ściany są n iem ożliw ie  brudne, 
a w y s iłk i obsługi k ina  zm ierza­
jące do zakryc ia  p lam  przy po­
m ocy starych afiszy, nie dają 
pozytyw nych rezu lta tów .

Stan ten stw-ierdziło ju ż  k ilk a  
k o m is ji i  każda orzekła, że tak 
da le j być n ie  może. K om is ja  z 
W arszawy s tw ie rdz iła  naw-et, że 
rem ont k ina  zostanie przepro­
wadzony w  pierw szym  kw a rta le

[ br., ponieważ są przeznaczone j 
1 na ten cel k re d y ty . I  k w a rta ł 
m iną ł. W m aju br. przyszło za- j 
w iadom ienie, że prace rem onto- i 

( we rozpoczęte zostaną jeszcze 
( w- tym  miesiącu. M in ą ł jednak j 
I także i m aj, a następnie i da l­

sze miesiące a rem ontu nawet 
nie rozpoczęto.

Jest wpraw-dzie w  Nowel Soli | 
jeszcze jedna ładna sala, a'e 
w czasie dzia łań w o jennych po- 

: cisk uszkodzi) je j dach. Nieza- 
bezpieczenie sali doprowadziło 
do częściowego je j zniszczenia. ( 
Jeśli n ik t  się n ią  nie zajm ie, to i 
w n ied ług im  czasie nie będzie 1 
się nadawała do rem ontu.

JA N  B O N IC K I 
Nowa Sól

l  r o c z Y s l o . ś e  w Krakowie  
poświęcona 150-lceiu śmierci 

Lajosa Kossulha
(f) W  K ra ko w ie  odbył się , kiego przyw ódcy ruchów  w o l-  

zorganizowany przez In s ty tu t ilościowych na Węgrzech w  o- 
W ęgicrsk i i K lu b  M iędzynarodo i kresie W iosny Ludów  w yg ło - 
w e j Prasy i K s iążk i w ieczór ' sił dyr. In s ty tu tu  W ęgierskiego 
poświęcony 150 rocznicy u ro - W ew iórski. 
dżin Lajosa Kossutha. : w  części „ ^ t y c z n e j  wzięła

Na wieczorze obecny b y ł po- : udział H a lina  Czerny-Stefańska ; 
seł W ęgierskie j R epub lik i L u - oraz artyśc i Państwowego Tea- 
dowej La jos Drahos. tru  Rapsodycznego.

R efe rat o działa lności w io l-  ! (PAP)

„Z jednoczenie E u ro p y44 — 
sk łócen i sojusznicy

W  zachodnio -  n iem ieckim  
piśm ie „M ünchener I l lu s tr ie r ­
te“  ukazał się ro k  temu w y ­
w iad z Eisenhowerem, k tó ry  
wówczas zajm ował jeszcze sta­
now isko herszta a tla n tyck ie j 
a rm ii. „Żadna decyzja nie mo­
głaby być bardziej pomocna 
naszym celom niż Unia Euro­
pejska.“  — ośw iadczył wówczas 
am erykański gaule iter, w y ja ­
śniając przy tym , że państwa 
„zjednoczonej Europy“  zacho­
wać m ają niezależność taką. 
ja k  np. Texas — k tó ry  jest jak 
w iadom o jednym  ze stanów 
USA.

J a k  z ro g u  o b fito ś c i

N ie fo rtun ny  generał, n ie  um ie­
jący trzym ać języka za zęba­
m i, z m im ow olną szczerością 
o k re ś lił is to tny  sens sypiących 
się ja k  z rogu ob fitośc i p la ­
nów „zjednoczenia E uropy“ . 
P iany te zm ierzają do c a łko w i­
tego przekreślenia niezależno­
ści gospodarczej i po lityczne j 
państw zachodniej Europy, do 
zniesienia ich a rm ii narodo­
wych. do przekształcenia ich w 
„zjednoczony“ , europejsk i Te­
xas. W roku 1949 powstała tzw. 
„Rada E urope jska“ , ja ko  p o lity ­
czna p rzybudów ka pak tu  a tla n ty  
ckiego. Następnie, do układu 
o am erykańsko - h itle ro w sk ie j 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  włączono 
k lauzu lę  w  spraw ie utworzenia 
„ponadnarodow e j“  w ładzy po­
lityczn e j dla uczestników  u k ła ­
du po jego ra ty f ik a c ji.  Ponie­
waż jednak ra ty fik a c ja  tego 
układu napotyka w  parlam en­
tach na trudności, a „Rada 
Europejska“  zasłynęła ty lk o  z 
gadulstwa i n ieustannych k łó t ­
ni, A m erykan ie  postanow ili 
u tw orzyć w  zachodniej E uro­
pie „ponadnarodową organiza­
cję po lityczną“ , związaną z 
osław ionym  „p lanem  Schum a­
na“ .

W  s ie rpn iu  br. u tw orzony zo­
stał p rzew idziany „p lanem  
Schumana“  kom b ina t węgla i 
stali. Jak w iadom o, w  ramach 
tego. „zjednoczenia węgla i sta­
l i "  przem ysł F ranc ji, W łoch, 
Belg ii, H o lan d ii i  Luksem bur­
ga podporządkowany został fa k ­
tycznie magnatom R uhry, ściśle 
zw iązanym  z kap ita łem  ame­
rykańsk im . M a on służyć pe ł­
nej ko lon izac ji Europy zachod-

J. Starec

l n ie j przez m onopole am erykań- 
| skie oraz pełnemu podporząd- 
| kow an iu  gospodarki zachodnio­
europejskie j po lityce  przygoto- 

i wań wojennych. N ic też dz iw - 
! nego. że w łaśnie w  oparciu o 
| tę organizację A m erykan ie  po- 
| s tanow ili zmontować po litycz- 
j ny tw ó r „zjednoczonej Euro- 
! py “ . Zgodnie z tym  życzeniem.
| w  pierwsze j po łow ie września 
przedstaw icie le sześciu państw, 
należących do „zjednoczenia 
węgła i s ta li“ , obradow a li nad 
utworzen iem  po lityczne j orga- 

! n izac jl pod nazwą „zjednoczo­
na Europa“ .

A d e n a u e ro w ska  
„N o w a  E u ro p a “

Nie jes t przypadkiem , że 
I obradom  m in is tró w  6 państw,
I k tó re  odbyły  się w  Luksem bur- 
i gu, przewodniczył odwetowiec 
| Adenauer. Jest bow iem  fa k - 
j tem, nie u k ryw a n ym  przez p ra - 
j sę zachodnio -  europejską, że 
— tak samo, ja k  K ruppow ie  na- ] 
dawać m ają ton w „zjednocze­
n iu  węgla i  s ta li“  — odw etow ­
cy z Bonn i  h itle row scy  gene­
ra łow ie  stanowić m ają  podpo­
rę „zjednoczonej E uropy“ .

Podczas obrad w łaśnie Ade- 
1 nauer domagał się ja k  na jszyb- 
j szego opracowania zasad „ogól­
noeuropejskiej w ładzy ponad- 

| na rodow e j“ , m ającej zagwaran- 
i tować „powstanie nowe j Euro­
py “ , k tó re j celem będzie „ob ro ­
na naszej k u l tu r y “  ( ja k  widać, 
mało tu  w łasnej in w e n c ji w 
porów nan iu  z hasłam i h it le ­
row sk im i). We F ra n c ji i  w  in ­
nych k ra jach  zachodnio -  euro­
pe jsk ich przypom inano w  zw ią­
zku z tym  oświadczenie jednego 
z m in is tró w  bońskich — Jaku­
ba Kaisera, k tó ry  pow iedzia ł: 
„P raw dz iw a Europa nie zosta­
nie utworzona dopóty, dopóki 
nie będzie is tn ia ł b lok niemie­
cki... obejmujący Austrię , część 
Szwajcari i,  Saarę i  natura ln ie  
Alzację i  Lo taryng ię“ .

Nie przeszkadza to oczyw i­
ście ludziom  w  rodzaju fra n ­
cuskiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Schumana — goto­
wego zgodzić się na oderwanie 
części L o ta ry n g ii od F ra n c ji — 
cży francuskiego socjaldem o­

k ra ty  G uy M olle ta , k tó ry  17 
bm. ośw iadczył, że „F ranc ja  
i inne k ra je  muszą zgodzić się 
na ograniczenie swej suweren­
ności na rzecz europejskiej 
luspólnoty“ . A le  szeroka op in ia 
patrio tyczna stanowczo potępia 
p lany W aszyngtonu i Bonn. a 
nawet pewna część w ie lk ich  
przem ysłow ców  niechętnie się 
godzi na am erykańsko -  n ie ­
m iecką suprem ację w  kom b i­
nacie węgla i stali. R eakcyjny 
dz ienn ik „A u ro rę “  m usiał 
s tw ie rdz ić : „W idz im y  grę to ­
czącą się między Waszyngto- 

| nem i  Bonn  — grę, w y w o łu ją -  
I cą u nas uspraw ied liw ione oba­
w y “ .

M im o is tn ien ia  licznych sprze­
czności (jak  np. w  k w e s tii Saa- 
ry), przedstaw icie le 6 państw, 
uczestniczących w  kom binacie 
węgla i s ta li postanow ili, zgod­
nie z życzeniam i W aszyngtonu 
„jednoczyć Europę“ , p rz y jm u ­
jąc w  zw iązku z tym  uchw ały 
o „k o n s ty tu c ji eu rope jsk ie j“  itd.

Obawy brytyjskie
P lany te zostały gw ałtow nie  

| zaatakowane przez przedstaw i- 
j c ie li i prasę kó ł rządzących 
W ie lk ie j B ry ta n ii. Gdy dyp lo ­
m aci zachodni pok łada li dużo 
w ys iłkó w  w  M a js trow an iu  
sprzeczności m iędzy F ranc ją  z 
jednej s trony a S tanam i Z jed ­
noczonym i i  .T rizon ią  z d rug ie j 
strony, w y m ly  z całą ostrością 
na w ierzch sprzeczności anglo- 
am erykańskie  na t j rm odcinku.

W ie lka  B ry ta n ia  nie p rzy łą ­
czyła się do „p lan u  Schum ana“ , 
gdyż przem ysłow cy angielscy 
zdają sobie sprawę, że am ery­
kański d y k ta t w  kom binacie 
węgła i s ta li nie roku je  im  riic- 
dobrego. Z ja w n ym  niezadowo- 

( leniem  b ry ty js k ie  koła rządzące 
| p rzy ję ły  próby „po litycznego 
i zjednoczenia“  na bazie planu 
Schumana, jako  am erykańską 

( próbę um ocniepia swej k o n tro li 
nad Europą zachodnią, kosztem 
w yparc ia  w p ływ ó w  b ry ty jsk ich . 
K o ła  te w yraża ją  również ja w ­
ny n iepokó j z powodu ro li w y ­
znaczonej przez Waszyngton 
N iemcom zachodnim. Prasa 
b ry ty js k a  wciąż a larm uje, że 
A ng lia  trac i swe ry n k i zarów -

Siewy u Badzir ik ic i  Białorusi

Siew ozimy w  kołchozie „17 Września.“  (Obwód brzeski. B ia łoruska SRR)
F o to  C A F

no w  Europie, ja k  w  innych 
częściach św iata, na rzecz po­
pieranego przez USA przem ysłu 
zachodnio -  niem ieckiego. Na­
w iązując do proponowanej o r­
ganizacji na bazie „p lanu  Schu­
m ana“ , w ie lkokap ita lis tyczny  
dziennik b ry ty js k i „D a ily  M a il“ 
stw ierdza: „Organizacja taka 
byłaby nie ty lko  zagrożeniem 
dla naszej p rodukc j i  i  naszego 
eksportu, ale również spowodo­
wałaby zachwianie równowagi  
sił iv Europie, czego po lityka  
bry ty jska  pragnie un iknąć“ .

Jeszcze k ilk a  m iesięcy temu. 
przedstaw icie le W ie lk ie j B ry ta ­
n ii w y ra z ili stanowczy sprzeciw 
wobec planów  politycznego 
„zjednoczenia E uropy“  na bazie 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  lu b  „p la ­
nu Schumana“ . D la p rzeciw ­
działania am erykańskim  p ia ­
nom rząd b ry ty js k i w ysunął 
tzw. „p lan  Edena“ , k tó ry  prze­
w id u je  powiązanie organów 
„p lanu Schumana“  i „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  z wyżej wspom­
nianą „Rada E uropejską“ . Chę- 

! dzi m ianow ic ie  o to, że w  „Ra - 
dzie E urope jsk ie j“ , w  k tó re i 
udzia ł bierze k ilkanaście  państw 
zachodnio -  europejskich, A n ­
glia m ia łaby  mocniejszą pozy­
cję przetargową w  stosunku
do USA.•

Prawdziwy sens sporu 
o „zjednoczenie“

T a k i jest sens rozm aitych p la ­
nów „zjednoczenia E uropy“ . Z 
jedne j strony — próby ca łko­
w itego przekształcenia k ra jó w  
sate lick ich w  jeden zachodnio­
europejsk i Texas. Z d rug ie j 
zaś —- w a lka  rządzących kó ł 
W ie lk ie j B ry ta n ii o swe pozycje 
gospodarcze w  Europie i o ro lę 
głównego pełnom ocnika USA 
w  Europie, o rolę, k tó rą  W a­
szyngton przeznacza odw etow ­
com z Bonn. Pod p rzyk ry w k ą  
frazesów o dwóch koncepcjach 
„zjednoczenia E uropy“ , obie 
s trony nie  szczędzą sobie na ­
wza jem  napastliw ych  słów.

Po kon ferencjach k ie ro w n i­
czych organów kom b ina tu  w ę­
gla i  s ta li rozpoczęły się 15 bm. 
w  Strassburgu obrady „R ady 
E urope jsk ie j“ . Na obradach 
tych b ry ty js k i m in is te r spraw 

| zagranicznych, Eden, w ys tąp ił 
i z ostrym  przem ówieniem . Jak 
stw ierdza agencja Reutera, 

j „Eden ostrzegł“ , że w  razie n ie - 
przyięcia  jego planu może po- 

i wstać sytuacja „niebezpieczna 
.d la  Europy“ , gdyż „należałoby  
wówczas liczyć się z ustąpie­
niem W ie lk ie j  B ry ta n i i  od 
udzia łu we wszelkich europej­
skich planach zjednoczenio­
wych“ .

N iem n ie j ostra była  reakcja
amerykańska na wystąpienie 
Edena. Tak np. dz ienn ik „N ew  

1 Y ork  T im es“ , w yrażając sta­
nowisko kó ł rządzących USA 
groził, że p lany au torów  k o m b i­
natu węgla i s ta li będą prze­
prowadzone „ w  miarę możl iwo­
ści wspólnie, z Anglią, jednakże  
jeśli okaże się to konieczne 
również bez A n g l i i “ .

W Strassburgu trw a ją  obra­
dy, w k tó rych  w ylewane jest 
morze ob łudnych, pustych słów 
na tem at „zjednoczenia E uro­
py“ . Nie mogą one zaciemnić 
fak tu , że „zjednoczona“  Europa 
zachodnia jest f ik c ją  1 że im  
bardzie j W aszyngton us iłu je  
skonsolidować obóz swych sa­
te litów , tym  w yraźn ie j w ystę­
pu ją i rozszerzają się pęknięcia 
w  bloku agresji. Rozdźw ięki 
na tem at „zjednoczenia E uro­
py “ , to jeden ty lko , ale cha­
rakte rys tyczny odcinek sprze­
czności rozdziera jących od we­
w nątrz  waszyngtoński b lok 
w o jenny.

Polska delegacja kulturalna
uda ła  sit,*

(f) W  ram ach w ym iany  ku l- i 
tu ra ln e j m iędzy Polską a Chiń 

I ską Republiką Ludow ą udała się ! 
w  dn iu 27 bm. do Chin polska 

I delegacja k u ltu ra ln a

W  skład delegacji wchodzą: | 
( Adam  W ażyk, lite ra t (prze- I 
wodniczący delegaci:), art. gra | 

( f ik  Tadeusz K u lis iew icz, kom 
| pozytor Zygm unt M v c ie l;k i, mu | 
zykolog prof. d r Zofia Lissa. I

„ K r o k
w  g ośc in ie

Pod tym  ty tu łe m  ukazał się , 
i bardzo in ‘eresujący i żywo zre | 
j darow any num er specjalny i 

„S zp ilek“  k tó ry  w ype łn ia ją  u ' 
tw o ry  radzieckich sa ty ryków  i 

(rysow n ików , w spółp racow ników  
„K ro k o d y la “

N um er otw iera lis t redakcji 
„S zp ilek“  do p rzy jac ió ł i to w a ­
rzyszy z „K ro k o d y la “ , w k tó rym  
czytam y: „Pozwólcie, tow a rzy ­
sze i przy jac ie le , że w im ien iu  

| wszystkich pracow ników  satyry 
( po lskie j i naszych czyte ln ików  
j podziękujem y W am za przesła­

nie nam m ateria łów  do tego nu- 
j m eru „S zp ilek “ . Ż y jem y w  w a l- 
! ce. O jczyzna nasza przeżywa 
| w ie lk ie  dn i: weszła w  życie no­
wa K onsty tuc ja , zna jdu jem y się 
w  okresie kam pan ii p rzedw y­
borczej do Sejmu, rea lizu jem y 
nasz p lan sześcioletni. Satyra 
nasza, w yzbyw ająca się złych 
naw yków  przeszłości, w ie lu  ob­
ciążeń przeszłości, a ucząca się 
na Waszym przyk ładzie , op iera­
jąca się na najlepszych tra d y ­
cjach narodowych i na osiągnię­
ciach innych narodów, pragnie 
stać się godna naszych budo w n i­
czych socja lizm u“ .

Satyra radziecka jest znako-

do Oi i u
śpiewaczka A ntonina Kawecka 
uaz pianista Zbign iew  Szymo­
nowie?,.

Pobvt delegacji w Chińskie j 
Republice Ludow e j potrw a ok. 
miesiąca.

Delegacja polska weźmie 
udzia ł w obchodzie święta na­
rodowego C h ińskie j R epub lik i 
Ludowej. (PAP)

0 ( 1  > i* *

u „S/.pilek“
n r tym  przykładem  ja k  celnie i 
boleśnie można ugodzić wroga 
bronią śmiechu W numerze 
„S zp ilek “ , k tó ry  w ype łn ia ją  l i ­
tw o ry  nadesłane przez redakcję 
„K ro k  dy la “ , znajd 'jem y szereg 
pozycji t'g"> typu  Jest tu w ięc 
doskonały fe lieton o A nton im  
Fd~ne. pióro Iwana FLahowa, 
¿Lustrowany świetną k a ry k a tu ­
rą Borysa Jefim owa. Z na jd u je ­
my w  nim  przezabawne opow ia­
danie satyryczne D ym itra  B ie- 

I la jew a pt. „F iliżanka  he rba ty “ , 
wiersze satyryczne Saszina, Ba- 
chnowa i Kostiukow skiego,

I Szwecowa, W olow ika i w ie le  in . 
nych cennych pozycji. A  nade 

\ wszystko wzbogacają num er do- 
( skonałe rysun k i satyryczne n a j­
w yb itn ie jszych  g ra fikó w  ra ­
dzieckich: K u k ryn iksó w , S o jfe r- 
tisa, Jefim ow a, Ganfa, Borysa 
Leo, Bażenowa, Brodatego, W a l­
ka i W asiliewa.

N um er specja lny „S zp ilek" 
jest p ięknym  przyk ładem  za­
cieśniającej się w spółpracy 
twórczej polskich i radzieckich 
a rtys tów  i pisarzy, zrea lizowa­
nym  w  tak ważnej dziedzinie 
k u ltu ry , jaką  jest satyra.

(rs)

Pod ostrym kątem

Sennie, gniiśno, leniwie
Jest w Pyrzyckim Domu K u l- ! turalno - oświatowy, bibliotec*-

tury adapter — ale od wieków  
brak szpilek. Milczy. P łyty po­
rysowane, połamane, porozrzu­
cane. W  nieładzie.

Są gablotki, wykonane k ie ­
dyś i to niemałym kosztem. 
Wyrzucone na podwórko, zapo­
mniane. Leżą tak od roku ku 
niemałej pociesze kur z najbliż­
szego sąsiedztwa.

Są dywany, ale przed wielo­
ma miesiącami zrolowano je i 
postawiono w kącie. Tak stoją. 
N ik t przecież tu nie przychodzi.

Jest stół do ping-ponga. Za­
brany, wysycha gdzieś na stry­
chu. Są książki, ale nie czyta­
ne, stoliki świetlicy, przy
których n ikt nie siada, stosy 
ilustrowanych pism, zalegają- 

! cych wszystkie kąty Domu K u l- 
( tury. Instrumenty muzyczne 
( tak gruntownie przykrył kurz, 
że trudno odróżnić skrzypce od 
gitary.

Można w  pierwszej chwili 
pomyśleć, że ludzie zginęli w 
wyniku jakiegoś strasznego ka­
taklizmu, pozostawiając ten 
dom na łaskę i niełaskę czasu 
i jego wszędobylskich pomocni­
ków: kurzu, rdzy, pleśni.

Ale nic! Wszyscy żyją i to 
nawet nie najgorzej. Wygodnie. 
Są nawet takie szczęśliwe dni, 
jak pierwszy każdego miesiąca, 
kiedy do Pyrzyckiego Domu 
K ultury  przychodzą, choćby na 
krótko, wszyscy pracownicy: 

| kierownik, instruktorzy — kul-

ny, artystyczny, woźny, sprzą­
taczka, pracownicy ryczałtowi.

Otrząsnąwszy sen z powiek 
ochoczo, dzieląc się wrażenia­
mi z ubiegłego miesiąca, podpi­
sują listę płacy, aby umówić się 
na następne spotkanie — n a j­
bliższego pierwszego.

Dom K u ltury  w Pyrzycach 
bogaty jest i w urządzenia i w 
etaty. Tylko z pracą biedniutko.

Żyje co prawda jeszcze wśród 
: mieszkańców Pyrzyc legenda o 
jakimś kółku muzycznym, foto- 

! graficznym, zespole chóralnym, 
teatralnym, które ongiś tu 
istniały. Jak gdyby słabnącym 
echem tamtych, mitycznych już 
niemal czasów jest malejący z 
miesiąca na miesiąc zespól ta­
neczny.

| To wszystko, niestety, jest 
prawda. I  to, że cała praca in ­
struktora bibliotecznego polega 
na wypożyczeniu 2— 3 książek 
dziennie (dosłownie!), że nie ma 
tu żadnych imprez, żadnych 
niemal nawet śladów życia ku l­
turalnego, mimo że 6 ludzi bie­
rze tu regularnie pensje.

Wydziałowi K ultury i Oświa- 
i ty przy ORZZ w Szczecinie, 
J skąd od pól roku nie było tu 

nikogo i kierownictwu Domu 
K ultury 5w Pyrzycach warto 
przypomnieć — i to przypom- 
i eć energicznie — że pienią­
dze są własnością społeczeń­
stwa, podobnie jak Dom K u ltu ­
ry, który powinien mu służyć.

(wik)

Spotkania z baletem radz ieck im
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z M O SKW Y)

Każdego przybysza znad ob­
cych rzek nad M oskwę „  rze­
kę k ie ru ją  przyjacie le radziec­
cy — jeś li o sprawy teatra lne 
chcdzi — przede wszystkim  do 
Teatru W ielkiego.

T ra d y c je  i re p e r tu a r

M oskw irzan ie  kochają Teatr 
W ie lk i. O b ile ty  do tego tea­
tru  n a jw y trw a le j zabiegają w 
kasach i kioskach, pod jego ko­
lum nam i na jw ięce j snuje się 
petentów o zbywające, być mo­
że, b ile ty , na jd łuże j i najm ozol- 
ruej trzeba sie starać o dostęp 
do Teatru W ielk iego — nawet 
T eatr A rtys tyczny, tea tr S ta­
nisławskiego, ustąpić musi 
pierwszeństwa operze. 176-let- 
n ia  tradyc ja  sukcesów Teatru 
W ie lk iego  złożyła się na z ja ­
w isko  w święcie tea tru  
m uzyk i, śpiewu. tańca je ­
dyne w swoim  rodzaju. Tu 
św ięc iły  tr iu m fy  najw iększe 
dzieła m uzyki i choreografii ro­
sy jsk ie j, tu śpiewa) Szaliapin. 
Dziś w  zespole Teatru W ie lk ie ­
go zna jdu je  się 65 laureatów 
Nagród S ta linow skich , a z e ­
szłoroczny jubileusz obchodzo­
ny by ł ja ko  św ięto narodowej i 
św ia tow e j ku ltu ry .

Co tego roku gra ją  w Teao 
trze W ie lk im ? Cudowna w ła ­
ściwość tea trów  radzieckich — 
w  pełnym  tego słowa znaczę - 
n iu  repertua r zm ienny — po­
zwala w  ciągu miesiąca poka­
zać 10 i 15 rozm aitych fiper 
czy baletów. Do przerw y let - 
raej mógł w idz Teatru W ie l­
k iego — w idz ze wszystkich 
« iron K ra ju  Rad i ze wszyst­
k ich  stron św iata — oglądać

J. 1. Szczepański

między in nym i (w ym ien iam  ty l-  
I ko n iektóre  pożyc.je!) „E ugen iu- 
j sza O niegina“ , „M azepę“  i „Da- 
| mę P ikow ą“  Czajkowskiego,
; „Iw an a  Suzanina“  i „Ruslana i 
i Lu dm iłę “  G lin k i.  „Chowań - 
j.szczyzhę“  i „Ja rm a rk  Sero­
czyński“  Musorgskiego, „Ro- 

j rneo i Ju lię " P rokofiew a, „Sad- 
] ko“  R im skiego - Korsakowa. 
j ..Carmen“  Bizeta, „La km e“  De- 
| libesa, „D on Juana“ Mozarta,
| „A id ę “  i „T ra v ia tę “  Verdiego, 
i a także „H a lk ę “  M oniuszki 
i oraz „Sprzedaną narzeczoną“ 
j Smetany. N iem nie jszy w ybór 
) ma pubLczność T ea tru  W ie l- 
j kiego obecnie, w  rozpoczętym 
sezonie jesiennym .

Dwie opery
Oglądamy sławne, klasyczne 

opery — A leksandra B o iod i- 
na „K n ia ź  Igo r“  i Modesta M u- 
soi gskiego ..Chowańszczyzna“ . 
Obie fabu la rn ie  związane z 
dzie jam i Rusi—-Rosji („K n iaź 
Igor“ : czasy średniowiecznych
w a lk  książąt rusk ich  z Połow- 
cami. czasy „S łowa o pu łku 
Igora“ ; „Chowańszczyzna“ : o- 
kres w a lk  młodego P io tra " ! z 
bo jarską rebelią)— obie należące 
od la t do stałego repertuaru 
Teatru W ielkiego. Głosy wspa­
nia le : nie ty lk o  g łównych so­
lis tów  (Iwanow a, M aksakowej, 
Pa nowej), ale i w ykonawców  
najm niejszych nawet pa rtii. 
Dyrygenci (Żuków  i N iebolsyn) 
i ork iestra  na najwyższym  po­
ziomie. Reżyseria (Losski i Bie- 
ratow ) starająca się operowe 
konwencje przekształcić, zw ró­

cić w  k ie runku  realistycznych, 
m ożliwości. Dekoracje (w  obu 
operach Fedorow ski) pom y­
ślane z na jw iększą operową 
wystąwnością i nie uchylające 
się od żadnego operowego 
efektu (zaćmienie słońca w  
„K n ia z iu  Igorze“  na tle  ostroko- 
łów  i baszt grodu książęcego w 
P u tyw lu , kaźń strzelców na P la­
cu Czerwonym  w M oskw ie, po­
m iędzy m uram i i w ieżam i 
K rem la, a kopu łam i ce rkw i W a­
syla Błogosławionego, samo - 
spalenie się rasko ln ików  i po­
żar ich leśnej gontyny...) — 
nieraz o dużej w ym ow ie  a rty ­
stycznej (wnętrze w ie lk iego na­
m io tu chana Połowców. kom na­
ta w  pałacu księcia Golicyna). 
K os tiu m y  bogate, barwne, prze­
ważnie utrzym ane w  s ty lu  epo­
ki. Oto w a lory obu w idow isk. 
I przy tym  gra aktorów , od - 
dalająca się od tzw . s ty lu  ope­
rowego, um iejąca w  n a jtru d ­
niejszych nawet dla akto rsk ie ­
go zadania sytuacjach zdoby­
wać się na akcenty w ie lk ie j 
ludzk ie j szczerości i praw dy ży­
cia. No i wreszcie balet.

Niesposób dobrać słów, k tó ­
re by m ogły w  pe łn i oddać 
świetność radzieckiego baletu. 
Każdy tancerz, każda tancerka 
jest tu cząstką na jbardz ie j p re­
cyzyjne j całości, k tó ra  działa 
ja k  na jśw ie tn ie jszy mechanizm, 
tym  się od mechanizmu róż­
niąc, że to równocześnie skoń­
czone. doskonałości i  życia pe l- 
ne dzieło sztuki.

Gdy piękna i  położna P li-  
siecka tańczy w  „Chowańszczy-

źnie“  nam ię tną pieśń m iłości 
w  ob liczu dzikiego, knu jące ­
go przeciw  carow i Iw ana Cho- 
wańskiego, w idz im y  na scenie 
pełn ię żyw io łu , zarazem u ję te ­
go w cugle na jsubte ln ie jszych 
ha rm on ii tanecznych. A  gdy w 
„K n ia z iu  Igorze“  pa trzym y na 
Jefrem ową i  Lewaszewa, ta ń ­
czących na czele fenom enalne­
go zespołu s łynny  taniec po ło­
w ieck i — po ryw a nas nie ty lk o  
żyw io ł, wcie lenie w ściek łe j s i­
ły , po ryw a nas zarazem, chw y­
ta za gardło podziw  dla k u n ­
sztu, dla którego nie  masz za­
dań nieosiągalnych.

Dwa balety
O glądam y P io tra  C za jkow ­

skiego „Jezioro  Łabędzie“ , k la ­
syczny balet, od w ie lu  la t je ­
den z f ila ró w  repertua ru  
Teatru W ielk iego. I  oglądam y I 
pochodzący z 1934 roku poemat 
choreograficzny, ja k  go nazwał 
autor, Borysa A safjew a „F o n ­
tanna Bachczysarajska“ . Fan­
tazyjną baśnią Czajkowskiego 
dy rygu je  Fajer, fantastyczną 
opowieścią taneczną o zakocha­
nym  chanie k ry m s k im  i  jego 
po lsk ie j brance — Rojtm an. 
Tańczą...:

Cóż pisać o U łanowej, k tó ra  
w „Fon tann ie  Bachczysaraj- 
sk ie j“  św ięci t r iu m fy  na m iarę 
K a rsaw iny  — ta drobna, gibka, 
giętka, zw inna, wężowa kob ie­
ta, k tó ra  pokonywa przestrzeń 
i czas, zwycięża prawa fizycz­
ne, jest uosobieniem wdzięku, 
lo tności i bezmiernego ta lentu. 
A le  czy w ie le , ustępuje je j 
S truczkowa. nowa Odetta i 
O dylia  w  „Jeziorze Łabędzim “ ,

0 k tó re j ju ż  piszą w  rów nie  
poetyckich słowach ja k  o U ła ­
nowej? Ta piękna, m łoda k o ­
bieta unosi się nad sceną ja k  
ptak, słania ja k  liść. A  męż­
czyźni? W ie lk i J u r i j K o n d ra ­
tów  iu b i czasem m arkow ać ta­
neczne zryw y, gdy m u jednak 
p rzy jdz ie  zewrzeć się ze z łym  
duchem (tańczy ekspresyjn ie 
G. Tarasów) da je  rów nież po­
pis najwyższego tanecznego 
kunsztu. N iem n ie j św ie tn i są 
Preobrażeński i  Łapauri, k tó ­
rzy n ie  ty lk o  tańcem, ale i grą 
m im iczną u s iłu ją  w yrazić  uczuł- 
cia i stany psychiczne.

Te ob jaw ienia so listów  dzie­
ją  się wśród w span ia łych kom ­
pozycji tanecznych, tak ich  ja k  
napad T atarów  na pałac Po­
tockich w  „F on tann ie  Bachczy- 
sa ra jsk ie j“  (ba le tm istrz  Zacha­
rów) lu b  pokonania czarnego 
geniusza przez jasnego księcia 
w  „Jeziorze Łabędzim “  (ba le t­
m istrz ' Messerer). I  dzie ją się 
wśród feerycznych dekoracyj, 
tak p ięknych ja k  pałacu G ire - 
jów  w Bachczysaraju (W. Cho- 
dasewicz) lu b  sali książęcej z 
w idok iem  na Jezioro Łabędzie 
(W. Sam ochwałów i J. F iodo­
rów) — i tak e fektow nych ja k  
płonącego pałacu lu b  ginącego 
w  burzy zaklętego zamczyska
1 wzburzonych fa l ta jem nicze­
go jeziora. P łyną  po nieb ie 
dziewice zaczarowane w  łabę­
dzie, tryska ją  zimne ognie, w i­
ru ją  n iem ate ria lne  głębie wód, 
zakochani śm ie rte ln ie  książęta 
tanecznym i k ro ka m i w yznają 
swą m iłość. Oto jesteśm y w  
A rk a d ii, k ra in ie  s ie lanki.

Chaczaturian!
A le  teraz ba le t w  Len ing ra ­

dzie — współczesny (skompo­
nowany 1942) ba le t A ram a Cha­
czaturiana „G a jane“ .

Le n inga rdzk i T ea tr O pery i

B aletu im . K iro w a  to sobow tór 
T eatru  W ielkiego. A le  kopia 
nieco zmniejszona, może przez 
to bardzie j artystyczna? W nę­
trza, elem enty zdobnicze, k u r ­
tyna utrzym ane są w  Teatrze 
W ie lk im  w  tonach głębokie j 
czerw ien i, p u rp u ry  i  złota. W 
Teatrze im . K iro w a  dom inu ją  
tony bladonieb ieskie ; s tw arza­
ją  one nastró j bardzie j kam e­
ra lny.

A łe  nie o tym ! Bo oglądane 
w idow isko  n iem a l natychm iast 
po ryw a nas w  k rąg  swoich cza­
rów  i każe nam oderwać się od 
wszystkiego co n im  nie  jest.

M uzyka „G a jane “  porywa 
i  zdobywa. I  to  n ie  ty lk o  
historyczna ju ż  dziś muzyka 
tańca z m ieczam i, ale wszystko, 
każda fraza, każdy ton te j m u­
zyki, n iezw yk le  nowoczesnej a 
zarazem w ybucha jące j raz po 
raz rwącą m elodią i mocno 
związanej z narodową m uzyką 
ludów  kaukaskich  (dyrygen t 
Feldt). Tańce? Uzundara, gopak 
czy lezginka z „G a jane“ m ają 
dziś sławę św iatową. Dekora­
cje? Bardzo in teresu jące i na 
wj^sokim poziom ie sztuk i pla­
stycznej, um iejące nawet w  o- 
brazie pożaru un ikać e fektów  z 
re kw iz y to rn i na tura lizm u. T ak ­
że kostium y są w y ją tko w o  p ięk­
ne i  zharm onizowane cudownie 
z tłem.

A le  n ie  to, nie ty lk o  te ele­
m enty decydują, że „G a jane“ 
jest rew elac ją  sztuki baletowej.

Od dawna — powiedzm y ści­
śle j: od „P łom ien ia  P aryża“ 
A safjew a (1932) — da tu je  się 
zwycięstwo poglądu, że i w  ba­
lecie można ukazywać tem aty­
kę he ro iczno-rew olucyjną; w 
parę la t później — od „Czer­
wonego m aku“  G lie rd  (1937) — 
wykazano rów nież praktyczn ie , 
że do ba le tu  można wprow adzić 
rea listyczną tem atykę współcze­

sną. Okazało się, ,że także i w 
balecie w łaściw e ukazanie czło­
w ieka, człow ieka współczesnego, 
jest najlepszym  sprawdzianem 
au torsk ich  i ak to rsk ich  um ie 
jętności. Równocześnie opery ta ­
k ie  ja k  „C ichy  Don“  i „Zorany 
ugór“  Dzierżyńskiego, „D eka­
bryśc i“  Szaporina i k ilk a k ro tn e  
operowe opracowanie tematu 
„M ło d e j g w a rd ii“ Fadiejewa po­
św iadczyły, że i w sztuce ope­
row ej nie bez pewnego powo­
dzenia szuka się dróg do urea- 
lis tyczn ien ia  treści i a rtystycz­
nego w yrazu w idow iska. Ale 
dopiero, ja k  m i się zdaje, eks­
perym ent „G a jane“ zakończy- 
się pełnym  zwycięstwem  tego 
rozw iązyw ania pozornej kw a­
d ra tu ry  kola.

Fabuła „G a jane “ jest oparta 
o na jzupe łn ie j realistyczne mo­
tyw y. W  kw itn ącym  kołchozie 
gdzieś w górach A rm en ii ra­
dzieckie j po jaw ia się ta je m n i­
czy N iezna jom y (znakom ity ak­
to r i św ie tny tancerz R. Ger- 
bek), zrzucony, z samolotu na 
spadochronie (św ietny plastycz­
nie i m uzycznie prolog u tw oru) 
N ieznajom y ów pragnie wykraść 
dane o now oodkrytych w oko­
licy  skarbach kopaln ianych 
W ystępu je — nie tańcząc, je ­
dyn ie z grą m im iczną - -  prze­
wodniczący kołchozu (bohaterka 
baletu jest jego córka Gajane) 
ekspedycja geologów ze swoim 
k ie row n ik iem  i przedstaw icie l 
re jkom u pa rtii. Na scenę w k ra ­
czają też przedstaw icie le władz 
bezpieczeństwa, k tó rzy  idąc po 
nitce do k łębka odna jdu ją  i u- 
n ieszkod liw ia ją  Obcego. A kc ja  
tłum aczy się tak jasno, iż żad­
nych streszczeń dołączanych d " 
program ów (takich, ja k ie  są po­
trzebne przy baletach klasycz­
nych) nie potrzeba. Co w ięcej 
jest tu  trochę tak iak  z niem vm  
film em . Pod treść, wyrażaną 
p lastycznie i w ym ow nie  tańcem

i m im iką , każdy może sobie 
podstaw iać słowa ja k ie  mu od­
pow iadają, nie m ając obaw, że 
jeśli ak to rzy  otworzą usta. us ły­
s z y  ja k ie ko lw ie k  uproszczenia 
czy banalności. To spraw ia, że 
częściowym ty lk o  paradoksem 
może być opinia, iż „G a jane“ 
'o  jeden z najlepszych u tw o rów
0 współczesnej tematyce. Do­
piero ostatn i ak t ie ;t  tra d y c y j­
nie „ba le to w y“ , cały zawiera 
się w tańcach na cześć święta 
kołchozowego po ukończeniu 
zbiorów.

Jasne, że główna treść, pełna 
spięć dram atycznych wyrażona 
jest tańcem i św ietnym  zespo­
leniem  dźw ięku, ruchu i sensu 
fabularnego. L irycznym  tańcem
1 liryczną  m uzyką wypow iada 
się m iłość Gajane (świetna a r­
tystka  N ina Izra ilew a. odzna­
czona Nagrodą S talinowską) i 
pasterza Arm ena oraz nieod­
wzajem niona m iłość j zazdrość 
iego ryw a la  - Karena. Tańcem 
wyrażone ^ą losy p rzy jac ió łk i 
Gajane, rów nie iak ona p ięk­
nej Nune (m łodziu tka ale już 
w yróżnia jąca się G alina K e k i- 
szewa). Na scenie oglądamy 
dram atyczny tan iee-walkę Ga­
jane z N ieznajom ym , zakończo­
ną zabraniem je j zaw in ią tka z 
odkryc iam i geologów i podpa­
leniem domu dla zatarcia śla­
dów. A kc ja  toczy się i nada! 
dram atycznie, reżyseria um ie tą 
ie.i zaletę nodkreśtiiL  u w y p u k lę  
i zharm onizować z elem entam i 
choreografii, artyśc m im iczn i 
gra ją , a soliści po tra fią  tańcem 
wyrazić- każdą sytuację, każde 
uczucie.

A  więc ju ż  nie A rkad ia  — 
kra ina  baśni i snu — lecz ziem­
ski, na ja w ie  k ra j. jego radości 
i w a lk i, k ra j źywveh. p raw dzi­
w ych ludzi. I to zhum onizowa- 
nie treści baletu jest na jśw ie t­
niejszym  triu m fe m  radzieckiej 
choreografii.
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